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Czy wystarczy 100 di-
Czy „zastawa” podoła
liczyć na miejsce w

ze sobą namiot i re-

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW. ŁĄCZCIE SIĘ!

„ SAWĄ , DR INĄ

SOBOTA,
NIEDZIELA
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CENA 1 ZŁ

I. Jak wziąć udział w katastrofie?

echaliśmy pierwszy raz do Jugosławii.
Stąd wątpliwości,
narów na osobę?
tej podróży? Czy
hotelu, czy wziąć
sztę? Może dlatego zbyt mało uwagi po­

święciliśmy opowiadaniom bywalców. A prze­
cież wszyscy odradzali nam, nie precyzując
wyraźnie niebezpieczeństw.

— Samochodem? To trudna droga — mó­
wili po prostu.

Królował lipiec, pot osiadał kropelkami na

czołach kiedy przygotowywaliśmy się jak na

podbiegunową wyprawę. Namiot, śpiwory,
materace, zapasowe koce,.swetry, spodnie itp.
A przecież byliśmy pełni nadziei, że w cią­
gu trzech dni dotrzemy nad Adriatyk. Chyżne
— Bratysława, Belgrad — Titovo. Oto wyzna­
czona trasa. W Titovie jest jedyna ponoć nad
Jadranem piaszczysta plaża, a na małej łącz­
ce obok winnicy zamierzaliśmy rozbić obóz.
Ale nie dane nam było.

Wprawdzie ostatni punkt, graniczny prze­
kroczyliśmy w przepisanym/czasie i stanęli na

jugosłowiańskiej ziemi skołowani długimi Ę
godzinami jazdy.'

— Nie wymieniajcie bonów na dinary —

objaśniał jeszcze jakiś wracający rodak — w

domach towarowych płaci się nimi podobnie
jak dinarami i jeszcze dają 10 proc, rabatu.
Ale weżcie kupony na benzynę, wypada ta­
niej.

Jedziemy dalej. Rozległa dolina Panonii
zwęża się przed nami o lekko zarysowane na

horyzoncie wzniesienia i mglisty kontur gór.
Po obu stronach szosy rozciągają się kilome­
trowe łany słoneczników, kukurydzy, buraków
cukrowych. Przekraczamy Dunaj pod Nowym
Sadem, ale kilkanaście kilometrów dalej na­
silający się upał skłoni nas do zboczenia z au­
tostrady ku rzece". Sawa okazuje się. że jest
zupełnie podobna do Wisły pod Warszawą.
Szeroko rozlana, prześwitująca lachami pia­
sku, nawet barki pobierające żwir u brzegu
jakby z obrazów Chełmońskiego. Woda zre­
sztą jest podobnie brudna i niesie płaty piany
świadczące o tym, że zbiera ścieki ze wszyst­
kich okolicznych zakładów przemysłowych.

(CIĄG DALSZY NA STR. 3)

Spotkanie
Breżniew-Husak

MOSKWA (PAP)
Sekretarz generalny KC

KPZR. Leonid Breżniew

spotkał się w piątek z prze­
bywającym na wypoczynku
na Krymie sekretarzem ge­
neralnym KC KPCz, Gu-
stavem Husakiem.

Leonid Breżniew i Gustav
Husak poinformowali się wza­
jemnie o realizacji budownic­
twa komunistycznego i socjali­
stycznego w swych krajach.

W toku wymiany poglądów
szczegółowo omówiono aktual­
ne kwestie, związane z pogłę­
bieniem stosunków radziecko-

czechosłowackich.
Rozmowa upłynęła w atmos­

ferze całkowitej jedności po­
glądów, serdeczności i bratniej
przyjaźni.

Goście radzieccy z wizytą
w Krakowie

Nakł. 322.872

Pomyślne zakończenie żniw
naszą wspólną sprawą

prze-

Posiedzenie

Most jednołukowy z 1566 r. łączący brzegi Neretwy w Mostarze.

Żniwa w tym roku są wyjąt­
kowo ciężkie. Wyłożone zboża
oraz ulewne deszcze nawiedza­
jące nasz region utrudniają
prace żniwne, w których nie
może zostać wykorzystany w

sposób efektywny, wciąż jesz­
cze nieliczny, zmechanizowany
sprzęt żniwny.

Burze gradowe oraz rdza
źdźblowa, która wystąpiła na

niektórych odmianach pszeni­
cy, obniżają znacznie końcowy
efekt dobrze zapowiadających
się zbiorów zbóż.

W wyniku ofiarnej pracy
rolników, przy większej niż w

poprzednich latach pomocy dla
pracującej wsi ze strony służ­
by rolnej, załóg państwowych
ośrodków maszynowych, kółek
rolniczych i handlu wiejskiego
poważna ilość zbóż została
skoszona. Z niepokojem wy­
czekiwana jest poprawa pogo­
dy pozwalająca ria przystąpie­
nie do zwózki zbóż i zabezpie­
czenie ich przed ewentualnymi
dalszymi stratami.

Kierownictwo Komitetu Wo­
jewódzkiego PZPR wyraża
wielkie uznanie ludności rolni­
czej naszego regionu oraz

wszystkim tym, którzy udzie­
lają pomocy przy żniwach
ciężko pracującej wsi.

Sądząc, że najbliższe dni
przyniosą poprawę pogody,
zwracamy się z apelem do:

— służby rolnej i organizato­
rów produkcji wszystkich
szczebli w regionie,

— załóg przedsiębiorstw i
instytucji rolniczych,

— działaczy ekip ruchu łącz­
ności miasta ze wsią,

— żołnierzy VVP,
— młodzieży przebywającej

na obozach i koloniach w na­
szym województwie o przyjście
z pomocą przy sprzęcie zbóż i
przyspieszeniu zakończenia
żniw.

Wszystkich, którzy chcą
przyjść z pomocą wsi w trud­
nym okresie tegorocznych
żniw, prosimy o skontaktowa­
nie się bezpośrednio z rolnika­
mi lub władzami gromadzkimi
albo powiatowymi, które są zo­
bowiązane zapewnić front pra­
cy i efektywne wykorzystanie
wysiłku zgłaszających się.

SEKRETARIAT KW PZPR
w Krakowie

Kraków, dnia 4 VIII 1972 r.

Prezydium Rządu
Polityczna koordynacja stosunków z zagranicą

Problem usprawnienia działalności przemysłu
terenowego • List premiera w sprawie żniw

WARSZAWA (PAP)
informuje rzecznik pra-
rządu — 4 bm. Prezy-
Rządu odbyło swoje ko-
posiedzenie. Rozpatrzo-

Jak
sowy
dium
lejne
no projekt uchwały Rady Mi­
nistrów w sprawie politycznej
koordynacji stosunków z za­
granicą.

Nakreślone przez VI Zjazd PZPR

zadania dotyczące kierunków dzia­
łania i aktywizacji polityki zagra­
nicznej PRL, a także rozwijają­
ce się kontakty Polski z innymi
krajami w różnych dziedzinach

życia politycznego, w gospodar­
ce, kulturze, nauce i technice,
stwarzają konieczność ściślejszego
współdziałania poszczególnych re­
sortów na tym polu.

Projekt uchwały upoważnia mi­
nistra spraw zagranicznych do

sprawowania koordynacyjnej roli
w zakresie stosunków i rozwijania
kontaktów ż zagranicą oraz okre­
śla jej zasady.

W kolejnym punkcie obrad,
po rozpatrzeniu materiałów
przygotowanych przez zespół
międzyresortowy przy udzia­
le prezydiów wojewódzkich

rad narodowych, przyjęto de­
cyzję zmierzającą do uspraw­
nienia organizacji oraz dzia­
łalności wytwórczej i usługo­
wej państwowego przemysłu
terenowego i spółdzielczości
pracy. Biorąc za punkt wyj­
ścia założenie, że podstawo­
wym kierunkiem działania

drobnej wytwórczości jest or­
ganizowanie i rozwijanie pro­
dukcji rynkowej i usług dla
ludności, Prezydium Rządu
zobowiązało prezydia właści­
wych rad narodowych do prze­
kazania odpowiednim resortom
i zjednoczeniom przemysłu
kluczowego szeregu przedsię­
biorstw państwowego prze­
mysłu terenowego.

Prezydium rządu zaleciło, aby
działalność spółdzielczości pracy
koncentrowała się przede wszyst­
kim na aktywnym rozwijaniu 11-

sług dla ludności.

Zobowiązano prezydia wojewódz­
kich rad narodowych do dokona­
nia, w terminie do końca br., u-

sprawnień organizacyjnych pole-

(DOKONCZEN1E NA STR. 2)
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KONTRASTY

Oni nie mogą krzyczeć

■

MACIEJ SZUMOWSKI

MOIM

Gcfcf mury
pąkajy w ciszy

/

Odpoczywam, jak umiem. Znudziło mnie leżenie na

słońcu (pogoda tu wciąż znakomita), więc zacząłem po ty­
godniu spacery brzegiem morza. Wczoraj pod wieczór do­
szedłem do malowniczych — jak mawiali romantycy —

ruin gotyckiego kościoła. Wyobraźcie sobie, jedną, jedyną
ścianę wiszącą nad morzem. Pod nią przepaść, wąskie pa­
smo plaży i woda. Jakby ktoś ciął mieczem przez kościół,
ziemię i morze. Gotyckie luki okien, dobra czerwona ce­
gła i pęknięcia w tym zdrowym jeszcze murze. Chyba od
ciągłej ruchliwości fal i powietrza. Ten szum niby koi i
usypia, ale te rysy biegnące przez strzęp ściany, ostrzegają
przed morzem bardziej, niż sztorm. To jest przerażające i

oczywiste — te mury pękały w ciszy.
Zapisałem tych kilka zdań tylko po to, by złapać się

publicznie na banalnym kłamstwie. Gdy po raz pierwszy
zobaczyłem ruiny kościoła z XłV wieku, byłem pewien, że
to wojna przeszła nad świątynią, a nie czas i wiatr. Tu —

kilkadziesiąt kilometrów od Kołobrzegu i Kamienia Po­
morskiego zniszczenie mógł nieść tylko front. Tak my-
ślalem — automatycznie i bez żadnych zbędnych skoja­
rzeń. Dla mnie, chociaż rodziłem się w roku wojny, a nie
forsowałem Odry, tylko takie jest racjonalne uzasadnienie
dla ruin, ścian popękanych i kikutów świątyń niegdysiej­
szej piękności. A przecież jedynym racjonalnym uzasad­
nieniem dla zniszczenia powinien być wyłącznie nieu­
chronny czas. Cóż za paradoks. Jakże jesteśmy ubodzy w

myśleniu o tym co wieczne, chociaż zniszczalne natural­
nym biegiem historii i przyrody.

Gotycki kościół, o którym piszę, wybudowany został w

Trzęsaczu (kilometr od Rewala) w XIV/XV wieku. Wów­
czas budowano go w odległości 2 kilometrów od morza. W
1750 roku odległość brzegu morza od świątyni wynosiła
tylko 58 metrów. W 1820 roku morze przybliżyło się do
niej na 13 metrów.

W 1885 roku kościół stanął nad przepaścią. Gdyby świat
stanął na tym właśnie roku, gotyk ocalałby w całej swojej
doskonałości Ale nadszedł wiek XX.

W 1901 roku spadła do morza pierwsza ściana...
Do dziś trwa już tylko ściana południowa — runie w

morze lada moment. Może dziś nad ranem, a może za lat

pięć.
Ludzie Ićżą do góry brzuchem na plaży i w głębi du­

szy płaczą, że tak być musi. A przewodnik, z którego wy­
pisałem te dramatyczne fakty, stwierdza lakonicznie na

koniec opisu: „OD 200 LAT PROWADZONE SĄ TV OB­
SERWACJE NISZCZENIA BRZEGU MORSKIEGO PRZEZ
FALE. JEST TO NAJWIĘKSZA ATRAKCJA ZACHOD­
NIEGO WYBRZEŻA".

Jest to komentarz szokujący. Jakże jesteśmy doskonali
moralnie. Od 200 lat obserwujemy, notujemy cyfry, doko­
nujemy pomiarów, a równocześnie mamy zapewniony luk­
sus cierpienia nad ginącym pięknem. Nawet bez swojej
bezsilności (a może lenistwa?), z odwiecznej tragedii prze­
mijania, umiemy zrobić „największą atrakcję Zachodniego
Wybrzeża".

Nieprzypadkowo pod gotycką ścianą na 373 kilometrze
polskiego brzegu morskiego sprzedaje wędzone węgorze z

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Plomień
Salonik

przez greckiego biegacza płomienia na ołtarzu. W głębi słyn­
na Biała Wieża w Salonikach. CAF — UPI — telefoto

olimpijski w drodze do Monachium dotarł 3 bm. do
w Grecji. Na zdjęciu: na chwilę przed zapaleniem

^

rt

ZZ. KONSERWACJA
n jgCtamFKONSERWATYZM
BjBLŁEI I PRAWA ŻYCIA >

su, cisza i żałosne pozosta­
łości świetnej ongiś budowli
wytrącają ze mnie poczucie
realności. Siedzę więc na

szerokim, jak wielkomiejski
chodnik, zamkowym murze

i nawet mi się nie chce po­
drapać w ucho, aby odpę­
dzić muchę. A jeszcze pół
godziny temu byłam w sa­
mym środku ponad półmi­
lionowego Krakowa.

Czytelnicy domyślają się
z pewnością, że jestem w

Lanckoronie, oddalonej od
Krakowa o 32 km i pół go­
dziny jazdy autobusem. Z

—— achnie las, kiedy zna-

jomą ścieżką wędruję
g ,-^ w ten upalny dzień

na szczyt góry. U
podnóża zamkowych
ruin rozległa polana,

porośnięta trawą, skąpana
w morzu słońca. Cisza po­
łudniowej godziny, przery­
wana od czasu do czasu

brzęczeniem pszczół. Na ka­
miennych resztkach zam­
czyska — porzucone szcząt­
ki żerdzi, łat, służących do

zabezpieczenia ruin. 550.m
npm. Od południowej stro-.

ny widać 'spomiędzy drzew
■Babią Górę. Słońce, woń la- czego wynika jednoznaczna

(Inf. wł.) W Polsce prze­
bywa aktualnie grupa pra­
cowników aparatu partyj-:
nego Okręgu Moskiewskie­
go, której przewodniczy
sekretarz Komitetu Miej­
skiego Partii w Okręgu Mo­
skiewskim — Ludmiła
Siergiejewna Szczerbakowa.

Wczoraj goście radzieccy
odwiedzili Kraków, gdzie
zwiedzili Muzeum Lenina,
zabytki Starego Miasta o-:

raz kopalnię soli w Wie­
liczce. Uczestniczyli także
w spotkaniu w KW PZPR
z sekretarzem KW Maria­
nem Smugą. W spotkaniu
wzięli udział również: kie­
rownik Wydziału Propa-:
gandy KW PZPR Jan Bro­
mek, kierownik Wydziału
Budownic‘wa i Architektu­
ry KW PZPR Adam Leń-
czowski, oraz pracownicy
Komitetu Wojewódzkiego.

Sekretarz KW Marian Smuga
zapoznał radzieckich gości z

zagadnieniami przemysłu, rol­
nictwa i budownictwa naszego
regionu. Po spotkaniu wywią­
zała się dyskusja, podczas któ­
rej delegacja partyjnych dzia­
łaczy radzieckich szczególnie
interesowała się pracą naszych
organizacji partyjnych, struk­
turą partii i przemianami za­
chodzącymi w działalności

partii po VI Zjeździe PZPR.

(jmc)

ni sami nie mogą o

tym opowiedzieć. Nie
mają głosu. Nie mó­
wią, ani nie słyszą.
Dlatego w ich imie­
niu, a także w imie­

niu głuchoniemych, którzy tu
mieszkali i tych, których los
rzuci do Pcimia, w miejsce
pełne kontrastów — chcę za­
brać głos.

Zakład Głuchoniemych, w

Pcimiu istnieję od wielu lat.
Tu dotknięci kalectwem męż­
czyźni, przeważnie, młodzi lu­
dzie zdobywają zawód, pracu­
ją, uzupełniają wykształcenie.
Niektórzy z mieszkańców o-

środka założyli rodziny, osie­
dlili się na stałe w Pcimiu,
mają własne domy. Dla pozo­
stałych miejscem stałego, za­
mieszkania. domem rodzin­
nym, w którym przez szereg
lat bytują — jest Stary barak.

Co krok kontrasty budzące
refleksje i zgrozę. Do baraku
wchodzi się przez ładnie u-

rzadzoną świetlicę. Zadbano o

jej użytkowników. Wygodne ■
krzesełka, oddzielone kurtyną
pomieszczenie do oglądania
telewizji: są i instrumenty
muzyczne, prasa, mały barek
kawowy. Sami mieszkańcy
nrzyozdobili wnętrze. A o

krok, za ścianą...
Drzwi ze świetlicy prowadzą na

obskurny korytarz. Wzdłuż niego
ciągną się pokoje mieszkańców.

„Pokoje” to złe określenie wnętrz,
do których po kolei zaglądałem.
Kilkumetrowe salki zastawione łó­
żkami, odrapane szalki, stare krze­
sło.. podarte linoleum — oto .cale

wyposażenie pomieszczenia, które
dla wielu mieszkańców zakładu

jest przez całe lata Domem.

Tak nie mieszkają nawet se­
zonowi robotnicy leśni, któ­
rych prowizoryczny przecież
hotel usytuowany w głębi la-.'

niemi... tylko, że nie oni w

nich mieszkają.
Na pewno dyrekcja zakła­

du ma wiele usprawiedliwień
dlaczego jest tak a nie ina­
czej, że trudności obiektywne,
że przeciągająca się budowa
nowego domu, że, że, że... Ale

niczym nie można wytłuma­
czyć faktu, iż ciężko doświad­
czeni przez los, kalecy ludzie,
którzy własną pracą zarabiają
na Chleb — by nie być cięża-

. rem dla Społeczeństwa' żyją w
Gwoli ścisłości wypada do- takich warunkach.

dąć,, że w baraku jest pokoiki
zabiegowy chociaż nad wyraz
skromnie wyposażony.

Przez okna nie osłonięte na­
wet skromną firanką widać
nowy budynek,' w którym
mieszczą się biura zakładu. Tu
całkiem inaczej. Wprawdzie
w niektórych pokojach cias­
nota, za to stoją wygodne fo­
teliki, czyściutko, są i dywa­
ny, ściany przyozdobione,
kwiaty w oknach i śnieżno­
białe firanki. Urzędnicy nie
muszą biegać
Wygody mają na miejscu.

Obok szklarnia — zamienio­
na na „hale produkcyjna”. Tu
pracuja głuchoniemi. W lecie
ze wszystkich stron operuje
słońce, musi tu być gorąco:
no a w zimie? — Och, jeśli
się mocno ruszaja przy robo­
cie to nie zmarzną.

Za budynkiem dyrekcji ko­
lejny barak - widmo: ściany
i sufit zżarte przez grzyb. Po­
nuro, smrodliwie, ciemno. Tu
jest stołówka. Zgroza! Wiele
widziałem stołówek, taka . po

■rąz pierwszy. W podrzędnej,
zaniedbanej knajpie — jest
przytulniej niż tu.,

A obok kolejny .. kontrast.
Piękne, kolorowe domki cam­
pingowe, ładnie wyposażone..
Wybudowali je sami głucho-

su z dala od osad ludzkich —

oglądałem niedawno.
A przecież głuchoniemi z

Pcimia spędzają w tym bara­
ku - widmie całe lata. Przy
tym ciężko pracują, uczą się.
są poddawani zabiegom reha­
bilitacyjnym.

W środku baraku umywal­
nia. Lepsze się widzi na po-
lowych campingach. Innych u-

rządzeń -sanitarnych nie ma.

Za własna potrzebą biega się
„za. stodołę”. . ’.

■-SJ -
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Rozmowy
Jarringa

NOWY JORK (PAP)
Wysłannik sekretarza ge­

neralnego ONZ na Bliski
Wschód, ambasador Gunnar
Jarring spotkał się w

czwartek ze stałym przed-:
stawicielem Egiptu w ONZ,
Ahmedem MeguicLem. O-
mawiano sytuację na Blis­
kim Wschodzie.

Jarring odbył tego dnia
długą rozmowę z sekreta­
rzem generalnym ONZ,
Kurtem Waldheimem. W
najbliższych dniach spotka
się on również z przedsta-:
wicielami czterech mo­

carstw i Izraela.

Państwo nasze łoży wysokie
sumy na rehabilitację inwali­
dów. Widziałem nie jedną
spółdzielnię inwalidzką, nie
jeden internat. Jedne są bar­
dzo piękne, dba się w nich
o wygodne życie podopiecz­
nych, inne urządzone są skro­
mniej, ale dostatnio, bez kon­
trastów urągających człowie­
czeństwu.

Przed kilku laty pisałem w

„Gazecie” o kobiecie trzyma-
, ,,„ nej przez rodzinę przez 15 lat

'

w klatce. Żyła w makabrycz­
nych warunkach. To też było
w Pcimiu. Po artykule odby­
ło się Plenum KP PZPR w

Myślenicach, na którym prze­
dyskutowano problem starych
ludzi gnębionych przez swo­
je rodziny. Wielu z nich o-

trzymało pomoc, otoczeni zo­
stali opieką. Okazało się, że

społecznymi siłami można
wiele zdziałać.

Czy milczący mieszkańcy
zakładu w Pcimiu doczekają
się serdeczniejszego zaintere­
sowania ze strony władz zwie­
rzchnich? Czy ktoś — dostrze­
że ich los i pomoże go zmie­
nić?

Te pytania nie mogą pozo­
stać bez odpowiedzi.

JACEK ŻUKOWSKI

Nadzwyczajne posiedzenie
rządu brytyjskiego

LONDYN (PAP)
Premier W. Brytanii Ed­

ward Heath zwołał wczoraj
w trybie pilnym nadzwy­
czajne posiedzenie gabinetu,
aby omówić skutki jakie
wywarł na gospodarkę kra­
ju i zaopatrzenie w żywność
ośmiodniowy strajk doke-
rów. W W. Brytanii ogło­
szono w związku ze straj­
kiem stan wyjątkowy.

Światowa konferencja
przeciwko bombie „A”

TOKIO (PAP)
W piątek rano zakończy­

ła się w Tokio światowa
konferencja przeciwko
bombie atomowej i wodo­
rowej zwołana w 27 rocz­
nicę zrzucenia bomb ato-i

mowych na Hiroszimę i Na­
gasaki. W trzydniowych o-

bradach wzięło udział 60
delegatów z Japonii oraz 22

przedstawicieli z 10 innych
krajów. Konferencja u-

chwaliła między innymi re-:

zolucję wzywającą do bez­
zwłocznego wycofania
wojsk amerykańskich z

Wietnamu.

innnnninniniinniiiiiiiiiinnHiiiTiiniiiiiiiniiiiiiiiniinniiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

konkluzja, iż Lanckorona
stanowi wymarzony teren
również niedzielnego wypo­
czynku dla krakowian. Czy
jednak stanowi —

OTO PYTANIE...

Lanckorona jest wsią tu­
rystyczną, choć przez ład­
nych wieków parę, bo od
1361—1934 miała status
miasta. Tutaj, na zboczu
lanckorońskiej góry, staro­
stowie włodarzowali, tutaj,
w roku 1670 wybuchło po­
wstanie chłopskie, zaś lata
1769—1771 krwią konfede­
ratów barskich
którzy w Lanckoronie
czyli walki z

Pułaskiego i

skiego. Po
XIV-wieczny
się powoli ruiną,
tylko kościół gotycki pozo­
stał z 1336 r., przebudowa­
ny następnie w wieku XVI,
kryjący do dziś w swym
wnętrzu dzieła rzeźby i ma­
larstwa.

spłynęły,
to-

udziałem K.
M. Beniow-

tych bojach
zamek stawał

Jeszcze

(DOKOŃCZENIE NA STR. 1)
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Z kraju
s

1 ze świata
letnia ZHP

zakończona

(d) Dobiegła końca organizo­
wana po raz 21 przez Związek
Harcerstwa Polskiego między­
narodowa akcja letnia. Wzięło
w niej udział ponad 300 osób
— dzieci i młodzieży z 21 kra­
jów Europy i Azji.

Akcja

Międzynarodowy konkurs

młodych filatelistów

Wczoraj rozpoczął się w Byd­
goszczy I międzynarodowy
konkurs filatelistyczny mło­
dzieży pt. „Stolice bratnich
krajów socjalistycznych”. Eki­
py młodych zbieraczy z Bułga­
rii, CSRS, NRD. Rumunii, Wę­
gier, ZSRR i Polski reprezen­
tować będą wiedzę o stolicach
tych krajów na podstawie spe­
cjalnie dobranych i wylosowa­
nych znaczków pocztowych.

Polscy studenci

budują linię kolejową
Belgrad-Bar

50 studentów Politechniki
Warszawskiej bierze udział w

akcji brygad młodzieżowych
przy budowie linii kolejowej
z Belgradu do Baru. Studentów
pracujących na budowie tra­
sy Belgrad — Bar odwiedził
ambasador PRL w Jugosławii
Janusz Burakiewicz.

Z kroniki dyplomatycznej
Indyjski minister spraw za­

granicznych Swaran Singh
przyjął w piątek ambasadora
PRL w Delhi Wiktora Kinec-
kiego. Rozmowa dotyczyła sto­
sunków między Polską a In­
diami oraz problemów między­
narodowych. Minister Singh
bardzo serdecznie wspomniał
swój pobyt w Polsce oraz roz­
mowy z przywódcami PRL.

Spotkanie
Mueller-Hinkefuss

W Berlinie Zachodnim doszło
w piątek do nowego spotkania
między pełnomocnikiem senatu
Walterem Muellerem a przed­
stawicielem rządu NRD Dietri­
chem Hinkefussem. Przedm.o-
tem rozmowy były problemy
związane ze składaniem wizyt
mieszkańców Berlina Zachod­
niego w stolicy 1 innych miej­
scowościach NRD.

Muskie

głównym kandydatem
na wiceprezydenta USA

Kandydat Partii Demokraty­
cznej na. prezydenta USA Ge-
orge McGovern potwierdził w

czwartek wieczorem, że Ed­
mund Muskie figuruje na cze­
le listy kandydatów na stano­
wisko wiceprezydenta po wy­
cofaniu się z kampanii wybor­
czej senatora Eagletona.

Posiedzenie
Prezydium Rządu

po-
Prezydium
i zatwier-
i pasz na

1972—1973.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
gających na połączeniu wydzia­
łów przemysłu z wydziałami han­
dlu we wspólne wydziały han­
dlu, przemysłu i usług oraz na do­
stosowaniu organizacji zjednoczeń
i przedsiębiorstw państwowego
przemysłu terenowego do zmian
wynikających z podjętej decyzji.

W kolejnym punkcie
rządku dziennego
Rządu rozpatrzyło
dziło bilans zbóż
rok gospodarczy
Zapewni on, łącznie z impor­
tem, pełne pokrycie konsump­
cyjnych potrzeb kraju.

Prezes Rady Ministrów po­
informował członków Prezy­
dium Rządu o przeprowadzo­
nych tego dnia rozmowach te­
lefonicznych z przedstawicie­
lami władz partyjnych i ad­
ministracyjnych województw:
opolskiego, wrocławskiego, zie­
lonogórskiego, szczecińskiego i

koszalińskiego na temat prze­
biegu kampanii żniwnej, a

zwłaszcza trudności, jakie wy­
stąpiły w tych województwach
przy sprzęcie zbóż w związ­
ku z intensywnymi opadami
deszczu.

Prezydium Rządu podjęło
szereg kroków mających na

celu okazanie niezbędnej po­
mocy województwom, w któ­
rych — na skutek niekorzyst-

nych warunków atmosferycz­
nych — doszło do spiętrzenia
robót; na przykład do woj. o-

polskiego skierowano dodat­
kowe kombajny.

Prezes Rady Ministrów skie­
rował list do przewodniczą­
cych prezydiów szeregu woje­
wódzkich rad narodowych, w

którym zaleca pełną mobili­
zację ludzi i środków do spra­
wnego przeprowadzenia zbio­
ru i skupu zbóż, m. in. w

drodze zapewnienia całodobo­
wej obsługi kombajnów i wy­
korzystania wszystkich
wości transportowych
wództwa.

Z kolei Prezydium
wysłuchało, w obecności
stawiciela CRZZ,
ministra oświaty i wychowa­
nia o przebiegu wakacyjnego
wypoczynku dzieci i młodzie­
ży w pierwszym turnusie, tzn.
od 15 czerwca do 15 lipca br.
W okresie tym z . letniego wy­
poczynku poza miejscem za­
mieszkania skorzystało o

proc, więcej młodzieży niż

analogicznym okresie roku
biegłego.

Prezydium Rądu podkreśliło
społeczną wagę stałego poszerzania
i usprawniania organizacji wypo­
czynku dla dzieci i młodzieży, sto­
sownie do dużych i wciąż rosną­
cych nakładów na te cele.

możli­
woje­
Rządu
przed-

informacji

22
w

u-

Ocfcp mury
pękają uj ciszy
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walizki o podwójnym dnie człowiek, który wie, co to a-

trakcja. Na wierzchu ma pamiątkowe muszelki z napisem
„Bałtyk", pod spodem węgorze o trzykrotnie wyższej cenie
za kilogram tylko dla wtajemniczonych.

I cóż miałem robić? Trwać w tym tragicznym poczuciu
przemijania? Odejść w smutku, uciekając przed zapachem
wędzonego węgorza?

Wszyscyśmy równi naprzeciw wieczności — kupiłem je­
dną dużą sztukę na spółkę z niemieckim turystą i muszę
przyznać, że nawet mi ten węgorz niezwykle smakował.
Takie jest życie. Nie miałem żadnych ubocznych skoja­
rzeń...

1 tylko w nocy zrywam się raz po raz przekonany, że już
nigdy tej gotyckiej ściany z oknami pełnymi błękitu nie
zobaczę...

Rewal, lipiec

Batalia

o czystą Polskę

Egipt żegna
radzieckich

doradców wojskowych
KAIR (PAP)

Korespondent moskiewskiej
„Prawdy” informuje z Kairu
o ciepłym pożegnaniu radziec­
kich doradców wojskowych w

oddziałach i pododdziałach ar­
mii egipskiej.

Autor cytuje fragment ko­
mentarza egipskiego dzienni­
ka „Al Gumhurija”, który
zwraca uwagę, że „przyjaciele
Egiptu z radzieckich sił zbroj­
nych wykonali skutecznie swą
misję. Naród egipski wysoko
ocenił wysiłki radzieckich do­
radców, zmierzające do likwi­
dacji skutków agresji izrael­
skiej”.

Burzliwa debata
w senacie USA

WASZYNGTON (PAP)
Trzej senatorowie demokratycz­

ni — Edward Kennedy, John Tun-
ney i Fred Harris wnieśli w pią­
tek pod obrady Senatu projekt
rezolucji zawierającej potępienie
amerykańskich bombardowań w

Wietnamie. Senator Kennedy o-

skarżył rząd o świadome, jeśli nie
wykalkulowane bombardowania
tam. Projekt rezolucji wzywa
rząd do oszczędzania kruchego sy­
stemu tam i zawiera ostrzeżenie,
że jego załamanie się spowodo­
wałoby w Wietnamie powódź 1 za­
gładę

' istnień ludzkich bez pre­
cedensu '

w historii ludzkości.

I konferencja

o-

ergonomiczna
krajów RWPG

W dniach 28. VII. — 1. VIII.
bradowała w Moskwie I konferen­
cja przedstawicieli krajów RWPG
1 Jugosławii poświęcona zagadnie­
niom ergonomii.

W konferencji wzięło udział 650
uczestników, w tym z zagranicy
— 190. Delegacja polska liczyła 39
osób reprezentujących naukowców
i praktyków z wielu ośrodków w

kraju.
Zadaniem ergonomii jest okre­

ślenie i wskazanie takich warun­
ków pracy, które zapewniają naj­
większą jej wydajność, bezpie­
czeństwo i wygodę, a pracowni­
kowi umożliwiają rozwój umy­
słowy i fizyczny.

Rozmowy na temat

przyszłości Irlandii Płn.
Plany ministra Whitelawa ® Spotkanie z P. Hillerym

LONDYN (PAP)

Przyszłość Irlandii Północ­
nej była przedmiotem rozmo­
wy brytyjskiego ministra do
spraw Ulsteru Wiliama Whi-
telawa z ministrem spraw za­
granicznych Republiki Irlan­
dii Patrickiem Hillerym, któ­
ry przybył na rozmowy do
Londynu. Hillery wyraził chęć
odbycia spotkania z Whitela-
wem po wtargnięciu przez
wojska brytyjskie do katolic­
kich dzielnic miast północno­
irlandzkich.

Według informacji agencji
zachodnich, Whitelaw zapew­
niał ministra Hillery’ego, iż
dążyć będzie do znalezienia
„rozwiązań politycznych” pro­
blemu Ulsteru. Z drugiej stro­
ny jednak kategorycznie o-

świadczył, że wojska brytyj­
skie pozostaną na tych sa-

mych pozycjach, dopóki sy­
tuacja nie ulegnie poprawie.

Whitelaw skorzystał z okazji, by
przedstawić ministrowi Republi­
ki Irlandzkiej swoje koncepcje
polityczne.

Przede wszystkim więc rząd
brytyjski zamierza zwołać kon­
ferencję przedstawicieli wszyst­

kich partii północnoirlandzkich,
którzy zostaną wyłonieni drogą
wyborów. Konferencja ta ma

przedyskutować różne możliwości
długoterminowych rozwiązań po­
litycznych.

Równocześnie rząd brytyjski za­
mierza rozpocząć przygotowania
do referendum ludowego w spra­
wie granicy. Jest to ustępstwo
wobec żądań przedstawicieli poli­
tycznych ludności protestanckiej.
W czasie referendum ludność Ir­
landii Północnej ma się wypowie­
dzieć, czy chce pozostać w ra­
mach Zjednoczonego Królestwa
czy też przyłączyć się do Republi­
ki Irlandzkiej.

Włochom zagraża
nowy kryzys rządowy?

RZYM (PAP)
Nad Włochami znowu zawisła

groźba kryzysu rządowego. Stało
się tak w związku z pracami w

senacie nad projektem ustawy re­
formującej system rsnt 1 emery­
tur. W toku dyskusji nad tą. spra­
wą opozycja, czyli komuniści i so­
cjaliści, zgłosiła szereg poprawek
do projektu rządowego, przewidu­
jących znaczne zwiększenie na­
kładów finansowych na renty;
dwie z tych poprawek zostały u-

cfiwalone. Doszło do tego w wy­
niku nieobecności kilku senato­
rów z większości rządowej oraz

na skutek poparcia wniosku lewi­
cy przez niektórych senatorów z

chadecji.

Na skutek uchwalenia popraw­
ki zgłoszonej przez opozycyjną le­
wicę wytworzyła się niezwykle
trudna sytuacja dla rządu. Prasa
włoska wskazuje na bezpośred­
nie niebezpieczeństwo upadku ga­
binetu. Koalicja chadeków, so­
cjaldemokratów, republikanów i
prawicowych liberałów, nie dys­
ponuje, jak widać, stabilną więk­
szością w parlamencie.

Tym samym wydaje się, że po­
wrót do jakiejś formy rządowej z

udziałem partii socjalistycznej jest
jedynym wyjściem dla kół spra­
wujących władzę. Dziś już podaje
się w wątpliwość, czy obecny cen­
trowy gabinet włoski przetrwa
choćby do jesieni.

Przed sqdem przysięgłych w Hamburgu

Trwa proces kata Warszawy

Wzrost cen żywności
, w. USA .....

W Waszyngtonie podano w

piątek, że ceny żywności wzro­
sły w ub. miesiącu w USA o

2,2 proc. Koszty utrzymania w

Stanach Zjednoczonych wzra­
stają w tempie znacznie szyb­
szym aniżeli w okresie przed
ogłoszeniem przez prezydenta
Nixona planem kontroli płac i
cen.

W Trieście

Olbrzymi pożar
zbiorników ropy

RZYM (PAP)
W piątek około 4 rano w

San Dorligo della Valle w po­
bliżu Triestu niezidentyfiko­
wani sprawcy wysadzili w po­
wietrze trzy olbrzymie zbior­
niki ropy naftowej, w których
znajdowało się łącznie 150 tys.
ton ropy. Z.amachu dokonano
w magazynach ropy składa­
jących się z 25 zbiorników o

łącznej pojemności około pół­
tora milona ton.

Triest i okolice spowite zo­
stały chmurami czarnego dy­
mu widocznego z odległości
kilkudziesięciu kilometrów.
Dym unosi się na wysokość
2 km, co zmusiło niektóre sa­
moloty do zmiany trasy.

Straż ogniowa nie usiłuje gasić
płonących zbiorników, czekając
aż ropa się wypali. Cały wysiłek
idzie w kierunku ochrony przed
żywiołem pozostałych zbiorników.
Pożar spowodował jak dotąd stra­
ty idące w setki milionów dola­
rów.

WARSZAWA (PAP)
Sierpień — wrzesień — paź­

dziernik — te trzy miesiące br.
przeznaczone zostaną na ogól­
nokrajową kampanię podnie­
sienia stanu sanitarnego kra­
ju. Decyzję w tej sprawie pod­
jęto 4 bm. w czasie krajowej
narady inspektorów sanitar­
nych w Warszawie.

Za najistotniejsze problemy, na

które w pierwszej kolejności po­
winni zwrócić uwagę inspektorzy
sanitarni, uznano czystość w pla­
cówkach gastronomicznych i za­
kładach przemysłu spożywczego,
objęcie tegoroczną jesienną akcją
szczepień ochronnych przeciw cho­
robie Heinego-Medina jak naj­
większej liczby dzieci podlegają­
cych tym szczepieniom, porządek
i czystość w ośrodkach zdrowia 1
szpitalach oraz problem zaopa­
trzenia w zdatną do picia wodę
miast 1 regionów turystycznych.

NA MAPIE POGODY:
Morza Czarnego w kierunku
północnej Skandynawii prze-
biega bruzda niskiego ciśnienia
w której przemieszczają sięr
układy niżowe systemem fron­
tów. właśnie jeden z nich za­
haczył o północno-wschodnią
część Polski. Jeden ośrodek
wyżowy leży na wschód od tej
bruzdy i obejmuje europejską
część Związku Radzieckiego,
drugi z Atlantyku sięga kli­
nem nad południową i środko­
wą Europę łącznie z Polską.
Właśnie w jego obrębie kształ­
tować się będzie pogoda u nas,

Niepokoi nas jednak zatoka
niżowa, którą widzimy obecnie
nad Anglią, gdyż może znowu

przysporzyć nam kłopotów.
OD TATR DO BAŁTYKU: W

sobotę zachmurzenie umiarko­
wane lub niewielkie. zatem

perspektywa dużej poprawy.
Temperatura w dzień 20—24 st.

C, tu nocy 8—12 st. W niedzielę
możliwe ponowne pogorszenie
pogody w związku ze spodzie­
wanym wpływem wspomniane)
zatoki niżowej znad Anglii i

jej systemem frontów. Mamy
nadzieje, że nie pogorszy ona

jednak aury w tym stopniu, co

ostatnia niżowa inwazja.
WCZORAJ NA TERMO­

METRZE: O godzinie 13 noto­
wano: Kraków, Tarnów i No­
wy Sącz 18, Muszyna 17, Zako­
pane 13, Hala Gąsienicowa 7,
Kasprowy Wierch 3. Nad Bal-

. tykiem 16—18 st. Wschodnia
część Polski miała ciągle opa­
dy. Reszta kraju zachmurzenie
umiarkowane i okresami duie.
Nie dopisała także pogoda na

plażach południowej Europy,
gdzie panowało na ogól duże
zachmurzenie za wyjątkiem
Grecji.

NASZ KOMENTARZ: Zapo­
wiada się chłodny sierpień.
Warto wiec przypomnieć ludo­
wą przepowiednie pogody, któ­
ra mówi: „Po gorącym lipcu,
gdy sierpień ochłodzi, zima
twarda, zwyczajnie wielkim
śniegiem chodzi", (ort)

HAMBURG (PAP)
W specjalnej relacji dla

PAP postępowa agencja za-

chodntoniemiecka PPA pisze:
W procesie byłego komen­

danta policji bezpieczeństwa
i służby bezpieczeństwa (SD)
w Warszawie Ludwiga Hah-
na, który od początku maja
toczy się przed sądem przy­
sięgłych w Hamburgu, składał
w piątek zeznanie były haupt-
sturmfuehrer SS, Kurt Ni­
kolaus. Był on w urzędzie
Hahna kierownikiem referatu
do spraw cudzoziemców, a na­
stępnie referatu do walki z

komunistami. Po wojnie był
oficerem policji w Bonn i A-

kwizgranie, a od roku 1970
jest na emeryturze.

Nikolaus nie został zaprzysię­
żony przed sądem, ponieważ za­
chodzi podejrzenie, że sam ucze­
stniczy! w masowych egzekucjach
i w innych zbrodniach popełnio­
nych zwłaszcza na więźniach Pa­
wiaka.

Świadek, pytany przez sąd o

własną działalność, zasiania się
brakiem pamięci. W czasie oku­
pacji zestawia! on transporty cu­
dzoziemców, którzy byli deporto­
wani z dawnej Generalnej Guber­
ni rzekomo w tym celu, by wy-

mienić ich za pośrednictwem mię­
dzynarodowego Czerwonego Krzy­
ża za Niemców mieszkających za

granicą. Nikolaus zapewnia przed
sądem, że czynił wszystko, by do­
pomóc więźniom — Polakom i
przedstawicielom innych narodo­
wości. Obcokrajowcy — jak ze-

znaje — byli Internowani w wię­
zieniu gestapo na Pawiaku, do­
póki nie wysłano ich transpor­
tem. Nikolaus rozwodzi się nad
tym, jak dobrze byli traktowani
obcokrajowcy. Twierdzi, że przy­
gotowano dla nich gwiazdkę, że

odbywała się nauka, a nawet

„mogli zajmować się .majsterko­
waniem”^ - ;r,.

Indagowany wielokrotnie przez
sąd świadek przyznaje, że sam

byl obecny przy masowych egze­
kucjach. Uczestniczył na przykład
w egzekucji około 100 osób na­
przeciwko gmachu sądów w War­
szawie.

Nikolaus zeznał, że oskar­
żony Hahn musiał wiedzieć o

wszystkim, co działo się na ob­
szarze znajdującym się w za­
sięgu jego władzy, ponieważ
wszystkie rozkazy Głównego
Urzędu Bezpieczeństwa Rzeszy
(RSHA), jak też meldunki i
raporty kierowane do RSHA
do Berlina szły , przez jego
biurko. Hahn dotychczas temu

przeczył.

K rótko i ciekawie
NAJSTARSZY W PERU

Najstarszym człowiekiem w

Peru jest mieszkaniec Limy,
Felix Lapez Mestenza, który w

październiku obchodzić będzie
133 rocznicą urodzin. Twierdzi
on, że długość swego życia za­
wdzięcza pożywieniu, które
składało się wyłącznie z jarzyn
i owoców. Mestenza nigdy nie
pił napojów alkoholowych. Po
raz pierwszy został ojcem gdy
miał 60 lat, a po zalegalizowa­
niu swego związku 10 lat póź­
niej urodziło się mu jeszcze 4
dzieci.

którym uczestniczy 40 delega­
tów z 21 krajów. Kongres od­
bywa się na terenie nowoczes­
nego campingu dla nudystów
— największego w Europie, w

którym może przebywać ok. 6
tys. osób. Camping ma po­
wierzchnie ok. 100 hektarów.

Obrady kongresu relacjonuje
40 jugosłowiańskich i zagra­
nicznych dziennikarzy.

Rozbieranie się dziennikarzy
i zaproszonych gości nie jest
obowiązkowe. Mogą oni śledzić
przebieg kongresu w ubraniach
podczas gdy delegaci
„strojach Adama i
Przedstawiciele prasy
dzą jeszcze rozmowy
nizatorami, na temat zgody fo­
tografowania nudystów, co

jest surowo wzbronione. Jest

jednak szansa, że uzyskają na

to zezwolenie pod warunkiem,
iż również rozbiorą się.

st? w

Ewy",
prowa-

z orga-

KONGRES NUDYSTÓW
W VRSARZE

W miejscowości Vrsar
Istrii (Jugosławia) trwa

światowy kongres nudystów, w

na
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Śladami starej legendy

W poszukiwaniu meteorytu
400 lat

Eksperyment był bardzo skomplikowany

Z Omska na Syberii, z tamtej­
szego oddziału Wszechzwiązkowe-
go Towarzystwa Astronomiczno-

Geoflzycznego wyruszyła w tajgę
ekipa studentów miejscowych in­
stytutów pedagogiki i transportu,
stawiając sobie za cel odnalezienie
tzw. „kamienia taszatkanskiego”.
Młodzi odkrywcy pragną ostate­
cznie ustalić, ile jest prawdy w

licznych regionalnych legendach
1 podaniach, które od kilkunastu
pokoleń głoszą, że ongiś spad!
tam na ziemię ogromny głaz, czy­
li— jak można przypuszczać —

meteoryt.
„Przybysz z kosmosu”, według

wszelkiego prawdopodobieństwa,
powinien się znajdować gdzieś w

pobliżu starej osady Taszatkany,
leżącej na prawym brzegu Irtyszu,
w pobliżu ujścia rzek! Szysz,

Warto przy tej okazji przypom­
nieć, iż w początku XX w. — w

ostatnim dniu czerwca 1908 r. —

właśnie na Syberii „wylądował”
słynny meteoryt, znany pow­
szechnie po nazwą tunguskiego.
Ogłuszający huk da! się wówczas
słyszeć w odległości aż ok. tysią­
ca kilometrów; odczuto
rodzaju trzęsienia ziemi,
sensacje mogli odczuć
przodkowie dzisiejszych
ków, a stare legendy są
odbiciem autentycznego wydarze­
nia.

RZYM (PAP)
Policja włoska aresztowała mło­

dą obywatelkę Stanów Zjednoczo­
nych Katlenn Hudson z Teksasu,
która w ub. niedzielę w czasie po­
łudniowej audiencji udzielanej
tradycyjnie przez papieża wszyst­
kim przybyłym do jego letniej
rezydencji w Castel Gandolfo,
rzuciła w Pawła VI książką w

w sztywnej oprawie. Tom nie do-
sięgnął zamierzonego celu jedy­
nie dzięki zasłonięciu papieża
przez innych turystów.

Szczegóły lotu

stacji „Wenus-8”
(PAP)

Sprawozdawca naukowy a-

gencji TASS pisze, że ekspery­
ment przeprowadzony przy
pomocy radzieckiej stacji „We­
nus 8“ by! bardziej skompli­
kowany niż w wypadku sta­
cji „Wenus 7“, która po raz

pierwszy przekazała pewne in­
formacje z nieoświetlonej stro­
ny planety Wenus.

MOSKWA

Zakończony niedawno lot
stacji „Wenus 8“ trwał 117 dni
i nocy. Człon lądujący opuś­
ci! się łagodnie na powierzch­
nię oświetlonej strony Wenus.
Z atmosfery Wenus i z jej po­
wierzchni przekazane zostały
niezmiernie cenne informacje,
dotyczące składu i parametrów
fizycznych powłoki gazowej
oraz temperatury, ciśnienia i
naświetlenia tej powłoki. Przez
50 minut aparat lądujący prze­
kazywał dane z powierzchni
planety Wenus i przestał dzia-

łać dopiero po zakończeniu
programu badań.

W związku z zadaniami, ja­
kie postawiono stacji „Wenus
8", unowocześniono wewnętrz­
ną konstrukcję aparatu lądu­
jącego. Przy takim samym cię­
żarze (około 500 kg) i takich

samych rozmiarach, jak w

wypadku „Wenus 7“ trzeba
było zwiększyć ilość zainstalo­
wanych na pokładzie aparatów
naukowych, a oprócz tego za­
pewnić, by elementy konstruk­
cyjne i zespoły stacji były bar­
dziej sprawne, trwalsze i lżej­
sze. Po przeanalizowaniu in­
formacji uzyskanych dzięki
stacji „Wenus 7“ okazało się,
że ciężar aparatu lądującego
może być zmniejszony bez
zmniejszania jego trwałości.

Okazało się. że trwałość apa­
ratu jest dostateczną, ale w

przedziale zawierającym apa­
raturę naukową temperatura
wzrosła do granic niedopusz-.

czalnych. Przeprowadzono od­
powiednie badania i znalezio­
no sposoby polepszenia izola­
cji cieplnej. Oprócz tego we­
wnątrz przedziału zawierają­
cego aparaturę i na jego ścia­
nach wewnętrznych umieszczo­
no materiały pochłaniające
ciepło.

Jednakże nawet po tych u-

lepszeniach zbyt wcześnie by­
ło mówić o całkowitej gotowoś­
ci stacji „Wenus 8“ do lotu.
Konstruktorzy natrafili na no­
we trudności. Analiza lotu sta­
cji „Wenus 7“ wykazała, że
warunki działania systemu
spadochronowego były przy
łagodnym lądowaniu trudniej­
sze niż przypuszczano. Po­
wstały także inne obawy: wia­
try na powierzchni planety
Wenus mogły wywrócić apa­
rat po jego wylądowaniu i
przerwać łączność radiową z

Ziemią. I znów przeprowadzo­
no odpowiednie badania i
wreszcie nastać dzień, oczeki­
wany z niecierpliwością przez
tych wszystkich, którzy uczest­
niczyli w budowie stacji „We­
nus 8“.

Lot aparatu lądującego w

atmosferze planety Wenus i

jego precyzyjna praca na po­
wierzchni planety potwierdzi­
ły słuszność rozwiązań kon­
strukcyjnych.

Tajemnice
dna oceanu

MOSKWA (PAP)
Już a.rugi miesiąc radziecki sta­

tek naukowo-badawczy „Dmitrij
Mendelejew” prcwadzi na Ocea­
nie Spokojnym badania głębin i

coś w

podobne
również

Sybira-
żapewne

dna. Próbka gruntu wydobyta z

głębokości 4,5 m ujawniła, że wiek
osadów dennych wynosi 5—6 min
lat. W drugiej próbce stwierdzo­
no znaczną zawartość żelaza i
manganu.

W wykrywaniu tajemnic oceanu

bierze również udział 4-osobowa
grupa uczonych amerykańskich.
Na pokład statku przybędą wkrót­
ce specjaliści z Chile i Peru.

Komunikat Komendy
Miejskiej MO

w Zakopanem
Komenda Miejska Milicji

Obywatelskiej w Zakopanem
prosi niezwłocznie o osobiste,
telefoniczne lub pisemne skon­
taktowanie się osoby, której w

dniu 26 lipca 1972 r. na tere­
nie Zakopanego lub w auto­
busie PKS relacji Zakopane —

Kraków, odjeżdżającym z Za­
kopanego o godz. 20.00 — skra­
dziono radio tranzystorowe
marki „Izabella" oraz kurtkę
ortalionową „Szwedkę".

Katastrofy i klęski żywiołowe

Cholera na

powódź w

(d) W piątek otrzymaliśmy za

pośrednictwem agencji prasowej
kolejną serię informacji o tragicz­
nych uypaiiKscb i klęskach żywio­
łowych na śv>iccle.

0 W nawiedzonych przez po­
wódź prowincjach filipińskiej wy­
spy Luzon wybuchła epidemia
cholery. Dotychczas zmarło trzy­
naście esób. Epidemia
chorcby wybuchłe
Mauretanii w rejonie
nad tzeką Senegal.

O W piątek rano rejon Sitka na

Alasce nawiedziło trzęsienie zie­
mi, którego silą wyniosła 5,8 st.
w skali Richtera. Obeszło się na

szczęście bez ofiar ludzkich.
0 Na Morzu Arabskim zatoną!

tej samej
również w

położonym

Filipinach —

Jugosławii
indyjski statek handlowy „Da-
modar Mandovi”. Na pokładzie
znajdowało się 37 osób. Sześciu
cełonków załogi uratował płynący
w pobliżu inny statek. Los dal­
szych rozbitków jest nieznany.

• Zmienna aura sieje spusto­
szenia w Jugosławii. W czwaetek
nad Belgradem przeszedł gwał­
towny huragan, który wyrządził
wiele szkód pizewracając między
innymi 109-metrową
staewą na terenie
gradzkich.

W drugiej połowie
nocnych rejonach Słowenii i Chor­
wacji nastąpiła katastrofalna po­
wódź. Wyrząoziła ona straty na

sumę ponad 680 min dinarów.

Tow. JADWIDZE

GUT
Sekretarzowi POP PZPR
przy Wojewódzkim Zjedno­
czeniu Przedsiębiorstw Han­
dlowych w Krakowie, skła­
damy wyrazy głębokiego
współczucia z powodu

śmierci Matki.

Dyrekcja WZPH, POP
PZPR, Rada Zakładowa
oraz koleżanki i koledzy

konstrukcję
targów tei­

llpca w pól-

Koledze

mgr TADEUSZOWI

PACULE

wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu śmierci

Matki — składają
działacze, pracownicy

i zawodnicy GTS „Wisła”

SPORT • SPORT « SPORT • SPORT

Olimpijskie ślubowanie polskich sportowców

Kajakarze jako pierwsi
ruszają w olimpijską podróż

„Świadom zaszczytu wystę­
powania w reprezentacji Pol­

skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej na Igrzyskach XX Olim­
piady w Monachium ślubuję
uroczyście:

— godnie reprezentować na­
ród polski na tej największej
imprezie sportowej świata;

— wykorzystać wszystkie
swe możliwości do osiągnięcia
najlepszych wyników sporto­
wych;

— swoją postawą rozsławiać
dobre imię młodzieży polskiej
i przyczyniać się do zacieśnia­
nia braterskich więzów przy­
jaźni z młodzieżą wszystkich
krajów świata;

— w sportowej walce prze­
strzegać szlachetnych zasad
Międzynarodowego Komitetu
Olimpijskiego" — oto tekst
ślubowania, które złożyli w

PKO1. nasi reprezentanci w

kajakarstwie górskim.
Kajakarze jako pierwsi ruszają

w olimpijską podróż. W piątek
żegnała ich w Warszawie młodzież
ZMS-owska Żoliborza. Przewod­
niczący Zarządu Stołecznego ZMS

— Piotr Nurowski gratulując na­
szym sportowcom awansu do o-

limpijskiej reprezentacji, życzył
im uzyskania jak najlepszych wy­
ników w szlachetnej walce, którą

śledzić będzie całe nasze społe­
czeństwo, a szczególnie młodzież.

W czasie uroczystości ślubowa­
nia wiceprzewodniczący GKKFiT
Józef Rutkowski w towarzystwie
sekretarza generalnego PKO1. —

Tadeusza Breguly wręczył kajaka­
rzom „piąte kółka olimpijskie”.
Otrzymali je: Maria Cwiertnlewlcz
(Pieniny Szczawnica), Kunegunda
Godawska (Start Nowy Sącz), Jan
Frączek, Ryszard Seruga, Zbi­
gniew Leśniak, Marian Rychter,
Wojciech Gawroński (wszyscy Du­
najec Nowy Sącz), Jerzy Jeż. Woj­
ciech Kudlik i Jerzy Stanuch
(wszyscy Start N. Sącz).

Wszyscy cl zawodnicy wyruszą
w poniedziałek autokarem z No­
wego Sącza do Augsburga, gdzie
przeprowadzą przedolimpijskie tre-
ninki. W dniach 12—13 bm. wezmą
udział w międzynarodowych zawo­
dach w Landeck (NRF). na któ­
rych starcie stanie m. in. pełna
reprezentacją olimpijska kajaka­
rzy NRF.

Spasski rezygnuje...
10 partia meczu szachowe­

go o mistrzostwo świata za­
kończyła się zwycięstwem Fi­
schera. Spasski zrezygnował z

kontynuowania gry po 56 ru­
chu. Stan meczu 6,5:3,5 dla Fi­
schera. Jedenasta partia roze­
grana zostanie w niedzielę 6
bm.

Niedzida godzina 17.00

Wisła - Górnik Zabrze
Wielkim wydarzeniem sporto­

wym w Krakowie będzie niewąt­
pliwie mecz o mistrzostwo ekstra­
klasy pomiędzy Wisłą i Górnikiem
Zabrze. Zespół śląski, wielokrotny
mistrz naszego kraju, opromienio­
ny sukcesami na wielu stadionach
Europy i świata cieszy się w na­
szym mieście znakomitą renomą.
Wisła w dwu pierwszych zwycię­
skich pojedynkach „chwyciła” gór­
ne loty. Mecz zapowiada się więc
niezwykle atrakcyjnie. Wielu fa­
chowców daje Wiśle szanse na re­
mis. Jest jednak wielu kibiców,
którzy widzą Wisłę jako zwycięzcę
tego pojedynku i nowego lidera
ekstraklasy. Czy przewidywania
te spełnią się przekonamy się o

tym w niedzielę w godzinach po­
południowych.

Trener zespołu „białej gwiazdy”
mgr Jerzy Steckiw jest umiarko­
wanym optymistą. Kiedy zapyta­
łem go o szanse jego drużyny od­
powiedział: Remis byłby dla nas

na pewno sukcesem. Przyjdzie nam

przecież walczyć z bezprzecznie
najsilniejszą drużyną w kraju.

"KrSkówłżńie do tego ważnego
mecżu ptżygotoWaii się bardzo
starannie. Wczoraj trenowali kil­
ka godzin na głównym stadionie.
Trener zwracał szczególną uwagę
na szybkość oraz ćwiczył różne

«Być albo nie być»

koszykarzy
.5 sierpnia wyjeżdża do NRF re­

prezentacja Polski w koszykówce
mężczyzn, która rozegra tam dwa
towarzyskie mecze z NRF (5 bm.
w Noerdlingen i 6 bm. w Ingol-
stadt) a następnie weźmie udział w

przedolimpijskim turnieju kwali­
fikacyjnym. Stawką turnieju w

Augsburgu (10—19 bm.) będzie o-

warianty techniczne. Dziś piłka­
rze odpoczywają przed trudnym
egzaminem.

Jedenastka Wisły wybiegnie na

boisko najprawdopodobniej w na­
stępującym zestawieniu: w bram­
ce Gonet, w obronie Szymanow­
ski, Wójcik, Płonka, Musiał, W
pomocy Polak, Lendzion, Studnic-
ki, w ataku Kmiecik, Sarnat,
Skupnik. W rezerwie brani są pod
uwagę: Adamczyk, Krawczyk 1

Kapka.
W zespole gospodarzy występu­

je dwóch olimpijczyków: Kmiecik
i Szymanowski oraz reprezentanci
Polski Polak i Musiał. Wiele do
powiedzenia w zespole będzie miał
również świetny w ostatnich po­
jedynkach Sarnat. Mecz obserwo­
wał będzie trener kadry państwo­
wej p. Górski i nie wiadomo czy
poza Kmiecikiem i Szymanowskim
nie dostrzeże on innego zawodni­
ka, który może otrzymać jeszcze
olimpijski paszport.

Początek spotkania o godz. 17 .

GTS Wisła informuje kibiców, że

bramy stadionu otwarte zostaną
już .o godz. 13.

W‘ pozostałych meczacK grają:
Stal — Legia. ROW — Lech, Ruch
— Zagłębie Wałbrzych. Gwardia —

Polonia, Zagłębie Sosnowiec —

Pogoń. Mecz ŁKS — Odra został
przeniesiony na 13 sierpnia.

statnia już szansa awansu do sze­
rokiego olimpijskiego finału. W
związku z wycofaniem z mona­
chijskiego finału drużyny Filipin
zapadnie jeszcze decyzja czy dwa
czy trzy czołowe zespoły z Augs­
burga zakwalifikują się do igrzysk
olimpijskich.

Uczestnicy turnieju kwalifika­
cyjnego podzieleni zostali na dwie
grupy:

„A” — Finlandia, Kanada, Pol­
ska, Grecja. Hiszpania. Szwecja;
„B” — Izrael, Bułgaria, KRL-D,

Meksyk, Szwajcaria, W. Brytania.

Z kraju i
Lekkoatleci startowali

na stadionie „Skry"
W piątek na stadionie „Skry”

w Warszawie rozegrany został ko­
lejny miting PZLA, w którym
startowali także członkowie ka­
dry olimpijskiej —

'

plotkarze i
sprinterzy. Na 3 tygodnie przed
Olimpiadą nasi lekkoatleci wy­
kazali bardzo mierną formę.

Rekord świata

Gary Halla

Drugi dzień przedolimpijskich
zawodów eliminacyjnych pływa­
ków USA w Chicago przyniósł ko­
lejny rekord świata. Ustanowił
go w wyścigu na 400 m st. zm.

Gary Hall, osiągając 4.30,8.

Dwa zwycięstwa
polskich żeglarzy

W Travemuende zakończyły się
w piątek międzynarodowe regat”
żeglarskie w olimpijskich klasach,
w których piękny sukces odnieśli
reprezentanci Polski. Polscy że­
glarze zwyciężyli w dwóch spośród
pięciu klas. Tomasz Holc zajął
pierwsze miejsce w klasie „Tem-
pest”, natomiast Zegfryd Perlicki
zwyciężył w klasie „Soling”.

ze świata
Rekord świata

Fainy Mielnik

Podczas zawodów w Moskwie
radziecka dyskobolka Faina Miel­
nik ustanowiła rekord świata w

rzucie dyskiem wynikiem 66,76 m.

Jest to wynik lepszy o 1,28 m od
oficjalnego rekordu, który rów­
nież należy do tej zawodniczki.

Morski maraton pływacki
odłożony

W związku ze sztormową pogo­
dą — organizatorzy IX morskiego
maratonu pływackiego zmuszeni
zostali do odłożenia imprezy. Je­
śli warunki się poprawią, mara­
ton odbędzie się w sobotę.

Puchar Davisa
W Bukareszcie rozpoczął się w

piątek półfinałowy, międzystrefo-
wy mecz tenisowy o Puchar Da-
visa, w którym spotkały się re­
prezentacje Rumunii i Australii
Po pierwszym dniu wynik spotka­
nia jest remisowy 1:1.

W Barcelonie rozpoczął się w

piątek drugi międzystrefowy, pół­
finałowy mecz o Puchar Davisa
między Hiszpanią a Stanami Zje­
dnoczonymi. Po pierwszym dniu
prowadzi Hiszpania 1:0.

W kilku wierszach
0 Podczas zawodów lekkoatle­

tycznych w Leningradzie 21-letni
Aleksiej Spiridonow uzyska! w

rzucie miotem trzeci w tym se­
zonie wynik na świecie 74,54.

0 Koszykarze Izraela, przygoto­
wujący się do przedolimpijskiego
turnieju w Augsburgu, pokonali
beligijską drużynę Asub-Forest
96:83 (51:49).

0 W rozegranym w Stavanger
meczu eliminacyjnym piłkarskich
mistrzostw świata (grupa III) Nor­
wegia pokonała Islandię 4:1.

0 W towarzyskim meczu Borus-
sia Moenchengladbach przegrała z

Feijenoordem Rotterdam 2:3.
© Piłkarze Penarolu Montevideo.

których niedawno gościliśmy w

Polsce, przegrali w Tuzla z miej­
scowym zespołem pierwszoligo­
wym Sloboda 1:2.

0 Świetny rezultat w biegu na

10 km podczas międzynarodowego

mityngu lekkoatletycznego w Oslo
uzyska! fiński biegacz Lasse Viren
— 27.52,4 ustanawiając nowy re­
kord swego kraju.

0 Doskonale wyniki uzyskali
średniodystansowcy NRF w biegu
na 800 m na zawodach w Waiblin-
gen. Zwycięży! Franz Joset Kem-
per w czasie 1.45,7 przed 19-ietnim
Josefem Schmidem — 1.46,3.

0 Piłkarska reprezentacja Mek­
syku wygrała z I-iigowym zespo­
łem zachodnioniemieckim FC
Koeln 3:1.

0 Piłkarze Danii ulegli drużynie
Manchester United 2:3.

0 W rewanżowym międzypań­
stwowym meczu piłki ręcznej
mężczyzn w Martinie reprezenta­
cja CSRS wygrała z Węgrami
16:13.



SOBOTA—NIEDZIELA, 5—6 SIERPNIA 1972 R. — NR 185 GAZETA KRAKOWSKA Str. 3

CT eh, nie lubię tych nowych osiedli. Krótkie i ślepe uli-
* czki. To nie dla taksiarzy. Nawet rozpędu nie można

nabrać. Czy nie warto było w zupełnie nowym mieście
pociągnąć ulic szerokich — takich od krańca do krańca
długich? A tu trzeba się plątać i kręcić. Jak przysłowio­
we ... w przerębli”. — Sympatyczny taksówkarz gdera
sobie ot, tak zwyczajnie. Tyle że akcent ma inny od kra­
kowskiego — taki śpiewny, gdzieś spod Wilna. Uśmiecha
się przyjaźnie jak dobry, stary znajomy. — „Pani nietu­
tejsza? No, nie jest tak znowu źle w tym naszym Lubi­
nie. Jeśli u pani trochę czasu, to ja powożę, pokażę. Bo
też rośnie tu wszystko na wielkie, nowoczesne miasto”.

I rzeczywiście rośnie. Jakżeby inaczej skoro gdzieś tam,
pod ziemią, ukryte i niewidoczne tętni coraz mocniej no­
we życie. W upale kopalnianych chodników górnicy wy­
dzierają ziemi jej skarb bezcenny — rudę miedzi. Dłuższy
i dłuższy staje się labirynt pod miastem, coraz w nim
więcej upartych, utrudzonych pracowników ziemi.

JAK W KALEJDOSKOPIE
„Ale nie. samą miedzią Lubin żyje. Bo przecież w całym

okręgu miedziowym zamkniętym w trójkącie naszego
miasta, Polkowic i Legnicy wszystko musi biegnąć zwy­
czajnym ludzkim torem. Pamiętam Lubin jeszcze z okre­
su zniszczeń wojennych. 5 tys. mieszkańców i pustynia —

75 proc, zabudowań w gruzach. W 1957 roku — w roku
odkrycia złóż miedzi — zaczęła się dla nas złota era” —

Kazimierz Faryniarz od trzech lat przewodniczący Prezy­
dium MRN w Lubinie mówi z zapałem o pierwszych bu­
dowach. Z zapałem, ale nie bezkrytycznie. — „Wszystko
zamieniło się w wielki plac budowy, bo miasto miało li­
czyć 30 tys. mieszkańców. Na moich oczach rosło os. Sta-
szyce. I w tym samym czasie, jak w kalejdoskopie, zmie­
niały się plany rozwojowe miasta. Miało już liczyć 60 tys.
Zaciążyło to poważnie na nowym osiedlu. Staszyce zagę­
szczono do granic możliwości”.

Rzeczywiście nie przynoszą one chluby ani projektan­
tom ani budowlanym. Pomiędzy ciasno ustawionymi blo­
kami długie rzędy garaży — brzydkich, gąsienicowatych
murowańców. Nie ma tu zieleńców, nie widać placów za­
baw. Na szczęście doświadczenia zrodziły cenne wnioski.
O Staszycach mówi się tutaj niechętnie, ale pamięta się o

nich przy budowie każdego nowego osiedla. Te, którym
nadano nazwy Zwycięstwa i Kilińskiego w niczym nie
przypominają pierwszego — oszczędnościowego: ciekaw­
sze architektonicznie, lepsze pod względem standardu
mieszkań, przestrzenne i zielone.

Będzie ich coraz więcej. Skarb ziemi okazał się nie­
przebrany. Ustalono ostatecznie, że w roku dwutysięcz­
nym w Lubinie zamieszka 120 tys. ludzi. Stoję przed wiel­
ką mapą — perspektywiczną. Tu buduje się osiedle
Świerczewskiego (4,5 tys. mieszkańców), na skraju mia­
sta malownicze wzgórza zamienią się w 9-tysięczne Przy­
lesie. I jeszcze os. Polne (50 tys.) z wkomponowanym w

nie osiedlem 350 domków jednorodzinnych, których reali­
zacją już zajmują się górnicy. Przebudowane zostanie
centrum administracyjne, powstanie drugie — handlowo-
usługowe. I rozwiązania komunikacyjne, przedmiot żalów
taksówkarza, stały się już koniecznością — oczywiście
bezkolizyjne, bo miasto ma być przecież nowoczesne. Ma­
jąca je otaczać obwodnica — to już zatwierdzony i bliski
realizacji projekt.

A rekreacja? Przewiduje się szybkie zagospodarowanie
pięknego zalewu Kałomickiego. — „Zajmą się tym zało­
gi kombinatu górniczo-hutniczego.”

TRZEBA NAM ZAPALEŃCÓW
Nie trzeba być fachowcem, żeby zrozumieć, jak wiele

przygotowań, wysiłku i ludzkiego zapału trzeba dla reali­
zacji tak ambitnych planów. Na peryferiach Lubina po-
wstaje więc pierwsza w województwie wrocławskim fa­
bryka domów — przedmiot dumy jej przyszłego użytko­
wnika Legnicko-Lubińskiego Przedsiębiorstwa Budowla­
nego. Tadeusz Wlazło, bardzo jak na dyrektora technicz­
nego młody, chce mi pokazać w przyszłej fabryce wszy­
stko. — „Ten wielki kombinat ruszy już we wrześniu.
Stąd będziemy otrzymywać wielką płytę do montażu pier­
wszych bloków na os. Przylesie — musi być ono wzorem

dobrej roboty i bardzo w naszym regionie potrzebnego
postępu technicznego. Tu znajduje się składowisko no­
wych wyrobów (spoglądam w kierunku wyciągniętej dło­
ni mojego przewodnika) — załoga fabryki musi mieć dla
nas zapas zawsze na 27 dni pracy. W hali przewidziano
cztery nitki produkcyjne — jedna do produkcji ścian osło­
nowych, druga — elementów nietypowych (dla szybów
windowych, klatek schodowych), trzecia — ścian wew­
nętrznych i czwarta — gotowych kabin sanitarnych. Jest
to najnowocześniejsza fabryka budowana na licencji
NRD”. — Tadeusz Wlazło opowiada i wyjaśnia z zapałem
i wiarą, że najbliższe lata dadzą niezwykłe efekty.

Przestaje mnie to dziwić i zaskakiwać, kiedy poznaję
zakład produkujący wielkie bloki dla dotychczasowych
potrzeb. Nowa fabryka stanowi nieporównywalny do tego
prymitywu postęp, umożliwi budowę szybką i lepszą ja­
kościowo, pozwoli na wznoszenie większej liczby domów w

ciągu jednego roku. — „Znajdzie tu zatrudnienie 640 lu­
dzi. I z tym jest największy problem, bo wszystkie ręce do
pracy, „pożera” nasz nieznośny konkurent — przemysł gór­
niczo-hutniczy. Dzięki niemu możemy liczyć na coraz

większy rozmach budowlany, ale przez niego brakuje
nam ludzi do pracy w budownictwie. Gdyby zechcieli
przybyć do Lubina fachowcy z innych regionów np. od
was, z krakowskiego, przyjęlibyśmy ich z otwartymi rę­
kami. Najbardziej potrzebnym jesteśmy w stanie zapewnić
mieszkania od zaraz. Inni nie czekaliby dłużej jak dwa

Lubin, ul. Niepodległości

lata. Na początek musieliby się pomęczyć w hotelu robot­
niczym”.

Pomęczyć, to trochę przesada. Hotel w Lubinie jest
przecież niemal wzorowy. Przypominają mi się trudności
kadrowe krakowskich przedsiębiorstw budowlanych i ki­
wam głową z powątpiewaniem. Chociaż kto wie. W Kra­
kowie nie można liczyć na otrzymanie mieszkania w dniu
zgłoszenia się do pracy, dwuletnie oczekiwanie też pewnie
jest u nas okresem możliwym jedynie w marzeniach. A
Politechnikę Krakowską kończy rocznie setki młodych
ludzi. W Lubinie — mieście niemal pionierskim, mieliby
dobrą praktykę życiową i zawodową.

Janusz Max — radca prawny LLPB i przyjaciel. T. |

Wlazły — hamuje z właściwym sobie pesymizmem zapał
współtowarzysza. — „I co ty tak zachwalasz. Robotę?
Zapomniałeś, że mamy tylko dwa kina, jeden dom kul­
tury i to o wiele za mały już dziś. Że o rozrywkach kul­
turalnych, o teatrze można na razie tylko marzyć. Że zao­
patrzenie jest doskonałe, bo kupisz wszystkie atrakcyjne
artykuły, których głód odczuwają inne miasta, ale za to
niejednokrotnie brakuje chleba, bo piekarnie nie wytrzy- |

mują tempa rozwoju. Że na wyższych piętrach często nie |
ma wody i gazu? Dlaczego o tym nie powiesz? Nie każdy
jest takim jak ty zapaleńcem!”.

Ale ja myślę zaraz o moim mieście. Ileż to telefonów
odebrałam w tym roku w redakcji: oburzeni krakowianie |
denerwowali się, że choć już dziesiątki lat od końca woj- I

ny minęły, to im dziś zaczyna brakować wody. I wcale nie
chcieli słuchać wyjaśnień, pocieszeń, że już wkrótce... że f
nowe ujęcie na Rabie... f

„KIEDY BUDOWAŁEM HUTĘ W KRAKOWIE...”

...było gorzej. Każdy początek jest trudny. A mięczaków |
nie potrzebujemy w Lubinie. Moglibyśmy ich mieć niepo- |
trzebnie na sumieniu. Najlepiej jakby przyszli tacy co to |

lubią od podstaw, na polach stawiać..." — zdenerwował f
się Jan Sagan, kierownik zarządu budowlanego. I nic dzi- t

wnego — to przecież pewnego rodzaju włóczęga wędrują- |
cy z budowy na budowę. Mogiła — Kędzierzyn — Turo- |
szów — Bielsko — oto jego życiorys. I z Lubina odejdzie,
kiedy życie zacznie się tu toczyć zwykłym, spokojnym
trybem.

„Ma rację — stwierdza spokojnie podobny do kierow­
nika, tylko bardziej zrównoważony Jerzy Jaroszewski —

główny ekonomista LLPB, który studiuje zaocznie górnic­
two na krakowskiej AGH tylko dlatego, że uważa iż w

zagłębiu miedziowym ekonomista bez wykształcenia gór­
niczego to jak żołnierz bez... itd. — Ty Janusz nie pamię­
tasz (zwraca się do J. Masa). Ale ja siedzę tu 9 lat. Na
moich oczach rósł ten Lubin, którego tak nie znosisz. Nie
uwierzysz jak było ciężko. A teraz? Spójrz jakie efekty. Ja
tam nie żałuję, że tu przyjechałem. Mówisz życie kultu­
ralne? Poczekaj jeszcze rok, dwa. Będą i kina, i teatry, i
własne środowisko aktorskie, i nowe domy kultury, a ten

stary też będzie, tylko zamieni się w osiedlowy. I nowe

ujęcie wody już w realizacji, sieć gazową też zaczną ciąg­
nąć. Zapominasz o porzekadle, że nie od razu Kraków
zbudowano”.

Słucham tej przyjacielskiej sprzeczki ludzi, którzy prze­
cież nie jedno już dla swego Lubina zrobili, a zapał w

nich ten sam co przed laty i problemy miasta jak niko­
mu tak im są znane. Udziela mi się ta wiarą w dobre ju­
tro górniczego Lubina. I w duchu przyznaję im rację —

tu nie ma miejsca dla mięczaków.

Ze szkicownika.

Antoniego

Wasllcwskiego
Dolina Popradu to pasmo

zieleni, słońca i wód. A w ma­
sywie gór piętrzy się urocza

Piwniczna, dawna piwnica wę­
gierskich win w drodze do Pol­
ski. Z te) kiedyś zaniedbane)
mieściny powstało uzdrowisko
tonące w kwiatach, rzeźbach
kwiatowych, prawdziwych ar­
cydzieł ogrodnicze) sztuki.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Lanckorona znana jest w ca­
łym kraju z innego jeszcze po­
wodu— wokół dużego, opada­
jącego zboczem rynku stoją
drewniane, tynkowane domki
z podcieniami bez słupów. Ta­
kich domków, z których wiele
grzyb i wilgoć do spółki z cza­
sem w rudery zamienia, jest
około 40. Wiem, że w tej chwi­
li ściągnęłam na siebie obu­
rzenie wojewódzkiego konser­
watora zabytków, ale na to

mogę jedynie odpowiedzieć, że
i tak nie zrównoważy ono nie­
chęci — jaką żywi do konser­
watora większość mieszkań­
ców Lanckorony. A to po pro­
stu dlatego, że wychodzą oni
z założenia, iż jeśli jakiś obiekt
stanowi wartość zabytkową, to
trzeba go konserwować, chro­
nić przed zniszczeniem. Jeśli
zaś z braku środków zabytek
przekształca się stopniowo w

ruinę — to zgodnie z zarzą­
dzeniem zawartym w Dzien­
niku Ustaw nr 10, poz. 42 z 15
lutego 1962 r.. które mówi, że
o ile budynki są spróchniałe,
szkodliwe dla zdrowia, szpecą
— można wystąpić o skreślenie
ich z listy trwałych dóbr kul­
turalnych.

Bynajmniej nie nawołuję do
skreślenia wszystkich lancko-
rońskich domków z listy za­
bytków, ale do zrobienia w

końcu z nimi porządku, zanim
się nie rozpadną. Chcę też przy
okazji powiedzieć, że podobne
problemy, choć nie na taką
skalę, mamy w całym woje­
wództwie.

Parę lat temu, uczestniczy­
łam w wycieczce, w której
brali udział m. in. etnografo­
wie i historycy sztuki, archi­
tekci. Zgrzytałam zębami sły­
sząc te wszystkie zachwyty w

odniesieniu do domku, które­
go dwoje starych właścicieli ze

łzami w oczach prosiło o ze­
zwolenie na zainstalowanie
przewodów elektrycznych, po­
większenie okien itp. przerób­
ki, które ułatwiłyby im życie.
Bardzo chciałam wówczas uj­
rzeć minę któregoś ze znaw­
ców po rocznym pobycie w

takiej „wspaniałej”, „czystej
stylowo”, kurnej wiejskiej
chacie, podczas, gdy w sąsie­
dztwie wyrastał akurat nowo­
czesny piętrowy dom z c.o. i
najprawdziwszą łazienką.

Ja też mam „bzika" na

punkcie zabytków, ale znacz­
nie większego na punkcie
zdrowego rozsądku. Paradoks?

5EAWAC3A

konserwatyzm
Z! I PRAWA ŻYCIA I

Chyba nie, gdyż kult dla za­
bytków trzeba pogodzić z wy­
mogami życia. Mam na myśli
zasadę, że jeśli nie stać nas na

konserwację wszystkich obiek­
tów, wytypujmy najbardziej
cenne i uchrońmy je przed
ruiną tworząc np. skanseny.
Problemu dłużej nie można

pozostawiać losowi, bo doj­
dziemy do takiego stanu w ja­
kim znalazł się np. krzeszo­
wicki pałac, którego zabezpie­
czenie przed upadkiem z roku
na rok kosztować będzie wię­
cej pieniędzy.

Wróćmy do Lanckorony na

jeden z największych ponoć w

Europie rynków targowych, na

którym obecnie prowadzone
są prace przy kładzeniu ory­
ginalnej nawierzchni, finan­
sowane przez Wojewódzki U-
rząd Konserwacji Zabytków.
Przy tymże rynku znajduje
się m. in. 8 opuszczonych dom­
ków. Tu i ówdzie od strony
podwórza widać nowe budyn­
ki. Istnieje plan wykupu 40
wspomnianych chałup i po
wyremontowaniu ich, zgodnie
z wymogami konserwatora
wykorzystania na cele tury­
styczne, m. in. jako baza noc­
legowa, sklepy z pamiątkami
itp. Myśl przednia, gorzej z

realizacją, gdyż sprawy wła­
snościowe, których załatwie­
nie stanowi dopiero punkt

POZA TURYSTAMI —

SĄ MIESZKAŃCY...

Ludzie w Lanckoronie, w

której prosperują dwa pry­
watne pensjonaty i kilka o-

środków wypoczynkowych za­
kładów pracy, wiążą swe na­
dzieje z turystyką. Jak może

być zresztą inaczej, skoro w

rolniczej Lanckoronie gospo­
darstwa liczą średnio 1,5 ha i
z każdego niemal domu ktoś
jeździ gdzieś do pracy. Nie­
malże w 230 domach wynaj­
muje się więc wczasowiczom
pokoje. Chętnie też ludzie
lanckorońscy budują w czy­
nie społecznym urządzenia,
które służą przede wszyst­
kim turystom — np. pięknie
położony basen przeciwpoża­
rowy wykorzystywany jako,
kąpielisko. Co roku czyszczo­
ny, woda chlorowana. Zgro­
madzono już również około 80
tys. zł na zagospodarowanie
obiektu, które Prezydium GRN
zamierza wykorzystać w przy­
szłym roku. Nie starczy jed­
nak gromadzkiej radzie pie­
niędzy na zakupienie urzą­
dzeń do uzdatniania wody. I
znowu ludzie przyjdą praco­
wać społecznie, jak robią to
teraz przy wznoszonym ośrod­
ku zdrowia z izbą porodową,
przy pawilonie usługowym,
który nb. w opinii specjali-

wyjścia wszelkich innych za­
biegów, są niezmiernie zagma­
twane. Rozwiązanie tego wła­
snościowego supła kosztuje
wiele zachodu i pieniędzy.
Właścicielami zaś są na ogół
ludzie starsi, którym trudno
jeździć do powiatu i gdzie in­
dziej. Na szczęście sprawę uj­
mie prawdopodobnie w ręce
odpowiednia komórka Prezy­
dium PRN w Wadowicach.

Tylko gdzie ulokować około
120 osób zamieszkujących o-

becnie owe domki z podcie­
niami bez słupów?

stów od zabytków, znalazł się
w zbyt bliskim ich sąsiedz­
twie. Jest jednak z dala od
zabytkowego centrum, za to
tuż przy jedynej drodze do
Lanckorony.

„Przecież nie będziemy tu­
rystów przez głośniki nawo­
ływać, aby korzystali z na­
szych placówek usługowych,
które zlokalizowaliśmy gdzieś
na przysiółkach’’ — denerwu­
je się przewodnicząca Pręży-,
dium GRN. — Zabytków w

centrum nie ruszymy, ale u>

pozostałej części Lanckorony
musimy mieć wolną rękę,' bo
przecież żyjemy i chcemy
wieś rozwijać. A pawilonów
usługowych i tak nie wybudu­
jemy z drzewa i z podcienia­
mi...

Zdarza się tu i ówdzie (pi­
sałam rok temu o Zakopa­
nem) zapominać, że oprócz
przyjezdnych są jeszcze ludzie
miejscowi, którzy mają prawo
wygodnie mieszkać, znaleźć na

miejscu pracę i perspektywy.
Właśnie pracę. Gromadzki Za­
kład Gospodarki Komunalnej
zatrudnił około 70 osób. Gro­
madzki Zakład Usługowy —

około 100, zaś spółdzielnia
„Snójnia" dała prace przy o-

pakowaniach 100 kobietom.

Dlatego pierwszy raz od wielu
lat. młodzież zaczyna swoje
perspektywy wiązać z Lancko­
roną, z której każdy, co bar­
dziej przedsiębiorczy młody
człowiek, uciekał do miasta.
Nie dziwię się więc, że mło­
dzież tej wsi tak chętna jest
do pracy społecznej i w czasie
rozmowy często nodkreśla:
Jak stanie hotel na 200 miejsc
niedaleko basenu, jak bedzie
dom kultury — to zobaczy
pani ilu wczasowiczów do nas

zjedzie. W ubiegłym roku np,
przebywało tu około 6 tys. o-.

sód.
Gdy będzie hotel... Żeby zaś

stanął na pewno dołożą sta­
rań wszyscy mieszkańcy Lanc­
korony, z których wielu pra*
cuje dla wspólnego dobra 30—
40 dni w ciągu roku! Dzięki
temu, Lanckorona już od 1968
r. zajmuje w czynach społe­
cznych pierwsze miejsce w

pow. wadowickim. Starszym
walnie pomaga młodzież zrze­
szona m. in. w ZMW.

Zarówno mieszkańcom Lanc-:
korony jak i wczasowiczom,
przeszkadzają bardzo dwie
sprawy. Pierwsza, — to spar­
taczenie przez krakowski
„Elbud” odcinka sieci . wodo­
ciągowej biegnącego ul. Ci­
chą, w wyniku czego z kranu
woda nie leci, za to podmaka
całą ulicę. Do końca roku
obowiązuje jeszcze termin
gwarancji. Sprawa druga —■
to złe zaopatrzenie Lanckoro­
ny przez GS-owski handel z

Kalwarii. Poza jedynym punk­
tem sprzedaży jarzyn i owo­
ców należącym do osoby pry-:
watnej, w całej Lanckoronie,
gdzie bywa tylu wczasowi­
czów nie ma ani jednego skle­
pu czy kiosku tej branży. Nie
ma również sklepu z nabia­
łem, a obecnie czynny jest
tylko jeden sklep spożywczy.
W „masarni” — pustka. Gos­
podarz tego interesu prowadzi
także w Lanckoronie przy­
zwoitą restaurację „Sielanka”.
Jednakże do tej „Sielanki”
ludzie mają też zastrzeżenia:
zbyt długo się czeka na poda­
nie jedzenia i nie wiadomo
dlaczego płaci się 10-proc. do­
datek turystyczny...

v Żle jest z zaopatrzeniem
Lanckorony i dopóki GS nie
uruchomi koniecznych skle­
pów czy kiosków, trudno so­
bie wyobrazić spełnianie przez
Lanckoronę funkcji miejsco­
wości turystycznej z praw­
dziwego zdarzenia, nie mó­
wiąc o jej roli miejsca nie­
dzielnego wypoczynku dla
Krakowa. Konieczna jest więc
inicjatywa GS, która umiała­
by np. wykorzystać powsta­
jącą samorzutnie bazę wa­
rzywną na terenie Lanckoro­
ny, gdzie coraz więcej miesz­
kańców zakłada inspekty i
szklarnie. Może by zawrzeć z

nimi kontrakty? Tfu, co ja
mam. do podpowiadania lu­
dziom. którzy powinni być fa­
chowcami...

CO się zaś tyczy1 sprawy wy­
korzystania Lanckorony na

weekend dla krakowian —

to dwie rzeczy są poza wszel­
ką dyskusją: że Lanckorona
jest wspaniałym terenem do
tego celu, że jednak przysto­
sowanie jej dla potrzeb wy­
poczynku dziesiątków tysięcy
ludzi, przerasta możliwości
wsi. Można to zrobić jedynie
wspólnym wysiłkiem wszyst­
kich zainteresowanych. A zro­
bić warto...

Do takiego wniosku do­
szłam nie wiem już który
raz. kiedy po tych wszystkich
rozmowach powędrowałam je­
szcze do zielonego lasu. Upał
już zelżał, więc na leśnych
ścieżkach spotykałam space­
rujących wczasowiczów. Na
polanie, u stóp rozsypanego
zamczyska, dwie panienki
sprawdzały w lusterku opale­
niznę. Opodal wsparty o mo­
drzew siedział starszy pan i
czytał książkę. Rany, jak tu
ładnie — westchnęłam i po
35 minutach dałam znowu nu­
ra w rozpalone, cuchnące
spalinami i Bóg wie czym
miasto, o którym zwykło się
mówić, nie bez racji że jest
jednym z najpiękniejszych...

, »ii■ 'ttfM*'(fi
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(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
To tam przychodzi nam do

głowy zmienić trasę. Przez
Sarajewo wcześniej dotrzemy
nad morze, a potem z przy­
stankami na noclegi na nad­
morskich plażach powędruje­
my do Titova. Bodaj by skisł
kto wpadł na ten pomysł!

Najpierw zatrzyma . nas

zamknięty przejazd kolejowy.
Odczekamy w zwartym or­
dynku w sznurze samocho­
dów, aż droga na most kole-

jowo-drogowy (ostatni, ach,
ostatni chyba w Europie) bę­
dzie wolna. Potem przebrnie­
my przezeń pomiędzy chłop­
skimi furmankami o malowa­
nych kolach zaprzężonymi _,w
muły, popularnymi ..fiatami” i

„volksvagenami". Cały czas

będzie dźwięczał przeraźliwie
dzwonek — sygnał, że należy
się pospieszyć, gdyż zbliża się
następny pociąg.

Droga, którą wybraliśmy
Jest węższa od autostrady,
iecz niemniej ruchliwa. Zwró­
cą moją uwagę gęsto rozrzu­

cone na jej poboczach. pom-
niczki lub wieńce nagrobne,
które wiszą na bandach obie­
gających zakręty, na słupkach
kilometrowych, na występach
skalnych, nawisających nad

jezdnią. Ale gdy jeden z nich
dostrzegam złożony w miej­
scu, gdzie droga prosta — jak
w pysk strzelił, odczuwam nie­
pokój.

Ślepy, wariat czy samobój-'
ca? — komentuję.

Okaże się, że nie był to sa­
mobójca już za chwilę.

Planujemy nocleg w motelu
nad Zwornickim Jeziorem, w

miejscu, gdzie spod tamy wy­
lewa się bystra Drina.

Wchodzimy jak w masło w

kolejny zakręt po jego ze­
wnętrznej. Naprzeciw nas,
niemal przytulony do ociosu
skały, sunie wóz z sianem,
„citroeny” i „plimouthy” wy­
wijają się zgrabnie zza niego
ani bacząc, że linia ciągła za­
kazuje tego. My, przyuczeni
do karności na naszych szo­
sach, patrzymy na ich wyczy­

ny z nabożeństwem. Za kilka­
naście dni, kiedy podgoimy
boki, już z mniejszym podzi­
wem obserwować będziemy
wielki autobus lecący w stro­
nę Dubrownika nadmorską
autostradą (werżniętą ostrymi
lukami w zatoki, wspartą na

100-metrowej przepaści), jak
lewą stroną drogi na klakso­
nie wyprzedza, wyprzedza,
wyprzedza...

Ale tutaj nad Driną jesz-
cześmy nie przywykli jak ów
Litwin co go Kozacy powie­
sili, a powstańcy odcięli i py­
tali jak to jest powieszonemu.

Teraz zachodzi czerwone

słoneczko, a my na jego ostat­
nich promieniach bierzemy
zakręt. Gdy równamy do koń­
skiego łba. zza wozu wypada
ciężarówka. Dzielą nas me­
try od jej maski. Ściana skal­
na, — wóz z sianem — cięża­
rówka i my. O jednego za du­
żo. A zamiast pobocza drogi,
gdzie można by uskoczyć —

przepaść i tory kolejowe.
Na nasz widok przeciwnik

rzuca się na hamulce. Otwiera
się szpara u jego boku. Jeże­
li „zastawa” wyciśnie z siebie
tyle mocy, by wyskoczyć do
przodu, otworzy się dla nas

cień nadziei. I nagle w odsło­
nięte miejsce wali się siłą
bezwładu przyczepa tamtego
samochodu. Tarasując całą
szerokość jezdni. Ale my je­
steśmy już pod osłoną muru

oporowego.
Trzask, wstrząs, cisza. O-

trząsam się ze szkła. Ktoś po­
maga mi wydobyć się z wozu.

Ktoś proponuje odwiezienie
do szpitala. Jakiś niemiecki
turysta wyjaśnia, że byłby
podzielić nasz los przy wy­
przedzaniu na poprzednim
wirażu. Potwierdza to Włoch
z liczną rodziną upchaną w

„multipli”, który jechał za

nami. Jego także zepchnął na

pobocze i tylko błyskawiczne­
mu manewrowi zawdzięcza
ocalenie. Znowu mówią o

szpitalu. Nie wiadomo po c >
i dlaczego. Dopiero po chwili,
kiedy próbuję otworzyć drzwi

wozu — dostrzegłam krew.
Ranka jest nieduża, ale moc­
no krwawi. Opatrunki prze­
siąkają błyskawicznie.

Trzeba się opanować — mó­
wi Włoch — to wszystko ze

strachu.

Nadjeżdża patrol milicyjny,
rozkłada na szosie całą kan­
celarię. Mierzą, liczą, zapisu­
ją personalia świadków i
znowu pytają, tym razem już
prywatnie. Bo z cyfr wynika,
że nie mieliśmy prawa wyjść
z tego z życiem. Na asfalcie
jak na planie strategicznym
wszystko zapisane. I młody
sierżant dziwi się i powtarza
po raz któryś, że nie było tu

Wiadukt nad rzeką Jablantcą. Na trasie Belgrad — Bar są 234 mosty t wiadukty, oraz 254 tunele.

miejsca dla „zastawy”. Od
śladów kół przeciwnika do
muru oporowego jest mniej
miejsca niż metr. A „fiacik”
ma „w talii” 1,10 cm.

Wspólnymi siłami wydoby­
wamy „ficię”. Zniesiony nie­
mal jeden bok karoserii. Wy­
łamane słupki, drzwi i okna,
sfałdowane błotniki, całość
przechylona boleśnie na bok.
Coś nie w porządku z przed­
nim zawieszeniem, coś w tyl­
nym kole, wybite reflektory,
ale motor pali. Holują nas na

najbliższy camping. Jutro do­
wiemy się kto nas potrącił,
jutro dopełni się dalszych for­
malności, jutro odda wóz do
naprawy.

KTO LEPSZY? —

SERBOWIE CZY CHORWACI?

Trzeciego dnia od daty ka­
tastrofy kierownik Serwisu w

Łożnicy wyraził zażenowanie,
że naprawa trwa tak długo.
Wpadliśmy w osłupienie.
Wszak nie jesteśmy dewizowi
i nikt na nas nie zarobi, zwła­
szcza, że naprawę płaci „War­
ta” obrotem bezgotówkowym
— według naszych obyczajów
taka naprawa powinna trwać
co najmniej miesiąc.

— Żeby wam się nie nudzi­
ło — mówi — to pojedziemy
do Guczewa.

Nabieramy momentalnie

wysokości, wpadamy w las
dębowy i wyżej, gdzie wyso­
kopienne jodły. Jest tak
chłodno jak w Tatrach jesie-
nią. Nagle za kolejnym za­
krętem otwiera się rozległa
polana. Tłum młodzieży tań­
czy na murawie, pod okapem
dachu restauracji, w cieniu
rozłożystych dębów stoją
drewniane ledwo heblowane
stoły. Podają piwo, kawę w

miniaturowych filiżankach,
wodę mineralną, wino. Goście
siedzą całymi rodzinami. To
także budzi moje zdziwienie,
bo u nas biesiaduje się samo­
tniczo, w przygodnym towa­
rzystwie, w gronie kumpli.
Pije się dla samego picia, dla
szumu w głowie, dla rekordu
w ilości wlanego w siebie
piwska czy wódki.

A tu inaczej.
Dzbanek wina postawiony

na stole ogląda się najpierw
pod światło, potem ulewa od­
robinę do kieliszka, wącha i

smakuje. Kiedy już wszyscy
oo.tadna rocznik, a nawet oko­
lice i winnice z jakiej trunek
pochodzi, dopiero wtedy pije
się powoli i ze smakiem.

Słońce pochyla się na nie­
boskłonie — jedziemy dalej.
Łagodny chłód lasu przecho­
dzi w ostry ziąb i z radością
witamy olbrzymie ognisko
płonące przed górskim szała­
sem. Na rożnie obraca się ca­
łe jagnię i dwa prosiaki.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)
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Igor Cyganów

TUPOLEW
o Ictnictwie przyszłości

GKÓO
PIASTOWSKI

tys. km w ciągu 60 minut X 1000 pasa­
żerów na pokładzie X silniki atomowe
i nowe materiały konstrukcyjne.

Profesor Aleksiej Tupolew, znany ra­
dziecki konstruktor lotniczy, rektor Moskiew­
skiego Instytutu Lotnictwa, jest głównym au­
torem projektu naddźwiękowego samolotu pa­
sażerskiego TU-144. Jego opinia o lotniczej ko­
munikacji przyszłości jest więc szczególnie in­
teresująca. O samolotach roku 2000 prof. Tu­
polew mówił z okazji spotkania, które odbyło
się w moskiewskiej siedzibie towarzystwa
„Wiedza".

Jeszcze przed trzydziestu laty lotnictwo pa­
sażerskie praktycznie rzecz biorąc nie istnia­
ło. Jedynie 0,2 proc, pasażerów i ładunków

przewożono samolotami. Obecnie co roku pod­
róż samolotem odbywa mniej więcej 500 mi­
lionów osób. Do roku 2000 ilość przewozów
powietrznych wzrośnie pięćdziesięciokrotnie.

W pierwszych latach powojennych za szczyt
nowoczesności uważano w ZSRR dwumotoro-
we samoloty IŁ-14. Podróż takim samolotem
z Moskwy do Chabarowska trwała 25—28 go­
dzin. Potem w prasie zaczęły się ukazywać
reportaże z lotów TU-104, IL-em 18, AN-em
10, TU-114. Dziennikarze z zachwytem pisali
o tym, że śniadanie zjedli w Moskwie, obiad
na pokładzie samolotu, a kolację — w Cha-
barowsku, ponieważ czas lotu skrócił się do
9 godzin. Przechodzący obecnie próby samo-

spawać. Znajdą tu zastosowanie nowe metody
— spawanie laserowe i spawanie w próżni.

Ale chociaż konstrukcja spawana jest lep­
sza od nitowanej, możliwe są rozwiązania je­
szcze doskonalsze. W różnych krajach świata
trwają poszukiwania nowych metod obróbki
metalu, które pozwolą na tworzenie konstruk­
cji monolitycznych.

Wyobraźmy
sobie teraz, jak będzie wy­

glądała podróż samolotem przyszłości.
Jak pamiętamy, będzie on zabierał na

pokład 1000 pasażerów. Ich rozmie­
szczenie w samolocie nie będzie jednak trwało
dłużej niż pięć minut — ponieważ drzwi i tra­
pów będzie osiem, dziesięć lub nawet dwana­
ście.

Wysokość samolotu będzie wynosiła ok. 12
m. Pozwoli to na umieszczenie w salonie ekra­
nu o normalnych rozmiarach i wyświetlanie
filmów. Rzecz prosta — krótkometrażowych,
bo na obejrzenie pełnometrażowego czas lotu
będzie zbyt krótki. Jeżeli ktoś nie lubi fil­
mów, w następnym salonie będzie mógł obej-

' rżeć transmisję telewizyjną z dowolnego rejo­
nu kuli ziemskiej. W trzecim salonie można
będzie np. posłuchać muzyki. Obecnie podróż
samolotem, nawet odrzutowym, bywa męczą­
ca. W początkach XXI wieku będzie ona tylko
przyjemnością. Można przewidywać, że opłata
za przelot będzie niższa niż obecnie, ponieważ
im większy jest samolot, tym niższy jest koszt
przewozu jednego pasażera.

Jeżeli chodzi o środki ratownicze, które zna­
lazłyby zastosowanie w wypadku awarii, to

lot naddźwiękowy TU-144 pokonuje odległość
7 tys. kilometrów w ciągu 3 godzin i nikogo to
już specjalnie nie . dziwi. ; Przy wykliśmy :,dó*
szybkich zmian w każdej dziedzinie.

Czym będziemy latać w roku 2000? Oczywi­
ście, znajdą wtedy zastosowanie różne typy
samolotów. Będą wśród nich podobne do tych,
którymi latamy dziś, rozwijające szybkość o-

koło tysiąca kilometrów na godzinę. Ale będą
też giganty, latające na stratosferycznych wy­
sokościach z szybkością 10 tys. km/godz. i za­
bierające na pokład tysiąc pasażerów.

Poświęćmy nieco uwagi tym powietrznym ko­
losom, ponieważ już dziś można określić wiele
ich cech, już dziś konstruktorzy podejmują
konkretne prace związane z ich budową.

O szybkości rzędu 10 tys. km/godz. można

będzie tylko marzyć, póki nie skonstruuje się
silnika o odpowiedniej mocy. Jest to problem
bardzo trudny. Np. silnik TU-104 składa się
z 3 500 części. Ich wykonanie wymaga spo­
rządzenia ponad 20 tys. rysunków. Jeden z

największych obecnie samolotów świata,
AN-22 posiada cztery silniki o mocy 15 tys.
KM każdy. Można więc sobie wyobrazić, jak
potężnych silników będzie potrzebował samo­
lot osiągający szybkość 10 tys. km/godz. i jak
bardzo skomplikowany będzie proces kon­
strukcji takich silników.

Budowa samolotu przyszłości wiąże się rów­
nież z problemem wprowadzenia wielu no­
wych technologii. Kadłub i skrzydła takiego
samolotu nie mogą być nitowane — trzeba je

pozostaną' one takie same, jak obecnie. Może
to wywołać uśmiech Czytelnika, ale przypom-
nijmy,"że prawdopodobieństwo zakłóceń w

locie zostanie poważnie zredukowane. Zwięk­
szy się ilość automatów i systemów dublowa­
nych, które zapewnią bezawaryjną pracę ma­
szyn i agregatów.. Praktycznie wszystkie ewo­
lucje — od startu do lądowania i wyhamowa­
nia — będą kierowane przez automaty. Rola
pilota sprowadzać się będzie do naciskania od­
powiednich guzików. Nawet stewardessę mo­
żna by zastąpić robotem, ale sądzę, że śniada­
nie podane przez sympatyczną dziewczynę jest
dużo smaczniejsze...

Jak już wspominaliśmy, w roku 2000 latać
będą nie tylko samoloty rozwijające o-

gromne szybkości. Np. zastosowanie ich na

linii Moskwa — Leningrad (mniej niż 700
km) — czy Moskwa — Soczi (nieco ponad 1000
km) nie miałoby sensu. Na takich trasach bę­
dą latać samoloty rozwijające szybkość około
1000 km/godz. Dla linii długości ok. 5000
km najodpowiedniejsze będą samoloty rozwi­
jające szybkość TU-144 lub nieco większą, tzn.
2500—3000 km/godz. Jak wynika z obserwacji,
człowiek zaczyna odczuwać zmęczenie po dwu
i pół godzinach lotu. W tym czasie, można o-

siągnąć dowolny punkt nawet tak wielkiego
kraju, jak ZSRR. W dalszej perspektywie mo­
żna przewidywać pojawienie się samolotów z

silnikami atomowymi. Będzie to prawdziwy
przewrót w lotnictwie.

Wszystko, co tu powiedzieliśmy, to oczywi­
ście prognozy. Już niedługo będziemy mogli
przekonać się, czy słuszne. (APN)

Rekordowe plony żyta
„Dańkowskie Złote”, nowa odmiana żyta wyhodowanego

przez dra Tadeusza Wolskiego, daje średnio 35 q ziarna z ha.
Żyto o krótkiej, sztywnej i odpornej na wylęganie słomie,
należy do odmian intensywnych, dostosowanych do wyso­
kich dawek nawozów sztucznych. Odmiana ta należąca nie-
wątliwie do najlepszych obecnie odmian żyta w świecie za­
kupiona została już przez szereg krajów, m. in. NRD, ZSRR.

Nowy typ traktora

Instytut Mechanizacji Rolnictwa w ZSRR przy współpra­
cy z Mińskimi Zakładami Budowy Traktorów opracował
konstrukcję umożliwiającą dołączanie od kilku typów więk­
szych ciągników kołowych dodatkowego mostu tylnego. Taki
agregat składający się z 4 kół napędzanych waży co prawda
trochę więcej, lecz wykazuje znacznie lepsze właściwości
trakcyjne. Siła uciągu wzrasta o 30 proc., mniejsze są
poślizgi i ugniatanie roli na niestrukturalnej glebie.

Od wody idzie lekki powiew, wiatr po­
chyla tknięte już zielenią drzewa, dmie
w stronę wsi na wzniesieniu. Stoję na

drewnianym podeście. Przed chwilą
słyszałem krzyk łabędzi, a teraz je widzę. To
niespokojne ptaki z warszawskich Łazienek,
to dzikie łabędzie, nie ujarzmione przez ludzi,
odpoczywają na brzegu jeziora po tamtej stro­
nie, gdzie ciszej i cieplej. Dziś lub jutro ran­
kiem ruszą w dalszą drogę.

Idę drewnianą drogą, wchodzę w drewniane
wrota o drewnianych zawiasach. Te wrota, te

chaty, ten wał zrekonstruowano lat temu trzy­
dzieści pięć; z wydartych ziemi, błotu i wodzie
resztek sczerniałego drewna odwtorzono daw­
ny styl budowli naszych praojców. Nie wszyst­
ko się udawało, dla przykładu: wał wypełnio­
ny ziemią rozchodził się, współcześni’ ludzie
nie potrafili wypełnić go wewnątrz i utrzymać
w całości bez pomocy gwoździ i stalowych
wiązań. Mija właśnie czas przeznaczonv na

przetrwanie jednej chaty, czy całej < -ady.
Czterdzieści lat stała taka chata, jeżeli nie
strawił jej ogień, nie zniszczył najeźdźca.
Budowano te domy z podcieniami, przed cha­
tą stały żarna, w środku płonął ogień. Ludzie
mieszkali razem z bydłem domowym.

część zbiorów z Biskupina zginęła w Pozna­
niu.

Po wojnie profesor Kostrzewski wrócił do
Poznania, nauczyciel Walenty Szwajcer do
swojej szkoły w Biskupinie. Jest w niej do
dziś! Po wojnie badania archeologiczne wzno­
wiono.

Profesor doktor Zdzisław Rajewski, dziś
dyrektor Muzeum Archeologicznego w War­
szawie, ma osobisty stosunek do tych wyko­
palisk. Jego praca nhukowa, drogi jego ucz­
niów, zaczynały się na Półwyspie. Żmudne
były te dnie i noce nad jeziorem, pasja i seria
wyrzeczeń. Dziś profesor ze swego gabinetu w

warszawskim Arsenale wykazuje nadal wielką
troskę o Biskupin.

też

Rozwój przemysłu paszowego w ZSRR

Choć przemysł paszowy ZSRR produkujący koncentraty
dla trzody, drobiu i bydła istnieje od niedawna — rozwija

NOWOŚCI
nauki i techniki
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się bardzo szybko. W roku 1965 przemysł koncentratów pa­
szowych startował z 2,5 min ton różnego typu mieszanek, by
już w roku ubiegłym osiągnąć produkcję przekraczającą 25
min ton. Potrzeby rynku i rozwój hodowli zwiększą w naj­
bliższych latach jeszcze bardziej tempo wzrostu produkcji.

Krowy na Spitsbergenie
Na wyspy Spitsbergen położone za kręgiem polarnym prze­

wieziono przed kilku laty stado krów i świń, aby zbadać
zdolność przystosowywania się tych zwierząt do ostrego, polar­
nego klimatu. Lato jest tam bardzo krótkie i chłodne, mimo
to inwentarz doskonale się do nowych warunków przysto­
sował i daje zupełnie zadowalającą produkcję. Prowadzone
obecnie próby aklimatyzacji ptactwa domowego również za­
powiadają się pomyślnie.

Biedronki zamiast insekcydów
Uczeni japońscy wykorzystując drapieżność biedronek, ży­

wiących się innymi owadami, rozpoczęli masową ich hodo­
wlę dla ochrony najróżniejszych plantacji nawiedzanych
przez szkodniki. Biedronki karmione są czerwiami pszczół,
które są paszą bardzo pożywną i dającą się długo przecho­
wywać w chłodni. Jedna para biedronek daje w ciągu roku
w takiej hodowli ponad 2 tys. sztuk potomstwa, co pozwala
na masowe ich użycie zamiast insekcydów stosowanych prze­
ciw mszycom i innym drobnym szkodnikom w ogrodach i na

polach.

Słoma w pigułkach

Urządzenie produkujące pastylki ze słomy żytniej skon­
struowali naukowcy Uniwersytetu Humboldta w Berlinie.
Zamiast dawać zwięrzętom sieczkę z dodatkami ułatwiają­
cymi jej strawność daje się granulki ze słomy wzbogacone
dodatkami przyspieszającymi trawienie włóknika. Dzięki te­
mu ich wartość odżywcza przewyższa wartość najlepszej w

żywieniu słomy owsianej.

Psycholog w chlewni

Bardzo interesujące eksperymenty zachowania się zwie­
rząt i wpływu obsługi na icb produkcyjność przeprowadził
ostatnio dr Bakker w hrabstwie Dorset w Wielkiej Brytanii.
Prowadząc doświadczenia na większym stadzie świń róż­
nych ras stwierdził on, że system obsługi zwierząt ma

ogromne znaczenie dla efektów produkcji. Zwierzęta bardzo
łatwo przyzwyczajają się do personelu obsługującego i jego
zmiana wyraźnie niekorzystnie odbija się na efektach pro­
dukcyjnych. Częste zmiany obsługi, niewłaściwe obchodze­
nie się, bicie zwierząt może doprowadzić do zmniejszenia o

20 do 30 proc, przyrostów wagowych inwentarza przy tym
samym systemie karmienia. (WiT—AR)

Zanim powstał Rzym...

Kiedy
to było? Tak z grubsza wtedy, gdy

jeszcze nie było Rzymu, za czasów Etru­
sków, których pisma nie odczytano do
dziś. Dopiero to wgryzanie się w tysiąc­

lecia pozwala zrozumieć istotę odkryć bisku­
pińskich, pozwala ocenić pracę archeologów.
Wtedy' mija rozczarowanie, „że tak niewiele
tego widać”, wtedy rozumie się głęboki sens

tych badań, ich znaczenie. Na tego typu zna­
leziska trzeba patrzeć powoli, wchodzić w kli­
mat. Pierwsze wrażenie jest raczej słabe. Do­
piero zwolnienie myśli — refleksja, dają zro­
zumienie: przecież te wykopaliska mówią o

wysokiej kulturze naszych praojców. Archeo­
lodzy to ludzie z wyobraźnią, z kawałka sko­
rupy, z kilku bali tworzą całość.

Odkrycie legendy

Biskupin przysypany warstwami ziemi,
zalany -wodą, był nieznany przez dwa ty­
siące lat. W początkach państwa polskie­
go stał już na jego miejscu inny gródek,

o wiele mniejszy od tej pradawnej osady łu­
życkiej. W roku 1932 nowy nauczyciel w Bi­
skupinie — Szwajcer — usłyszał od chłopów
w szkole, że „na grodzichach-' jakieś kawały
drewna wystają z ziemi Poszedł z dziećmi nad
jezioro, obejrzał te kikuty skamieniałego dębu
i napisał list do profesora Józefa Kostrzew-
skiego w Poznaniu. Za jakiś czas przybył pro­
fesor Kostrzewski, poszli z nauczycielem nad
jezioro, profesor do swego plecaka napchał
przeróżnych kamieni, kawały dawnych garn­
ków i wrócił do Poznania. Na wiosnę zjechał
asystent profesora, magister Rajewski, zaczęły
się „wykopki” i poczęła się sława Biskupina.

Prasa całego świata nazywała Biskupin pol­
skimi Pompejami. Cal po calu, metr po metrze
odsłaniali archeologowie płaty ziemi, wydzie­
rali jej tajemnice. Ówczesne wykopaliska dla
miejscowej ludności inną jeszcze stanowiły a-

trakcję, dawały wtedy jaką taką pracę głod­
nym ludziom.

Profesor Rajewski siedzi przede mną w sa­
mochodzie i opowiada o tych dawnych cza­
sach. W Biskupinie przed wojną spędzał każde
łato, z tym miejscem jest związany do dziś.
Profesor mówi spokojnie, dorzuca nowe fakty
i zdarzenia jakie zaszły od tej pamiętnej wizy­
ty profesora Kostrzewskiego. Potem była oku­
pacja. Rajewski przycupnął w pewnej wsi Ge­
neralnej Guberni, profesor Kostrzewski ukry­
wał się w jakimś dworze w Lubelskiem, pó­
źniej pod Tarnowem. Hitlerowcy nieco pogrze­
bali nad brzegiem jeziora, ale widząc, że tylko
prawda prasłowian wyziera z ziemi, przysy­
pali wykopaliska piaskiem. Wtedy to także

Kombinat muzeów

Rezerwat
archeologiczny, który tutaj powstaje,

będzie jednym z ciekawszych w kraju. Część
dawnej osady łużyckiej, odbudowana w skali

jeden do jednego, pokaże potęgę kultury
sprzed dwu i pól tysiąca lat, a patrząc na te frag­
menty będzie można sobie wyobrazić całość grodu.

Myśląc, by jak najwięcej pokazać turyście z epok
przedhistorycznych, lokuje się tutaj zarazem mu­
zeum... kolejek wąskotorowych. Stare ciuchcie wy­
cofane ze szlaków odbywać będą teraz kolejne tra­
sy nad bogatą w zabytki ziemią: obok ruin zamku
Diabła Weneckiego, a dalej pojadą nad jeziorem, tą
jedyną w swoim rodzaju trasą w przeszłość. Widać,
że gospodarze ziemi pałuckiej w wieloraki sposób
myślą o pokazaniu rozlicznych uroków tej krainy.

— Potrzebę szybkiej rozbudowy bazy turystycznej
— jak czytamy w piśmie wiceprzewodniczącego PRN
w Żninie, inżyniera Tadeusza Rządkowskiego — na­
rzucają nam sami turyści, którzy od wczesnej wio­
sny aż do późnej jesieni odwiedzają Pałuki.

— Muzeum Archeologiczne — powiada profesor
Rajewski — wykonując swój program rozbudowy
rezerwatu rekonstruuje drugi dom z czasów kultu­
ry łużyckiej, gród nad jeziorem, pastwiska łużyc­
kie, zestawia też przeniesioną do rezerwatu zagrodę
pałucką z XIX wieku. Stanie tu także osada z epoki
brązu. To robią muzeum i archeolodzy, natomiast
powiat realizuje program zagospodarowania tury­
stycznego swoich włości. Turystyczna obwodnica
biskupińska, prowadząc od szosy E-83. kusi, by zaj­
rzeć nad jezioro. Obok niej jest parking, są punkty
czerpalne wody, wiaty ochronne, galeria rzezby, po­
czekalnia dla pasażerów, którzy przyjadą pekaesem,
restauracja ,,Prasłowianka” w Gąsawie, wodociągi,
a od maja będzie także rezerwat tarpanów.

Przez sześć lat

Słucham tego wszystkiego, w głowie kręci się od
nadmiaru propozycji, słucham, że nawet wspomnia­
na „Prasłowianka” będzie gospodą folklorystyczną
— i myślę, będzie nie będzie, ale niech w niej dob­
rze jeść podadzą Ale plany są piękne. Kiedy by­
łem tutaj sześć lat temu tylko baraki muzealne ze

stałą w nich ekspozycją świadczyły, że ktoś o Bi­
skupinie pamięta.

Wiosną roku 1966 Szwajcer przychodził nad swoje
jezioro i coś tam grzebał w piachu. Było pusto, nic
się nie działo. Gdy wtedy chciałem zebrać wypo­
wiedzi ludzi z Biskupina, co sądzą o tym znalezisku,
o tym, że mają pod bokiem tak słynną osadę histo­
ryczną, nie było chętnych do spacerów ze mną.

Biskupin dla wielu spowszedniał, nie zarabiali na

nim nic, a Stanisław Nowicki, kiedy zapropono­
wałem mu spacer nad jeziorem, zapytał, czy zwró­
cą mu dniówkę straconą w spółdzielni produkcyj­
nej. Przed laty tenże Nowicki powiedział swemu

nauczycielowi o czarnych palach wystających z je- .

ziora.

Dziś nauczyciel Walenty Szwajcer nadal mieszka
w szkole i czeka go zasłużona emerytura. Przypo-

• Iriina-Wńfe' lata młode, już też w;jfi»W>rię wtopione: *

— Różni ludzie tu bywali: marszałkowie, prezy- •

denci, a potem nawet pułkownicy SS radzili

tym, jak zasypać naszą przeszłość piachem,
prawda Biskupina była silniejsza. Gdy teraz

tu nad jeziorem, myślę — życie upływa, tego
wiek nie odmieni, tak musi być. I chyba lepiej mi
starzeć się w zakolu jeziora, aniżeli miałbym być
gdzieś dalej, tego wszystkiego nie widzieć jak na

dłoni i tylko wyobraźnią powracać na Półwysep.

Od wody bije już chłodem, Szwajcer otulił

swoją szubą, łabędzie
jeziora. Nikt z nas nie

jest wszędzie.

nad
Ale

stoję
czlo-

się
drzemią po drugiej stronie
chce łamać tej ciszy, która

MARIAN BEKAJŁO

warunkach ustroju so­
cjalistycznego rewolu­
cja naukowo-techniczna
jest jednym z ogniw

ogólnego procesu współczesno­
ści, który prowadzi do kształ­
towania się społeczeństw bez-
klasowych. Rozpatrując więc
sprawę dialektycznie w poję­
ciu marksistowskim — jest o-

na doniosłym czynnikiem w

kierunku budowy społeczeństw
socjalistycznych i komunisty­
cznych.

Rewolucja naukowo-techni­
czna i wdrażanie jej zdobyczy
w rytmikę życia gospodarczego
kraju pozwala w stosunkowo
szybkim czasie wyrównywać
zaniedbania gospodarcze. W
warunkach nam współcze­
snych nader szybko, zacierają
się niegdyś drastyczne różnice
w rozwoju gospodafczo-prze-
myslowym między Wschodem i
Zachodem. Jeszcze kilkanaście
lat temu różnice te były sto­
sunkowo duże. Obecnie spra­
wa wygląda zupełnie inaczej.

Socjalizm w Europie wiąże
się z synonimem odrębnego
modelu życia społecznego. Jest
on diametralnie odmiennym
systemem kształtowania i uja­
wniania sprawności sił społe­
cznych. Odmienne są również
poglądy teoretyków Wschodu
i Zachodu na zagadnienie roz­
woju rewolucji naukowo-tech­
nicznej i jej wpływu na prze­
obrażenia społeczne w poszcze­
gólnych ustrojach. Teoretycy
burżuazyjni wykluczają zmia­
nę ustroju w drodze rewolucji
®>olecznej i zastępują to teo­

rią konwergencji, to jest wza­
jemnego zbliżania i przenika­
nia ustrojów społecznych. Teo­
retycy burżuazyjni, a także
teoretycy rewizjonistyczni gło­
szą, że pod wpływem rewolu­
cji naukowo-technicznej na­
stępuje upodobnienie się ustro­
jów społecznych i zacieranie
różnic między nimi. Ostatecz­
ną zaś konsekwencją tego pro­
cesu jest ukształtowanie się
jednolitego organizmu gospo­
darczo-społecznego świata roz­
winiętego. Niektórzy z nich
próbują uzasadnić przeradza­
nie się kapitalizmu w socja­
lizm, negując istotę współcze­
snych konfliktów klasowych,
a więc podstawy zróżnicowa­
nia ustrojowego, które zależą
od tego, w czyim ręku znajdu­
ją się środki produkcji i jaka
klasa społeczna sprawuje wła­
dzę w państwie.

Jeżeli w tym wypadku zo­
stanie zastosowana naukowa
interpretacja zjawisk, to do­
chodzimy do zupełnie odmien­
nych wniosków i wówczas
śmiało można postawić tezę,
że rewolucja naukowo-techni­
czna nie rozwiązuje, a potęgu­
je podstawo ve sprzeczności u-

stroju kapitalistycznego:
— po pierwsze — sprzeczno­

ści pomiędzy szczytowymi o-

siągnięciami nauki i techniki
a kryzysem w nadbudowie
społecznej rozwiniętych kra­
jów kapitalistycznych; symp­
tomy tego zjawiska to bezna­
dziejność, bezideowość, zwy­
rodnienie obyczajów, upadek
norm moralnych, niemożliwość

Dr Ludwik Malinowski

Sprint człowieka
do nowoczesności

rozwiązania problemów rasi­
zmu, ubóstwa itp.;

— po drugie — sprzeczność
między niesłychanie wielkimi
możliwościami rozwoju nie­
których krajów kapitalistycz­
nych a zacofaniem gospodar­
czym i nędź.ą innych. Powsze­
chnie na Zachodzie i Wscho­
dzie przyznaje się, że sprzecz­
ności te będą wywierały istot­
ny wpływ na rozwój sytuacji
międzynarodowej przez naj­
bliższe dziesięciolecia;

— po trzecie — groźba od­
dalającego się ostatnio coraz

bardziej, światowego kon­
fliktu zbrojnego, za którą
ponosi odpowiedzialność po­
lityka imperializmu, deter­
minuje niektóre problemy
ludzkości. Świat współcze­
sny rocznie przeznacza na

zbrojenia 200 mld dolarów,
podczas gdy dochód narodowy
Trzeciego Świata wynosi zale­
dwie 80 mld dolarów.

Rewolucja naukowo-techni­
czna stawia przed światem ka­

pitalistycznym dodatkowo in­
ne nowe problemy, które jak
dotychczas są bardzo trudne
do rozwiązania. Znani ekono­
miści i socjolodzy amerykań­
scy: FI. Kahn i A. Wizner, w

książce pt. „Rok 2000“ podno­
szą zagadnienie, że na skutek
szybkiego rozwoju sił wytwór­
czych w roku 2000 w Stanach
Zjednoczonych praca stanie
się „mało dostępnym dobrem".
Zrozumiałe jest, że wówczas
różnice społeczne pogłębiać się
będą jeszcze bardziej.*

W
rozważaniach nad re­
wolucją naukowo-tech­
niczną wyłania się py­
tanie: gdzie jest miej­

sce Polski w dobie rewolucji
naukowo-technicznej ?

Odpowiedź na to pytanie —

oczywiście — nie może być
jednobrzmiąca i ostateczna, z

tym jednak, że ostatnie do­
świadczenia naszego kraju po­
zwalają wysunąć tezę, że Pol­
ska — kraj zajmujący 10 miej­

sce na świecie w produkcji
przemysłowej, 17 miejsce w

światowym eksporcie i wytwa­
rzający 2 procent światowej
produkcji przemysłowej — po­
siada warunki uczestnictwa i

wzbogacania światowego do­
robku nauki i techniki. Ostat­
nio, w oparciu o przeprowa­
dzone badania nad poszukiwa­
niem plaszczyznj' rozwoju na­
szego kraju i jego miejsca w

świecie, lansuje się hipotezę
..szczelin". Głosi ona, że w

światowym procesie rozwoju
nauki i techniki Polska po­
winna szukać „szczelin” przez
innych dostatecznie nie opa­
nowanych i próbować za ich
pomocą „przebijać się nimi do
przodu".

Rozpatrując hipotezę szcze­
lin z pozycji strategicznej, a

więc długofalowej, należy kon­
frontować słuszność jej zało­
żeń z nauką, techniką i pro­
dukcją. Nie ulega chyba żad­
nej wątpliwości, że może to
znaleźć praktyczne zastosowa­

nie w naszej gospodarce na­
rodowej. Jest to również dro­
ga, za pomocą której można
wkraczać nie tylko na rynki
RWPG, ale również zachod­
nioeuropejskie i światowe.
Wiąże się z tym konieczność
odnowienia naszej bazy prze­
mysłowej pod względem po­
ziomu technologicznego, cho­
ciaż należy pamiętać o trud­
nościach, które mogą powstać
na tym odcinku. Ponoć na

świeci.e istnieje 50 procent nie­
ujawnionych i nierejestrowa-
nych osiągnięć technicznych,
które mogą w poważnym sto­
pniu podważać hipotezę „szcze­
lin". Dlatego też przy tego ro­
dzaju koncepcji rozwoju go­
spodarczego kraju należy u-

względniać wiele aspektów o-

mawianego zagadnienia.

W
tym celu konieczne jest
wyzbycie się zaścianko­
wości i nagromadzonych
od lat uprzedzeń o wła­

snych niemożliwościach, jakie do-
t5'chczas występowały przy for­
mułowaniu naszej polityki nauko­

wo-technicznej. Konieczne jest
pełne uświadomienie sobie zaró­
wno współczesnych prawideł roz­
woju nauki i techniki, jak i zasad

partnerstwa we współpracy. Na

tyra odcinku powstają możliwości,
by hardziej nowocześnie kształto­
wać formy współpracy w dziedzi­
nie nauki i techniki z krajami so­
cjalistycznymi, a w szczególności
ze Związkiem Radzieckim.

W Polsce istnieją jeszcze ol­
brzymie możliwości wykorzysta­
nia rezerw związanych z większą
wydajnością pracy, postępem or­
ganizacyjno-technicznym, techni­
cznym uzbrojeniem pracy itp.
Podniesienie wydajności pracy i
efektywności zasobów produk­
cyjnych stanowi z kolei podsta­
wę wzrostu plac i dochodów real­
nych ludności. Najobfitsze źródło
wzrostu efektywności gospodaro­
wania tkwi w gospodarce i społe­
czeństwie każdego z krajów socja­
listycznych. Dlatego widzimy, że
w ostatnim czasie nadaje się wiel­
ką rangę czynnikom wewnętrz­
nym, jednak ich uruchomienie
musi mieć ścisły związek z czyn­
nikami zewnętrznymi, jako że go­
spodarka międzynarodowa wywie-
ra coraz większy wpływ na ży­
cie społeczno-gospodarcze każdego
kraju.

W ciągu kilku najbliższych lat

należy oczekiwać zakończenia prac
nad „portretem” socjologicznym
naszego kraju, co służyć będzie
do dalszych analiz prognostycz­
nych. Wymogi współczesności sta­
wiają nasz kraj w obliczu wielo­
krotnie trudniejszych problemów
niż to było poprzednio. W rywa­
lizacji światowej utrzyma swoje
miejsce lub umocni je ten kraj,
który wykaże się relatywnie
mniejszymi nakładami na jedno­
stkę przyrostu produktu społecz­
nego. Wymaga to przewartościo­
wania szeregu pojęć 1 postaw u-

ksztaltowanych w ubiegłych okre­
sach jako odpowiednik właściwych

tym czasom struktur społeczno-za­
wodowych.

Obecnie w Polsce trwają
prace badawcze i wnikliwe
studia analityczne, w jakim
kierunku powinien iść rozwój
naszego kraju w ciągu najbliż­
szych dziesięcioleci. W tym
wypadku sprawy nie odrywa
się, a przeciwnie — wiąże z

gospodarką RWPG. Uwzględ­
niana jest cala gama danych
porównawczych, aby w ten

sposób wybrać najbardziej
właściwy kierunek rozwoju.
Przydatność takich wiadomo­
ści nie może być przez nikogo
kwestionowana. W naszych
czasach nie ma recepty na

„cud gospodarczy" . i nie w

praktykach „wróżbiarskich"
należy szukać przyszłościo­
wych rozwiązań. W dotychcza­
sowym rozwoju gospodarki
polskiej na ogól w niewielkim
stopniu korzystaliśmy z do­
świadczeń innych krajów w

dziedzinie nauki, techniki, or­
ganizacji itp. Pod tym wzglę­
dem było poważne opóźnienie.
Obecnie założenia gospodarcze
zmierzają w kierunku nadro­
bienia tych zaległości. Dosta­
tecznie wykorzystywane są do
tego celu istniejące i nowo

rozwijane kierunki i metody
współpracy z krajami socjali­
stycznymi oj^z. rozwiniętymi
krajami Zachodu.

Reasumując zagadnienia —

można postawić tezę, że rewo­
lucja naukowo techniczna do
Polski wkracza dwoma tora­
mi: wewnętrznym i zewnętrz­
nym.
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ronislaw Schónborn juz nie zyje. Należał do tych
rzadkich artystów zakochanych w Krakowie, którzy
umieli ową miłość realizować w konkretnym kształ­
cie. Wystawa rysunków tego artysty w Muzeum His­

torycznym m. Krakowa jest dowodem, jak bardzo potrzeb­
ny jest naszej wyobraźni rysunek, rysunek pięknego, sta­
rego budynku, stylowego wnętrza. Mimo te czy inne wady
kartony Schbnborna stanowią ważną część kultury Kra­
kowa, zasługują na uwagę. Wiadomo również, że Schonborn
był poliglotą — oprowadzał po Krakowie wycieczki włoskie,
francuskie, niemieckie i amerykańskie. Ale najchętniej
pracował jako przewodnik z Polakami. Rodacy — jak
twierdził — byli najwdzięczniejszymi słuchaczami.

10 lat temu Schónborn udzielił mi wywiadu, który ze

względu na rozmiary nie mógł ukazać się w dzienniku. Są­
dzę, że dzisiaj, po latach ta wypowiedź starannie przygoto­
wana przez mojego interlokutora nabiera nowej jakości i
może dla Krakowa, tak tłumnie nawiedzanego przez tury­
stów, stanowić jeszcze jeden ciekawy dokument.

Jak się to zrodziło?

roszę pana, jest pan osobą już dobrze znaną w

Krakowie, działalność pana przechodzi do pra­
sy codziennej, potem widujemy pana to w tele­
wizji, to z gośćmi zagranicznymi, to z grupą kra­

kowian wędrującego po muzeach czy wreszcie na składa­
nym stołeczku rysującego „bez pardonu” na najruchliw­
szych ulicach zabytkowego śródmieścia. Bogucki w swych
„Szkicach krakowskich” nakreślił pana sylwetkę jako
nierozłączną ze starymi murami Krakowa. Jest pan lau­
reatem nagrody m. Krakowa. Rada Miejska odznaczyła
też pana „Złotą Odznaką Krakowa” za prace położone
dla miasta. Otrzymał też pan Odznakę Tysiąclecia ~

stwa Polskiego. Dziś interesują mnie i czytelników
zety Krakowskiej” inne sprawy. Chcialbym zadać
kilka pytań. Przede wszystkim jak wytłumaczyć
ten fanatyzm, który cechuje pana, to szczególne umiło­
wanie zabytków Krakowa i ich tak głębokie odczucie?

— Sam się nad tym już niejednokrotnie zastanawia­
łem, dlaczego mi tak dobrze wśród murów starożytnych
miast, dlaczego nie chcialbym mieszkać w mieście nowo­
czesnym, dlaczego wolę przede wszystkim Kraków i ul.
Floriańską, przy której mieszkam. Po rodzicach nie odzie­
dziczyłem nic w tym kierunku, ale może to atawistyczne,
z wcześniejszych pokoleń. Już od dzieciństwa, ledwo się
pisać nauczyłem równolegle szło zainteresowanie rysun­
kiem. Jeszcze jako chłopiec lubiłem bardzo rysować stare

zamczyska, grody warowne, bramy i baszty obronne. Z

przedmiotów szkolnych najwięcej lubiłem historię, geo­
grafię, rysunki. W V kl. gimnazjalnej, na lekcji historii
(wg Wankego) szczególnie interesował mnie rozdział po­
święcony rozwojowi kultury i sztuk plastycznych we Wło­
szech. W małej grupce uczniów nie mogliśmy się wprost
doczekać następnej lekcji. Upajaliśmy się też przepięk­
nym brzmieniem nazwisk dawnych mistrzów włoskich
i geniuszy renesansu, jak: Giotto da Bondone, Arnolfo da
Cambio, Ghirlandaio, Andrea Orcania, Mino da Fiesole,
Fra Angelico, Giouanni Bellini, Antonello da Messina,
Benozzo Gozzoli, Piętro Perugino, Michelangelo, Rafado
Santi d’Urbino, Leonardo da Vinci itd., itd. Już wówczas
mając lat 16 zacząłem dużo czytać o Italii i zacząłem się
sam uczyć języka włoskiego z tą myślą i usilną, nieza­
chwianą nadzieją, aby jak najprędzej znaleźć się we Wło­
szech i zobaczyć to wszystko na miejscu. Plany moje
udało mi się zrealizować i ukończyłem studia romanistyki
we Włoszech. Pierwszym miastem, które widziałem była
Wenecja, która wywarła na mnie niesamowite wprost
wrażenie. To, co widzimy w Wenecji nie da się właściwie
porównać z niczym. Spotęgowało się ono jeszcze we Flo­
rencji, gdzie po raz pierwszy zetknąłem się z wielką
sztuką i wielką przeszłością. Pierwszym miastem, w któ­
rym mieszkałem przez lat kilka we Włoszech była Peru­
gia, stolica Umbrii, gdzie studiowałem język włoski. Mia­
sto niezwykle interesujące, posiadające oprócz chwaleb­
nego średniowiecza jeszcze zabytki po Rzymianach i Etru­
skach. Wspaniała architektura tego miasta utrwalona w

rysunkach była mi natchnieniem, ale nie dawała mi
spokoju — marzyłem o Rzymie, gdzie się też niebawem
udałem. I oto stanąłem w Rzymie. Słowo Roma miało
dla mnie dźwięk spiżu, dźwięk wykopanej gdzieś w pra­
starym grobowcu wielkiej rzadkiej monety z wyrytym na

niej jakimś wielkim imieniem. Byłem wprost oszołomio­
ny wspaniałościami i ilością zabytków tego niesamowitego
miasta. Najwięcej działała na mnie architektura, ta

najwymowniejsza ze wszystkich sztuk plastycznych. Mo­
numentalna architektura Rzymu nie da się z niczym po­
równać na świecie. Zdawałem sobie sprawę, ze Rzym jest
nieskończony, toteż w ciągu krótkiego czasu, bo zaled­
wie kilku miesięcy zwiedziłem wszystkie, muzea, 60 pa­
łaców i 210 kościołów rzymskich (na ogólną liczbę 370),
mając wspaniały przegląd architektury wszystkich epok
od Cezarów począwszy, skończywszy na pięknej archi­
tekturze nowoczesnej tego miasta. Imponowało mi zało­
żenie urbanistyczne Rzymu, jego olbrzymie place, które
powstały jeszcze w okresie renesansu i baroku. Zapisałem
się na Wydział Architektury Król. Akademii Sztuk Pięk­
nych w Rzymie. Ten kierunek studiów odpowiadał mi
najwięcej i pozwolił mi jeszcze głębiej odczuć wymowę i
wartość zabytków przeszłości, z których wykonałem prze­
szło 300 rysunków. Wystawę tych prac urządziło mi w

czerwcu 1936 r. Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięknych w

Poznaniu, gdzie zamieszkałem po przyjeździe z Włoch.
Jakże inny, jakże „nowoczesny" wydawał mi się ten 1009
lat liczący sobie gród w porównaniu z miastami włoskimi
i taką Weroną, Sieną czy Perugią.

Pań-
„Ga-
panu
sobie

Na widowni — Kraków

Pan nie urodził się w Krakowie. Kiedy zobaczył
pan po raz pierwszy Kraków i jak

czyć sobie ten niesamowity wprost
dla Krakowa, jego zabytków i przeszłości?

— Nie urodziłem się w Krakowie, ale w Poznaniu,
szczałem do gimnazjum i dwa lata na uniwersytet. Pierwszy raz
w Krakowie bytem w roku 1927 z matką podczas sprowadzenia
zwłok i pogrzebu Słowackiego na Wawelu. Będąc uczniem gim­
nazjalnym. nie byłem jeszcze w stanie zrozumieć, czym jest wła­
ściwie Kraków, ale strasznie mi się Kraków podobał, taki był ja­
koś inny od Poznania. Tyle tu pamiątek, tyle budowli, historycz­
nych. a Wawel taki piękny. Byty wówczas udostępnione zwiedza­
jącym. komnaty królewskie po odnowieniu. Komnaty na Wawelu
daty mi pierwszy obraz dawnej polskiej chwały. Już wówczas ja­
ko chłopiec czułem, że Kraków to wielka rzecz, że z każdego tu
kamienia Wleje niezniszczalny duch narodu, mający w sobie i
wielkość i moc. Snułem wótcczas plany, aby kiedyś zamieszkać w

Krakowie, bo tak mi się tu wszystko podobało: ten obszerny ry­
nek, wspaniale gmachy, takie piękne kościoły, a przede wszyst­
kim Wawel dominujący nad miastem. Nie danym mi było jednak
mieszkać to Krakowie. Tak się jakoś złożyło, że od 1938 r. mie­
szkałem w Warszawie, a po powstaniu w Łowiczu, gdzie zaraz po
wyzwoleniu bytem dekoratorem w Teatrze Ziemi Łowickiej. W
maju 1945 r. w sam dzień zakończenia wojny przybyłem do Kra­
kowa i zamieszkałem na Zwierzyńcu przy ul. Emaus, wijącej się
malowniczo nad Rudawą. Fascynujące widoki, wspaniały kom­
pleks gmachów klasztoru zwierzynieckiego zapraszał do pracy. W
okresie tym mato kto pracował, kwitł handel, jeżdżono na „sza­
ber" — wołałem jednak rysować, rysować. Pierwszy rysunek, któ­
ry wykonałem w Krakowie to Wawel. Oglądałem go codziennie od

wytłuma-
kult pana

gdzie uczę-

mostu Dębnickiego. Szczególnie interesował mnie kościół Najiw.
Salwatora, który rysowałem z różnych stron. Pierwsze 9 rysun­
ków sprzedałem p. dr. Gębale, który je zaraz oprawił i rozwiesił
w swej kawiarence, przy moście Dębnickim. Nie chcialem się ic/i
pozbywać, żal mi ich było, stąd też kilka z nich jeszcze raz pow­
tórzyłem. Chodziłem po ulicach Krakowa, ale żyłem Rzymem, je­
go zabytkami, bo nie znalem jeszcze historii Krakowa i historii
zabytków naszego miasta. Zapisałem się na pierwszy powojenny
kurs przewodników po Krakowie prowadzony przez dr Dobrzyc-
kiego, którego wykłady i wycieczki artystyczne po mieście budziły
we mnie wielkie zainteresowanie. Od tego czasu codziennie od ra­
na do wieczora czytałem tylko publikacje o Krakowie, wchłania­
jąc z najwyższym zainteresowaniem wszystko, co dotyczyło jego
przeszłości i zabytków. Tak skoncentrować się nie potrafiłem ni­
gdy ani przedtem ani potem w życiu. Stała się rzecz niesamowita.
Przed pół rokiem jeszcze nie wiedziałem gdzie jest ul. Gołębia,
Karmelicka, ale egzamin na przewodnika po Krakowie zdałem z

wynikiem -bardzo dobrym, z odznaczniem. Szybko, niezwykle
szybko poznałem się na Krakowie i wyczułem jego wartość dla
kultury polskiej ba, europejskiej. Poświęciłem mu się bez reszty
i w ciągu 20 lat im więcej go studiuje badam i rysuję, tym więcej
go rozumiem i uwielbiam Lata całe prawie codziennie oprowa­
dzałem wyclepzki szkolne, później tylkc zagraniczne, gdzie mia­
łem możność i niezwykłą satysfakcję propagowania wielkiej roli
Krakowa, jaką odegrał on w dawnych wiekach i jaką odegrać po­
winien w społeczeństwie polskim.

Cudzoziemcy w Krakowie

spomnial pan o wycieczkach zagranicz­
nych. Otóż sam miałem możność posłu­
chać raz pana wśród gości zagranicznych
zwiedzających nasze miasto. Było to

sunku dorodnego oblicza Krakowa. Od tego się zaczęło, jak już
panu zaznaczyłem i ii> lei dziedzinie chcialbym cale życie po­
święcić li tylko Krakowowi. Kraków to wielka rzecz i wart jest
takiej stawki, jeśli tego nie uczynię, to przegram życie. Mam tych
rysunków masę, przeszło tysiąc, wykonanych po części czarną
kredka, bo ta najlepiei i najdoskonalej odda/e patynę starych mu­
rów Krakowa Jak postępowała praca w tym kierunku? Otóż z

początku rysowałem zabytki Zwierzyńca, gdzie mieszkałem, potem
rysowałem wszystko co mi przypadła w mieście. Rychło zorien­
towałem się jednak, że nie tylko Rzym, ale i Kraków są pod tym
względem wprost niewyczerpane, nieskończone. Po rozwadze za­
cząłem opracowywać zabytki Krakowa tematycznie, całymi seria­
mi. Na pierwszy ogień poszły (r. 1950) podwórce i sienie domów
mieszczańskich, osobną serię tworzą herby dawnego patrycjatu
na sklepieniach sieni, dale) kołatki artystyczne, stare zamki, daw­
na stolarka okienna, bramy i wrota. Ciekawa była też seria godeł
domów krakowskich, dale) attyki domów, klatki schodowe, figury
narożne, kraty artystyczne, stare lampy, kominki, stropy drew­
niane, stary układ deszczulek na podłogach itd. Podziwiałem też
portale domów krakowskich, ale tych jeszcze nie tykałem, bo wie­
działem, że się w nich utopię, takie było ich mnóstwo, i taka ich
rozmaitość. Pracowałem też na zamówienie. Pierwsze zgłosiło się
do mnie Muzeum Historyczne m. Krakowa, dla którego wykona­
łem jeszcze w 1946 r. serię złożona z 16 rysunków wielkiego for­
matu ilustrujące siedzibę Muzeum, a jest nią zabytkowa kamie­
nica Krauzowska przy ul. św. Jana 12. Na całość złożyły się 3
zabytkowe portale, widoki sieni, klatki schodowej na parterze, I
i II piętrze, sufity polichromowane i dużo szczegółów dawnej ka-
mieniarkl. Drugi komplet rysunków na zamówienie była to teka
Tyńca wykonana latem 1947 r. przeznaczona była na wydawnic­
two, które nie. doszło jednak do skutku. Mieszkałem przez dwa
tygodnie w opactwie, w zwykłej celi jak mnich. Przy całodziennej
piękne) słonecznej pogodzie rosła mi liczba rysunków. Były mię­
dzy nimi mury warowne opactwa, bramy i baszty obronne, frag­
menty zabytkowego kościoła t ruin klasztoru. W r. 1949 Muzeum
Historyczne m Krakowa postanowiło zorganizować na marach
miejskich stalą wystawę pt. „Dawne warownie Krakowa" i zleciło
mi przebadać cały materiał architektury dotyczący dziejów t po­
staci zburzonych warowni i na podstawie tych badań sporządzić
50 rysunków nieistniejących już baszt i bram miejskich. Na pod-
stwie tych rysunków zostało wykonane 50 obrazów kolorowych
większego formatu — zrobił to art. mai. Zygmunt Wierdak. W r.

1930 Muzeum Narodowe w Krakowie postanowiło w ramach swych
objazdowych ekspozycji urządzić wystawę pt. „Średniowieczny Kła­
ków". Jednym z ważniejszych zadań było sporządzenie modelu pla­
stycznego Krakowa z roku około 1500 w skali 1:1000. Przez Dyrekcję
tegoż muzeum zostałem zaangażowany do opracowania naukowe­
go i wykonania dokładnego planu Krakowa z XV w. z dawną
siatką ulic, placów i parcel jak i wykonania kilkudziesięciu ry­
sunków w rzutach poziomych i pionowych wszystkich monumen­
talnych gmachów Krakowa z końca XV wieku, potrzebnych do
odtworzenia modelarskiego miasta. Model ten sporządzony .z drze­
wa i z ołowiu w ciągu dwóch lat przez fachowców był przez o-

siem lat głównym obiektem wystawy, która odwiedziła 28 miast
Polski! Był też przedmiotem podziwu na wystawie pt. „Zlo­
ty wiek starych miast" w Gandawie. Obecnie mo'del ten znaj­
duje się w Muzeum Historycznym m. Krakowa. Od r 1950 zaczą­
łem też systematyczną pracę nad utrwalaniem zabytkowego obli­
cza miasta. Poza podwórcami i sieniami, o których już wspomnia­
łem wyżej, szczególną uwagę poświęciłem zabytkowym portalom
domów krakowskich, których mimo wojen i zniszczeń pozostało
jeszcze zadziwiająco dużo, bo aż 192 zewnętrznych i około 80 we­
wnętrznych. Stanowią one niezwykle cenny materiał do badań
nad dawną architekturą świecką Krakowa. Portali tych w ciągu
5 lat (1952—1956) narysowałem sto kilkadziesiąt. Wszystkie one wy­
konane są na miejscu na podstawie autopsji, w wielkim formacie
i z dość dużym nakładem pracy. Pewna ich część została wyda­
na w r. 1953 i 1954 te osobnej tece nakładem Centrali Przemyślu
Artystycznego. Ukaząlo się też wydanie pocztówkowe portali do-

AńSw-'krakowskich XV—XVtil' w. Drilgim' tematefrii który mnie

fascynuje to Wawel, zabytek nr l'w całym kraju. Zdaję sobie
sprawę: aby Wawel opracować w rysunku na to trzeba by kilku
lat, a nawet kilkanaście. Zadanie takie wymaga olbrzymiego na­
kładu pracy, wytrwałości, skupienia, nawet zaparcia się samego
siebie. Trzeba to robić etapami. Rok 1957, 58, 59 i 1960 poświęciłem
komnatom królewskim Narysowałem wszystkie 48 komnat zam­
ku w wielkim formacie. Byłem w tym celu 417 razy na Wawelu t

poświęciłem komnatom przeszło 1900 godzin pracy. Te 48 komnat,
które w ciągu 3,5 lat „wykonałem", to największe dzieło mego

życia. Wykonuję je bez zamówienia, bez jakiegokolwiek zasiłku
pieniężnego. W r. 1960 urządzona była wystawa tych prac na

Wawelu, pt. „Wawel — czołowy pomnik Tysiąclecia". Po komna­
tach królewskich obrysowałem zamek od zewnątrz w najdrobniej­
szych jego szczegółach, słowem oddałem w rysunku i impresji ar­
tystycznej całą jego urodę, całą wielkość minionych stuleci. Tu

na Wawelu czuje się jak nigdzie, że historia Polski szła wielkimi
krokami. Zęby zamknąć cykl wawelski w jedną całość zilustrowa­
łem w szczegółowym rysunku również Katedrę na Wawelu i gro­
by królewskie z wszystkimi sarkofagami i trumnami, w końcu
skarbiec katedry i skarbiec koronny. W kulcie przeszłości chcę
odnowić piękne tradycje i moc solidnego rysunku, który był ce­
chą dawnych mistrzów wszystkich wieków, a który w ubiegłym
stuleciu doprowadzony był w Polsce do wysokiego poziomu.

jak najlepiej poznali to miasto i wynieśli z niego wrażenie na

cale życie. Ale nie tylko o gości zagranicznych mi idzie, ale rów­
nież o samych mieszkańców Krakowa, którzy nie wszyscy Kraków
właściwie dobrze znają. Wydaje mi się, że jest to zjawisko pow­
szechne na całym świecie. Stwierdziłem to będąc jeszcze w Rzy­
mie, gdzie .wielu urodzonych w tym mieście zna je tylko powierz­
chownie, większość o jego zabytkach ma tylko najogólniejsze wia­
domości, wielu zaś tych zabytków nie zna. Ile razy z małą grupą
studentów
zdumienie
o których
Krakowie.
cieczek po Krakowie połączona z bardzo szczegółowym zwiedza­
niem poszczególnych zabytków miasta, zorganizowana staraniem
Towarzystwa Miłośników Historii i Zabytków Krakowa. Prowadzi­
łem dwa wielkie cykle wycieczek, z których ostatni liczył 52 wy­
cieczki i trwał od początku października 1958 r. do lipca 1959 r.

Brało w nim udział ponad 4600 osób, które zapoznały się szczegó­
łowo l wyczerpująco na miejscu, na podstawie autopsji z zabyt­
kami rodzinnego miasta. Największym powodzeniem cieszyło sie
zwiedzanie Wawelu. Zauważono niespotykaną nigdy przedtem
frekwencję. Przybywało tam po 200, 300, a nawet 400 osób, stąd
też zamek królewski zwiedzano pięciokrotnie, każdy inny obiekt
dwukrotnie. Dla krakowian wygłosiłem też w Domu Kultury wiel­
ki cykl prelekcji z przeźroczami i własnymi rysunkami pt. „1000
lat architektury Krakowa", który trwał od lutego do czerwca br.
i objął wyczerpująco całokształt, architektury Krakowa od sztuki
przedromańskiej do Nowej Huty i szopki krakowskiej jako prze­
jawu architektury Krakowa.

Ale wróćmy do cudzoziemców, pyta pan jakie wrażenie wyno­
szą oni z naszego miasta? Na ogol są oni już przygotowani, wie­
dzą dziś dużo o Polsce i Kia towie. Wiedzą, że Kraków był kie­
dyś stolicą państwa i jest miastem sztuki, ośrodkiem nauki i kul­
tury Mimo wszystko są poniekąd Krakowem zaskoczeni. Dużo
zależy też od oprowadzania, trzeba to robić umiejętnie, nie zasy­
pywać ich szczegółami, datami i nazwiskami, które im nic nie
mówią, poruszać rzeczy najistotniejsze, mówić zwięźle, płynnie,
barwnie i z przekonaniem. Wielki podziw wzbudza plan urbani­
styczny starego miasta. Największy na świecie średniowieczny ry­
nek, regularna siatka ulic, o układzie i szerokości niezmienionych
od r. 1257. Zdają sobie oni sprawę, że ani Londyn, ani Paryż, ani
Rzym nic posiadał tu XIII to. tak szerokich, tak regularnych ulic
co Kraków. Duże wrażenie wywiera na wszystkich Wawel, szcze­
gólnie komnaty królewskie. Jeden z- Angiików -pisał mi ż Londy­
nu, że Wawel wrył mu się na długo w pamięć, że dużo już wi­
dział w swoich licznych dalekich podróżach, ale coś podobnego
trudno znaleźć. Wielkie wrażenie czyni na cudzoziemcach też ko­
ściół Mariacki Składają się na to wymiary kościoła, mnogość ka­
plic i ołtarzy, przepiękne średniowieczne witraże, przede wszyst­
kim ołtarz Wita Stwosza, niespotykany nigdzie w tej wielkości i
harmonizująca się z nimi polichromia matejkowska. Artur Bene-
deiti-Miciieiangeli kiedy wszedł do kościoła Mariackiego stanął
jak wryty i powiedizal:

— E una cosa mistica!
Jedyne niezadowolenie i zdziwienie wyrażają na temat

odpowiednich publikacji o Krakowie w językach obcych.

cudzoziemców wprowadzaliśmy rodowitych rzymian w

znajomością takich szczegółów dotyczących ich miasta,
nigdy nie słyszeli. Tak bywa wszędzie, tak bywa i w

Z pomocą przyszła wznowiona akcja naukowych wy-

kościele Mariackim. Do jednej grupy mówił pan po
gielsku, do drugiej grupy mówił pan po niemiecku, a

Jsa

i

stępnej, trzeciej grupie wytłumaczył pan płynnie, bez za­
jąknięcia się, to samo po hiszpańsku. Jak pan doszedł do
takiego opanowania języków obcych, które wprowadzało
mnie wprost w zdumienie?

— Hm! Języki obce były dla mnie konikiem od lat naj­
młodszych, uczyłem się ic.h całe życie. Język niemiecki
znam od dziecka, z francuskim szedłem do matury, języka
angielskiego uczyłem się w szkole nadobowiązkowo dlate­
go, że już jako gimnazjalista potrafiłem mówić po angiel­
sku. W wieku lat 17 wysłano mnie do Anglii na Jamboree
skautowe, gdzie spędziłem dwa tygodnie pod namiotem
wśród chłopców angielskich. Włoski i hiszpański zdoby­
wałem na studiach romanistyki. Po powrocie z Włoch i z

Barcelony byłem wykładowcą tych języków w Polskiej
YMCA i w Instytucie Kultury Włoskiej w Warszawie. Pro­
wadziłem też kursy języka włoskiego i hiszpańskiego na

kursach Zespołu Tłumaczy Przysięgłych oraz w Domu
Kultury w Pałacu pod Baranami i w Państwowej Wyższej
Szkole Muzycznej w Krakowie. Mam poza tym poza sobą
kilka podróży zagranicznych z 4-letnim pobytem na stu­
diach za granicą Zdobytą wiedzę to tym zakresie uzupeł­
niłem jeszcze słownictwem z zakresu historii sztuki, bo to
mi było potrzebne, aby mówić cudzoziemcom wyczerpują­
co o Krakowie Przy nich właśnie doszedłem do wielkiej
wprawy, tak że nie sprawia mi absolutnie żadnej trudności
mówić to jakimkolwiek języku obcym o Krakowie. Kiedy
w 1961 r. znalazłem się z moimi obrazami Krakowa we

Włoszech, wygłosiłem też dwie prelekcje w języku wło­
skim w Plazzo Venezia to Rzymie i dwa odczyty w Pałacu
Welfów we Florencji, których właściwie nie czytałem, ale
mówiłem z pamięci, bo trak mi idzie lepiej i mam większy
zapał.

Czy często oprowadza pan wycieczki zagra­
niczne, jakie wybitne osobistości pan opro­
wadzał?

— Otóż od roku 1953 prowadzę statystykę i okazuje się,
że największe nasilenie przypadało na rok 1954, 1955 i
1956. Od października 1956 r. mamy mniej wieloosobowych
wycieczek, ale za to więcej indywidualnych turystów za­
granicznych. Dotychczas oprowadziłem 486 różnych dele­
gacji zagranicznych zwiedzających nasze miasto, pocho­
dzących z krajów wszystkich kontynentów. Wśród gości
byli i mężowie stanu i wysokie osobistości. Oprowadzałem

np. Radhakrishua — wiceprezydenta Indii, Fryderyka
Eberta — nadburmistrza Wielkiego Berlina, Rafaela Al-
berti, najwybitniejszego poetę Ameryki Łacińskiej, Bene-
detta Michelaugeii — najwybitniejszego dziś pianistę na

świecie, Pabla Picassa, który odwiedził nasze miasto w r.

1948, Grosmana, członka parlamentu brytyjskiego, delega­
cje z ONZ, rządowe delegacje Belgii, parlamentarzystów
włoskich, belgijskich, austriackich, fińskich itd. przyby­
wających w różnych latach do Polski i Krakowa.

Czy pasjonuje pana funkcja oprowadzania po
Krakowie i jakie wrażenie wynoszą cudzo­
ziemcy z naszego miasta?

— Jak najbardziej, jestem wprost w moim żywiole. Ukazuję im
Kraków tak, jak ja go widzę i czuję. Chcialbym, żeby wszyscy

Nie tylko rysunki
to było żywe słowo o Krakowie, które
iła niewątpliwie jak najsilniej, czy pan

coś napisał o Krakowie, bo przecież „verba
volant, scripta manent”?

— Dotychczas nie zdobyłem się na napisanie poważniej­
szej pracy o Krakowie, bo nie pozwalał mi po prostu na to

czas. Napisałem jedynie kilka drobnych rzeczy np. „Zwie­
rzyniec" książeczkę omawiającą historię, zabytki, trady­
cje, legendy tej najstarszej i najciekawszej zarazem dziel­
nicy Krakowa, ilustrując ją własnymi rysunkami i plana­
mi. Do druku poszła też niewielka praca o „Rurmusie"
czyli dawnym średniowiecznym wodociągu w Krakowie,
który zbudowany był jeszcze w czasach Jadwigi i Jagiełły.
Napisałem również mały przewodnik po Krakowie z 28
własnymi ilustracjami pt. „Zwiedzamy Kraków". Uka­
zał się on w 2 wydaniach nakładem Komitetu Festiwalu
Sztuki „Dni Krakowa", przygotowuje się jego 3-cie wydanie
znacznie rozszerzone (jest rok 1962). Książeczka ta uka­
zała się również w języku esperanto dla gości zagranicz­
nych przybyłych do Krakowa po jubileuszowym Kongre­
sie Esperanto 1959 r. w Warszawie. Poza tym napisałem
280 artykułów o Krakowie do wszystkich gazet krakow­
skich i różnych tygodników. Były to artykuły na temat za­
bytków Krakowa, każdy z nich zaopatrzony był własnym
rysunkiem. Pierwsze 26 artykułów ukazały się jeszcze w

r. 1947 w nowo założonym wówczas „Echu Krakowa". W
„Gazecie Krakowskiej" np. ukazały się artykuły seriami
i zamkniętymi cyklami codziennie lub co drugi dzień. Cykl
„Dawne warownie Krakowa" zaopatrzony licznymi rysun­
kami nie istniejących już bram i baszt miejskich liczył 28
artykułów. O wiele liczniejszy był cykl pt. „Godła domów
krakowskich", bo liczył 35 publikacji. Potem szedł cykl
„Kraków dawny",'w którym odtwarzane były w rysunku
i opisie gmachy już nie istniejące w naszym mieście. Ten
temat pasjonuje mnie bodajże najwięcej: wydrzeć tajem­
nicę wyglądu Krakowa w wiekach dawnych. Jeśli w przy­
szłości coś poważnego napiszę o Krakowie, to chyba „O-
braz Krakowa na przestrzeni wieków". Wizja takiego ob­
razu staje mi żywo przed oczyma i czuję się na siłach zi­
lustrować Kraków przeszłości, Kraków dawny, zaginiony.
W tym to celu spędziłem kilka lat w Archiwum Aktów
Dawnych studiując stare opisy, badając skrupulatnie stare

plany, widoki, sztychy. Wysiłek to żmudny, ałe im grun-
towniejsze przygotowanie, im sumienniejsze studium —

tym głębsza intuicja przeszłości, a tym samym wierniejszy
i prawdziwszy dawny obraz miasta, jego ulic, placów czy
poszczególnych budowli. Przy tej publikacji odgrywałby
rolę raczej więcej rysunek aniżeli opis. Dobry solidny ry­
sunek jest niezwykle dydaktyczny i osiąga więcej aniżeli
najszczególowszy nawet opis. Chcialbym też napisać książ­
kę o Krakowie (nie przewodnik), w której zebrane by by­
ły gruntownie wszystkie wiadomości o poszczególnych je­
go zabytkach według ostatniego stanu wiedzy łącznie z

bibliografią każdego obiektu. Oprócz licznych ilustracji
książka ta winna posiadać plany i rzuty poziome wszyst­
kich budowli zabytkowych Krakowa. Chcialbym wreszcie
opracować mały atlas Krakowa — zbiór planów ilustrują­
cych rozwój urbanistyczny Krakowa od czasów najdaw­
niejszych po dzień dzisiejszy. Dwie rzeczy stoją jednak na

przeszkodzie i brak papieru no i brak czasu, bo stale rysu­
ję i rysuję.

le oprócz przewodnictwa po Krakowie i pu­
blicystyki najwięcej chyba czasu poświęca
pan chyba rysunkom Krakowa? Co pan ma

już poza sobą a co na warsztacie?
— O tak, czynię to z wielką pasj'ą l rzadko się Ich pozbywam,

nie rozpraszam ich, ale chowam dla utrwalenia w solidnym ry-

Wystawy...
— A czy szerszemu ogółowi krakowian są udostępnione

pańskie oryginalne rysunki?
wszem, znajdują się one w zbiorach Mu­
zeum Historycznego m. Krakowa, część ich
umieszczona jest w stałej ekspozycji tegoż
muzeum przy ul. św. Jana 12. Poza wysta­

wami Wiosny Ludów zorganizowanymi w r. 1948 w Kiel­
cach i Krakowie, na których znajdowały się moje prace,
Muzeum Historyczne m. Krakowa urządziło dwie wy­
stawy zbiorowe moich prac. Pierwsza wystawa pt. „Nie­
znane zakątki Krakowa" odbyła się w r. 1953 i trwała 3
miesiące (od 22 lipca do 15 października). Zwiedziło ją du­
żo młodzieży krakowskiej i gości zagranicznych. W roku
1959 z części moich prac urządziło Muzeum Historyczne
ponowną wystawę pt. „Stary Kraków w rysunkach Broni­
sława Schbnborna", poza tym przygotowuję się do wiel­
kiej wystawy na Wawelu, gdzie wystawione będą rysunki
wszystkich komnat wawelskich, owoc pracy moich ostat-
ńich lat. W Muzeum Historycznym m. Krakowa na wysta­
wie moich prac tak ukochanego Krakowa, któremu odda­
łem się bez reszty spotkał mnie też wielki zaszczyt: prze­
wodniczący Prezydium Rady Narodowej m. Krakowa ude­
korował mnie Złotą Odznaką miasta, z której jestem
bardzo dumny i co jest dla mnie zaszczytem nie lada. I na­
dal pracować będę, aby roznieść sławę tego miasta po
krańcach świata całego w myśl starej łacińskiej dumnej
dewizy: „Cracovia totius Poloniae urbs celeberrima".

Rozmawiał: OLGIERD JĘDRZEJCZYK
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Kiedy lipcowy upał daje się

w Wiedniu we znaki, tu­
rysta szuka schronienia

przed palącymi promieniami
słońca w chłodnej ujeżdżalni
hiszpańskiej szkoły jazdy. Z

zewnątrz ten charakterystycz­
ny dla stolicy Austrii przyby­
tek tworzy dla oka jednorod­
ną część kompleksu imponują­
cych dworskich budowli przy
Michaelerplatz. Można go tak­
że oglądać jako wspaniałe o-

bramowanie dla Josefsplatz. Z
na wnól ciemnych. krętych
schodów wchodzi się do szoku­
jącego wnętrza i przystaje w

zaskoczeniu i olśnieniu.

Wrażenie jest ogromne. Ol­
brzymia hala przypomina pa­
łacowe podwoje lub salę ba­
lową oszałamiającą niepowta­
rzalnym pięknem kamiennej
harmonii. Nie bez słuszności

nazywają „białym snem” tę
gigantyczną salę — 55 metrów
długą i 18 metrów szeroką i

wysoką, zamkniętą bogato zdo­
bionym strzelistym stropem.
Galerie dwupiętrowej widowni

wspierają dwa rzędy kolumn,
biegnące ku loży zdobionej or­
namentami o alegorycznych
motywach, w której zasiadali
ongiś członkowie cesarskiej ro­
dziny i dworu.

Ten obiekt w obecnej sza­
cie powstał w 1735 roku na

polecenie cesarza Karola VI,
syna Leopolda I dla „nauki i
ćwiczenia dobrych jeźdźców i

edukacji koni dla jazdy pa­
radnej”, co głosi łaciński na­
pis na marmurowej tablicy
pamiątkowej. W myśl tego
ambitnego przeznaczenia wie­
deńska placówka stała się pra­
wdziwą wyższą szkołą dla bia­
łych rumaków.

Po raz pierwszy użyto nazwy
„hiszpańska szkoła jazdy”
jeszcze w 1572 roku. Pocho­

dzi ona od rasy koni, wywo­
dzącej się z Hiszpanii, która
już za czasów rzymskich cie­
szyła się uznaniem. Konie z

Półwyspu Iberyjskiego spro­
wadził do Austrii w 1562 roku
cesarz Maksymilian II i zało­
żył w Kladrub na terenie
Czech dworską stadninę. W

„starych ogrodach dworskich”
urządzono otwarty tor ćwi­
czeń, a na miejscu, gdzie obe­
cnie jest Josefsplatz. J,. opięg-,..

ny wspaniały obiekt, wybu­
dowano wówczas drewnianą
halę do jazdy. W 1580 roku
arc.yksiążę Karol, brat Maksy­
miliana II, założył stadninę w

Lipazza, która zdobyła duży
rozgłos.

Szkoła przeżywała przez
wieki różne okresy, zależnie
od politycznych sytuacji. Wiel­
ka jej miłośniczką była Maria
Teresa, która brała udział w

urządzanych tutaj grach jeź­
dzieckich. także dworskich po­
pisach, tzw. karuzelach. Urzą­
dzano tu również pełne prze­
pychu bale i wystawne maska­
rady. Ze śmiercią cesarzowej
skończył się piękny czas ba­
roku. Nadeszły ciężkie lata
wojen, zmuszające do daleko
posuniętych oszczędności. Pod­
czas wojny z Napoleonem Bo­
naparte okolice Lipazza, gdzie
mieściła się cesarska stadni­
na, znalazły się w ogniu walk
i cenne konie trzeba było ewa­
kuować w ostatniej niemal
chwili na Węgry.

Szczególny okres świetności

przeżywała szkoła w czasach

Kongresu Wiedeńskiego, kie­
dy to kręgom międzynarodo­
wych przybyszów prezentowa­
ła najwyższe umiejętności ko­
ni. Wówczas, a także coraz

częściej w późniejszych latach,
nie tylko przedstawiano tu e-

fekty wspaniałej tresury koni
ze stadniny Lipazza, ale także

urządzano nobliwe reduty, w

których uczestniczyło 10 tysię­
cy gości i organizowano wiel­
kie koncerty (m. in. dyrygo­
wał tu siedmiuset muzykami
wielki Beethoven).

Choć potem nadeszły cza­
sy industrializacji, me­
chanizacji i motoryzacji,

które bardzo zmieniły oblicze
Wiednia, znakomita szkoła ja­
zdy pozostała rezerwatem w

centrum milionowego miasta:
wyspą, która oparła się postę­
powi. Ostatnie popisy i koń­
skie karuzele miały tutaj miej­
sce w 1894 roku. Odtąd pla­
cówka poświęciła się już tylko
kształceniu jeźdźców i koni w

dyscyplinach ujętych w pro-
..gram szkpły jazdy.

Trzeba dodać, że piękne ko­
nie z Lipazza były wspaniale
umięśnione i nie miały ani
śladu tkanki tłuszczowej. Po­
dobnie jak dziś rozpoczynały
naukę w czwartym roku życia
i przez dwa lata przechodziły
tresurę w niższej szkole, a do­
piero w trzecim roku nauki
zaczynano przygotowywać je
do wstępu na „koński uniwer­
sytet”. Podczas żmudnej nau­
ki podnosiły do perfekcji ogro­
mną ilość objętych programem
ćwiczeń i ruchów, owych pi­
ruetów, changements i dzie­
siątków figur o niezrozumia­
łych dla laika nazwach.

W 1918 roku Lipazza znala­
zła się w granicach Włoch, a

sławna stadnina powędrowała
najpierw do Laxenbergu, a

potem do byłej stadniny woj­
skowej w Piber na terenie au­
striackiej prowincji Steier­
mark. Republika austriacka

próbowała ożywić dawną świe­
tność wiedeńskiej szkoły. I
znowu zwinni jeźdźcy na

wspaniałych białych koniach

byli podziwiani przez przyby­
szów z całej Europy i innych
kontynentów. Podczas II woj­
ny światowej stadnina z Piber
została przeniesiona do Hostau
na terenie Czechosłowacji, a

ogiery szkoły przetransporto­
wane do St. Martin w Górnej
Austrii.

W maju 1945 roku ówcze­
sny kierownik hiszpań­
skiej szkoły jazdy —

gen. Podhajsky — zwrócił się
z prośba do dowódcy wojsk a-

merykańskich gen. Pattona
o zezwolenie na utrzymanie
tego wyjątkowego instytutu
klasycznej sztuki konnej jazdy
w Austrii, na co otrzymał zgodę.
Patton był bowiem wielkim
miłośnikiem koni i jako wspa­
niały jeździec brał udział w

pierwszych olimniiskich kon­
kursach .jeźdzjeckich,_które. ro„

zegrano w 1912 roku w Sztok­
holmie.

Konie powróciły z Hostau do
Piber. Jeszcze długi czas wie­
deńska szkoła jazdy odczuwała
skutki rządów Hitlera i gospo­
darzenia Wehrmachtu. Na
szczęście ostała się bombardo­
waniom. Pomieszczenia szkoły
służyły jako magazyn kulis są­
siadującego z nią teatru. Po

podpisaniu traktatu państwo­
wego przez Austrię z czterema

mocarstwami, od października
1955 roku szkoła rozwinęła
znów owocną działalność.

*

Dochodziło południe, kiedy
znalazłem się w ujeżdżalni
przy Josefsplatz. Mimo wła­
ściwie wczesnej pory — sporo
widzów siedziało na galeriach
i z zapartym oddechem śledzi­
ło niezapomniane widowisko.
Na halę wbiegła właśnie ta­
necznym truchtem ósemka
białych koni. Kiedy przystanę­
ła w linii, jeźdźcy z końmi po­
zdrowili widownię. Jeźdźcy
mieli na sobie uniformy’ z cza­
sów „empire”; na głowach
dwurogatywki, fraczki w kolo­
rze jasnej kawy, żółte spodnie
ze skóry jeleniej i wysokie la­
kierowane obuwie. Konie nosi­
ły złociste czapraki i szeroką
ozdobną uprząż.

...Zaczął się jeździecki poe­
mat, prezentacja kunsztu da­
lekiego od cyrkowych popisów,
a jednak jeszcze wspanialsze­
go od tego, co można oglądać
na najznakomitszych arenach
świata. Jakże trafne staje się w

tym miejscu banalne powie­
dzenie radiowych sprawozdaw­
ców: „Proszę państwa, tego
nie można opisać, to trzeba zo­
baczyć!”, Rzeczywiście, żad­
nym opisem nie sposób oddać
tego co się ogląda i przeżywa
w Wiedniu w hiszpańskiej

..szkole,.,jazdju—------ -—:

Wasusa ugasi
„ pragnienie

“

MOSKWY

1975 roku rzeka Wasu­
sa nie będzie już do­
pływem Wołgi. Zmieni
kierunek biegu i zasili

rzękę Moskwę, a przez nią wo­
dociągi stolicy ZSRR. Projekt
taki jest obecnie w stadium

realizacji. U ujścia Wasusy do

Wołgi buduje się ogromną ta­
mę zagradzającą dopływ. Po­
wstanie tu, w odległości 300
km na zachód od stolicy
ZSRR, sztuczne jezioro, które

zgromadzi około 500 milionów
metrów sześciennych wody. Z

tego miejsca woda popłynie na

wschód kanałami i korytami
naturalnymi innych rzek do
rzeki Moskwy w początkowym
jej biegu, a z nim razem do
do stolicy ZSRR.

Zanim jednak Wasusa zasili
moskiewskie wodociągi, woda
ze sztucznego jeziora musi być
przy pomocy pomp wywindo­
wana do poziomu 50 metrów

ponad jego lustro. Dopiero wte­
dy spadek wód skieruje je w

przewidzianym kierunku.

Ta wielka inwestycja umoż­
liwi pełne pokrycie zapotrze­
bowania Moskwy na wodę,
które według obliczeń wynie­
sie w r. 1975 4,5 min metrów

sześciennych na dobę. .........

—
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Muzeum Literatury Czeskiej
to Pradze, posiadające w

suiych zbiorach 150 tysięcy to­
mów, mieści się w dawrtym
klasztorze zakonu premonn-
stratencjanów wybudowanym
na początku XII uileku. Z te­
go tei okresu pochodziły pier­
wsze, zebrane tutaj, zbiory
manuskryptów. Uległy one

jednak zniszczeniu podczas po­
żaru w roku 1258. Następnie,
część nowe} kolekcji zaginę­
ła podczas wojen husycklch,
a potem, w połowie XVII wie­
ku (w okresie Wojny Trzy­
dziestoletniej) szwedzki gene­
rał Konlgsmark splądrował bi­
bliotekę klasztorną i wywiózł
poważną część pism i ksiąg.
Od tego czasu zbiory te moż­
na spotkać w wielu bltlotekacli
Europy. Najbardziej wartościo­
we jest 2 000 manuskryptów,
dostarczających wielu cennych
informacji o dawnej literatu­
rze l historii Czech. Nie mniej
cenny jest zbiór i 500 Inkuna­
buł (najwcześniejsze wytwory
sztuki drukarskiej) z XV i XVI
wieku. Wiek! XVIII i XIX re­
prezentowane są przez książki
filozoficzne, historyczne, me­
dyczne i prawnicze. Ostatnie
stulecie to obszerna kolekcja
dziel pisarzy czechosłowackich.
Rocznie odwiedza muzeum 200

tysięcy turystów z. Czechosło­
wacji i z zagranicy. Mogą oni

podziwiać tuta) także piękną
architekturę, sztukaterię i

j reski.

Pałace maharadżów zamienione na hotele
towaną przez Corbusiera, musi narazić się na

długotrwałą i bardzo niewygodną podróż, a

podobno wiele odwagi trzeba, aby zboczyć z

głównej drogi i dotrzeć da Periyar w stanie
Kerala, gdzie znajduje się sławny rezerwat

zwierząt.

Rozwój turystyki w Indiach wymaga za­
tem niemałych inwestycji. Tymczasem
bieżący plan gospodarczy na okres 1970—

1974 przewiduje na ten cel znledwie 50
min dolarów (tj. o 0,2 proc, ogólnych wydat­
ków), nie licząc wielokrotnie większych nakła­
dów na budowę dróg, linii kolejowych, lotnisk
i rozwój urządzeń telekomunikacyjnych. Prze­
widuje się, że pod koniec lat siedemdziesią­
tych wydatki na cele ściśle turystyczne będą
pięciokrotnie większe niż obecnie, tzn. osiągną
50 min dolarów rocznie.

W najbliższych latach zaś rozwój turystyki
ma polegać przede wszystkim na lepszym,
bardziej racjonalnym wykorzystaniu istnieją­
cej bazy. Przede wszystkim więc na przedłu­
żeniu sezonu turystycznego, który obecnie o-

graniczony jest do najlepszych pod względem
klimatycznym miesięcy, tzn. trwa od listopada
do marca. Ponadto dążyć się będzie do rozsze­
rzenia regionów odwiedzanych przez zagra­
nicznych turystów. Dotychczas bowiem ruch
turystyczny koncentruje się w północno-za­
chodniej części kraju ograniczonej trójkątem:
Delhi — Radżasthan — Bombaj, omijając cał­
kowicie wschód, północ i południe Indii. Mi­
nister turystyki planuje na najbliższy sezon

organizowanie dwutygodniowych grupowych
wycieczek dla turystów zachodnioeuropej­
skich, zwłaszcza młodzieży po stosunkowo
przystępnych cenach.

Dynamiczny rozwój komunikacji lotniczej,
która łączy gęstą siecią wszystkie konty­
nenty, sprawia, że niektóre kraje Trze­

ciego Świata, zwłaszcza Azji budzą coraz

większe zainteresowanie europejskich i ame­
rykańskich turystów. Jednym z krajów naj­
bardziej atrakcyjnych pod względem tury­
stycznym są Indie ze względu na swoją wiel­
kość, skarby kultury oraz rezerwaty przyrody.

Rząd Indii, doceniając znaczenie turystyki
zagranicznej jako poważnego w przyszłości
źródła dewiz, stara się w miarę możności
stworzyć warunki dla turystycznego zagospo­
darowania kraju. Pracują nad tym różne or­
ganizacje i urzędy państwowe nadzorowane i
kierowane przez ministra turystyki i lotnictwa
cywilnego (obecnie jest nim dr Karan Singli,
potomek byłego maharadży Kaszmiru). Mimo
to turystyka w Indiach stawia dopiero pierw­
sze kroki. W ubiegłym roku odwiedziło ten

ogromny kraj 300 tys. gośei zagranicznych
(trzykrotnie mniej niż Hongkong), którzy po­
zostawili tam 50 min dolarów.

Główną słabością gospodarki turystycznej
Indii jest niedostatek hoteli. Wprawdzie Delhi
i Bombaj dysponują luksusowymi hotelami,
które mogą zaspokoić wymagania najbardziej
wybrednych gości, wprawdzie niektóre pałace
maharadżów np. w Udajpurze, Szrinagarze i
Haiderabadzie zostały zamienione na hotele,
ale wszystko to dostępne jest tylko dla pod­
różnych z bardzo wypchanymi portfelami. Na­
tomiast brak jest hoteli i restauracji popular­
nych dla przeciętnego turysty. Wiele do ży­
czenia pozostawiają również warunki komu­
nikacji. Np. kto chce z Delhi pojechać i zwie­
dzie- Czandigarh, stolicę Pendżabu zaprojek­
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Ucztują
robotnicy z lozńlckiej „Celulozy”, a także fabryk Nowe­

go Sadu. Budzimy zainteresowanie. Pytania o narodowość, o

miasto w jakim mieszkamy, o warunki życia u nas, w Polsce.
Okazuje się, że znają Kraków (wielu z nich było tu na wyciecz­

ce), a wyrób, który budzi najwyższe uznanie to „fiat 125 P-Z“ — ro­
biony w kooprodukcji z Jugosławią.

Młodziutki kelner, który konwersuje z nami po niemiecku mówi,
że był w ubiegłym roku w Warszawie i zamierza przyjechać jeszcze
raz tej jesieni, W „cywilu" jest uczniem Technikum Chemicznego, a

w lecie po prostu dorabia w gospodzie. Chwali sobie tę pracę, która
utrwala znajomość języków. Zna rosyjski, mówi po niemiecku, w tej
chwili uczy się angielskiego. Oto jeszcze jedna szansa jaką daje
przemysł turystyczny.

Zapada noc. Okazuje się jednak, że jeszcze nie byliśmy w praw­
dziwej gospodzie. Wracamy do mtasta. Mijamy punktowce śródmie­
ścia, jego restauracje i kawiarnie. Kluczymy długo starymi uliczkami,
wreszcie zatrzymujemy się przed domem jak... w Słomnikach. O-
twiera się długa sień, na okolone murem podwórze. Nad nim rozpię­
ta zamiast dachu winorośl. Kolyszą się wśród liści kolorowe lampio­
ny.

— Jak w Słowenii — wzdycha nasz przewodnik. Tam są dopiero wi­
na, tam się ludzie...

Bo Serbowie są „cziczja” — tu jest liczenia okruchów na dłoni. A

Słoweńcy .. Jego mechanik 1 kierowca zaprzecza gwałtownie. Prze­
rzucają się docinkami i śmieją. Zapytuję więc skąd pochodzą i oka­
zuje się, że siedzą z nami przy stoliku Macedończyk. Słoweniec, Serb
i Chotwat Wszyscy wybrali Subotnicę ze względu na życzenie żony,
która stąd pochodzi, ze względu na ciekawszą pracę, lepsze mieszka­
nie lub zarobki.

Miesza się tu jak w wielkim tyglu, a przecież nie łatwo było ze­
strzelić w jedność te różnojęzyczne I wielcobyczajowe narody. Sześć
narodowości, kilka wyznań, dwa alfabety, kilka języków urzędo­
wych

Wrze tygiel.
Wychodzą z niego nowe pokolenia.
I kiedy patrzę nad Drlną na młodych — płowo i kruczolowlosych

Forteca Lourijanac zbudowana w XIV wieku — część for­
tyfikacji obronnych Dubrownika.

— nie potrafię odgadnąć kto z nich Jest potomkiem Turczynkl. czyj
dziadek poją) za żonę Węgierkę, a kogo zrodziła Gteczynka.

Wrze tygiel. Z wystawy sklepu meblowego kusi oczy laboratoryj­
nie biała kuchnia, nad domem towarowym rozbłyskują reklamy Coca-
coli, mkną po szosie błyszczące chromem auta pełne roześmianych
dziewcząt i chłopców. A brzegiem tej samej szosy idzie dziewczyna
w szarawarach 1 z dzbanem na głowie, skręca w górską ścieżkę, a

obok niej wspina się pc skalach koń obarczony drewnianym siodłem.
Zza drzew miga wysoka iglica minaretu. Drzemie wieś — XIX wiek
przeżuwa powoli.

lii. Ach ta droga!

Jutro
rano samochód będzie gotowy. Wyrwiemy się z eiepiych

objęć ludzkiej życzliwości. Podziękujemy za możliwość korzysta­
nia z restauracyjnej lodówki, gdzie umieszczano nasze zapasy,
za podwożenia do miasta o każdej porze dnia, za zaproszenia do

kolejnych namiotów na pogawędki, na kawę, na regionalne kolacje.
Wyrwiemy z kopyta pierwszym świtem, aby wypaść na drogę ja­

kiej bym nie wyśniła w najśmielszych snach. Obwija ona wymyślny­
mi pętlami przepaściste zbocza pokryte niskim kutnerkiem mchów
i porostów Geograf powie, że brak przełęczy poprzecznych utrudnia
dostęp w góry Dynarskle - stąd te drogi wykute w skale, drogi zło­
żone z mostów, wiaduktów, estakad I tuneli.

Przywykła do rozwlekłych dyskusji nad budową drugiej nitki „za­
kopianki” I zachwytów z powodu pokonania następnych 100 metrów,
nie mogę sobie wyobrazić jak tu budowano w niedostępnych i bez­
wodnych górach.

Przelatujemy dłuższe i krótsze tunele, ponad nami sunie jak szara

gąsienica pociąg i także co jakiś czas znika w brzuchu góry. Powy­
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żej kroczą slupy wysokiego napięcia. Krzyżują się i rozmijają, a

wszystkie biorą swój początek przy siłowni posadowionej u tamy
jeziora. To te zbiorniki wodne rozrzucone w krajobrazie dostarczają
kilowatów energii elektrycznej tak potrzebnej przemysłowi i wody,
której niedosyt odczuwa się mocniej niż u nas.

Wjeżdżamy
w olbrzymią kotlinę, a w niej miasto. Na skrzy­

żowaniu milicja zatrzymuje ciężkie cysterny i wozy trans­
portowe. Widzimy jak kierowcy wysiadają z wozów i roz­
niecają ogleniek na poboczu drogi. Będą nocować. Ale nas

nikt nie zatrzymał, my możemy pojechać dalej. Patrzymy na grana­
towe niebo i nagle to co ml się wydawało ciemniejszą chmurą... prze­
suwa się na jej tie czerwona gwiazdka. To tylne światła jakiegoś
wozu. Mapa nic nam nie mówi Pasujemy. W ostatniej chacie Olova
przyjmują nas najserdeczniej. Częstują mlekiem. Natomiast nie ma

wody. Pod skalą stoi dzbanek, kapie do niego od czasu do czasu po­
jedyncza kropla. Trwa wielka susza 1 rano, gdy zajrzymy do dzban­
ka będzie w nim niespełna litr wody. Tyle, aby człowiek nie zapom­
niał jak wygląda.

Za to zaraz na trasie, gdy tylko sforsujemy górę będzie jej pod do­
statkiem. Niemal kolami wozu dotykamy Neretwy, a potem co chwilę
będzie kusiło zza drzew Jablanlckle Jezioro. I poza nim znowu wy­
płynie ze skal Neretwa. Będzie się gotowała w głębi przepaścistych
wąwozów, rozlewała w płycizny, przełamywała przez wąskie gardzie­
le. by nagle spoza zakrętu poraził nas widok zupełnie zdumiewa­
jący.

Białe domki o płaskich dachach, przycupnięte na zboczu górskim
strzegą ich wysmukłe włoskie topole I bodzie niebo strzelisty mina­
ret. Stajemy w niewielkiej zatoczce na poboczu szosy, obok nas za­
trzymują się jeszcze ze dwa wozy. Cisza, grają świerszcze, upał, bu­
zuje nad głowami aż drży przejrzyste powietrze.

Tak nam się objawiło południe. W miesiąc petem w Bułgarii poeta
Nlkos. Grek z pochodzenia, a Polak z wychowania chodząc ulicami
Plowdlwu będzie wskazywał snujący się na murach winograd i mó­
wił z zachwytem; — tak jest w Grecji!

Przypomina
mi się jeden z wierszy Słowackiego, w którym jest

rozlana ta sama wielka cisza 1 słodycz krajobrazu. A także dru­
gi wiersz Broniewskiego w czterech zwrotkach oddający klimat
Damaszku.

Za Mostarem nikną emocje. Teren obniża się 1 tylko ciągną się z

obu stron szosy rumowiska skalne. Rzeka równo z brzegami toozy
wody. Nad nią nachylają się ruiny mikroskopijnych zameczków, śre­
dniowiecznych baszt obronnych. I nagle kończy się szosa skalnym
progiem. Pod nami zielona, miękka depresja. Na rozblelonej murawie
widać rzekę wijącą się środkiem, wybłyskują duże oka wody pośród
bagnisk 1 torfowisk. Gdzieniegdzie na wypukłościach gruntu kilka
domów, kilka topoli, albo wynurzająca się z zieleni skala. Dalej mo­
rze.

Skręcamy w stronę Dubrownika. Z jednej strony drogi będziemy
mieć spiętrzone i gole góry, z drugiej kilkusetmetrową przepaść i mo­
rze. Zdołaliśmy już do tego przywyknąć, a mimo to kiedy widzimy
w dole opalony, skręcony, pokryty rdzą wrak samochodu przenika
nas dreszcz. Na zakręcie znaczą drogę ślady opon, które urywają się
na krawędzi szosy. W dole pieni się fala w przyboju. Czy to stary
ślad tragedii, czy też może rozegrała się ona przed chwilą?

Lądujemy na pierwszym campingu. Rozbijamy namiot, po­
tem kąpiel, kolacja i sen.

IV. Czy jechać do Dubrownika?

Rano budzi nas ryk osła. Słońce jest jeszcze nisko, pasmo
gór rzuca długi cień na wybrzeże. Idziemy na zwiad. Wo­
da obmywa nam stopy, liże porowate skały. Klęk — Cam-

po dopiero się buduje. Wtapia się w skały fundamenty do­
mów letniskowych, a już otaczają je kwietne ogródki. Ogró­
dek to dużo powiedziane — tu jest to garstka ziemi złożona
w zagłębieniu skały i posadzony kaktus, krzew kolczasty jak
nieboskie stworzenie, palma.

Stara baszta — resztka z warowni — to kawiarnia.
Każdy dom ma własną przystań, kołyszą się w nim lekkie

motorówki, albo zwyczajne rybackie łodzie z parokonnymi
„Gadami” zamocowanymi u burty.

Interesuje nas skalista wysepka oddalona o jakieś 300 me-

1 -ów od brzegu. Tam też widać resztki obronnej baszty.
Płyniemy tam i odtąd będzie to nasze stałe miejsce plażo­

wania, gdyż woda jest jeszcze bardziej przeźroczysta niż w

zatoce. Próbujemy kiedyś wysądować dno, ale nikomu nie
udaje się zejść poniżej 5 metrów, a do dna, które widzimy
jak na dłoni jeszcze daleko.

Nasi sąsiedzi z campingu przywieźli sprzęt do nurkowania
i polują z ościeniem na ryby. Z wypraw przynoszą jeszcze coś
w woreczku co przypomina kamyki. To „prstenie” i „skolki”,
małże morskie. Pierwsze wysmukłe jak palce i brązowe. Mie­
szkają w otworach porowatej, gąbczastej skały. Żeby, je-wy­
dobyć nurkuje się, odłupuje pod wodą skałę wielkim młotem,
a potem na brzegu łamie na drobne kawałki, aby wydobyć
morski przysmak.

Romboidalne skolki przylegają natomiast do występów
skalnych i są prawie niedostrzegalne. Te także trzeba razem

z głazem wynosić na powierzchnię.
Mozolimy się przez następny dzień nurkując uporczywie a

bezskutecznie. W rezultacie zostajemy zaproszeni na regional­
ny przysmak. Podobno coś pysznego. Najlepiej ocenił to kot
dojadający resztki uczty złożonej z 10 sztuk małży, którymi
delektowali się dwaj Czesi, Niemiec, Francuz no i my.

Nad ranem słychać zwykle głębokie dudnienie motorów.
To wracają z połowu rybackie łodzie. Na małym pomoście,
obok campingu sortują zdobycz, a potem odwożą ją do Dub­
rownika.

We wnętrzu łodzi pachnie, jodem, odorem ryb, stęchlizną.
Wskazuję ze dwie większe sztuki, które rybaczka odrzuca na

bok, ale ta upycha mi do nylonowego worka, „rybi chwast”
wielkości spasionej dżdżownicy. Pokazuje mi jeszcze jak to na­
leży patroszyć. Po prostu ukręca się łeb i wraz z nim wy­
ciąga wnętrzności. Trwa to niezmiernie długo. Odpadki rzu­
cam do wygładzonej jak lustro wody. I wtedy spokojna po­
wierzchnia zatoki zaczyna bulgotać jakby się gotowała. To
jeszcze przeźroczyste maleństwa płyną gromadnie na żer.

Ale po usmażeniu tego makaronu okazuje się, że niebo w

gębie. Zapach ryby, oleju słonecznikowego, cebuli i papryki
łączy się w jeden bukiet. I dopiero Wtedy kojarzę, że to, czym
się zajadamy w ogromnych ilościach, delikatesowy delikates
— to jugosłowiańskie małe sardynki.

Na szczęście dla nas spotkaliśmy się tylko z takimi mie­
szkańcami podwodnego świata. Kolczaste jeże morskie nie
ukochały tej zatoki, a odgrodzeni od morza długim grzbietem
półwyspu Korczula mogliśmy pływać bez strachu przed reki­
nami.

Tu — zapewniano nas — nigdy nie zaglądają. Czasem zda­
rza się, że któryś zawlecze się za statkiem aż do Dubrowni­
ka, ale tu nie.

No właśnie! Czy jechać do Dubrownika? Właściwie to wy­
braliśmy się do Neum po słodką wodę, której u nas nie ma.

I tak, wstąpił do piekieł po drodze mu było.

Oglądamy w biegu port, zamek książęcy, wieniec murów
o kilkumetrowej grubości, fosy i następny pas forty­
fikacji i jeszcze jeden w postaci warowni umieszczo­

nych na wysepkach zatoki. Cóż dziwnego, że Dubrownik nie­
mal zawsze był niepodległy?

Średniowieczne uliczki, renesansowe pałace kupców, ogrody
otoczone murem, nakryte szczelnym dachem potężnych Sy-
komorów. I zwarty pierścień aut wszelkich marek i-' wszel­
kich znaków rejestracyjnych świata na każdym placyku. Ma­
szty wielkich okrętów rysują się na tle masywu okalającego
zatokę — chroniącego port. Z drugiej strony cisną na miasto
góry i nagle zza tych gór wystrzela w niebo startujący pio-
nowo-odrzutowiec.

Wracamy na nasze campo. Stary osioł żujący osty w sadzie
oliwnym na zboczu będzie nam jeszcze przez kilka dni wy­
grywał ranne pobudki, będą nas kołysały do snu uporczywe
melodie cykad. Pęcznieją w słońcu oliwki, dojrzewają figi
wczepione korzeniami w nagą skałę. Ileż pokoleń musiało u­

kładać te kamienne mury chroniące przed wymywaniem ni­
kłych szczypt urodzajnej ziemi z pomiędzy skał? Kto sadził
te drzewa, kto je pielęgnował aby urosły?
W górze tkwi iak jaskółcze gniazdo domostwo, biegają po ka­
mieniach i urwiskach dwie białe kozy. Jak się chodzi drogą
ledwo zaznaczoną na zboczu, z czego się żyje na tych jało­
wych kamieniach? Co daje ta ziemia, ile przynosi morze?

Nic dziwnego, że jadąc najpiękniejszą morską autostradą
natykamy sie na opuszczone domostwa, a nayvet niewielkie
wsie. Ludzie wyemigrowali stąd do miast, gdzie przemysł da­
je chleb A tu, już nie na skałach, ale nad samą wodą buduje
się teraz letnie domki z pełnym komfortem. Tylko w lecie
przyjeżdża gospodarz lub gospodyni, wywiesza kilkujęzyczną
tabliczkę, że ma pokoje do wynajęcia.

Kończy się urlop. Trasę powrotną znaczymy sobie przez
Split — Karlobag — Plitvice i Zagrzeb.

I jeśli będziecie w tamtej stronie jedzcie nad jezioro Płitvic-
kie. Nie zamierzaliśmy i nie żałujemy. Przeszkodziła nam w

sforsowaniu trasy wręcz przeciwnej czyli przez Belgrad
kamienna lawina, która w tym czasie spadla gdzieś na szosę.
Później każdego rana pilnie śledziliśmy komunikat radiowy,
który równie dokładnie jak prognozę pogody komunikował,
gdzie i kiedy poleciały kamiene i który z odcinków tras ko­
munikacyjnych jest zamknięty lub wątpliwy.

Ale polecam: — wstąpcie koniecznie do rezerwatu jeziora
Plitvickiego, a jeśli wybierzccie się stamtąd do Karlobagu,
będziecie mieli okazję na przestrzeni 18 km sforsować wyso­
kość 927 metrów. Zobaczycie ze szczytu omiecione morskimi
wiatrami nagie skały, które po północnej stronie pokrywa
zielony kożuch jodłowego lasu.

Dopiero wówczas, kiedy z jednej strony zawadzi się o O-
chrydę, a z drugiej o Plitvicę. ma się niejakie pojęcie o uro­
dzie tego kraju. Tam dojrzewa pomarańcz i złoci się cytryna,
tu wali z gór grzmot wodospadu i rano pokrywa murawę lo­
dowata rosa a nierzadko i szron.

Trzeba zobaczyć jak w jednym załamaniu skały srebrzy się
zatoka, w drugim dymi kolejna cementownia przemysłowe­
go okręgu Splitu, w następnym zagnieździła się szklarnia, któ­
rej okna w czasie lata osłania się wilgotnymi oponami.

Trzeba zobaczyć setkę średniowiecznych miasteczek garnl-
rujących wybrzeże i most łączący półwysep i wyspę Pag. Wi­
dać go już z odległości 40 km. Potężne filary zakotwiczone w

uskokach morskiego dna zatoki.
A dzielnice iureckie, a targ wschodni błyszczący ciepłymi

barwami miedzi? A radość oczu w każdym sklepiku z napi­
sem „Pamiątki", gdzie cudowne wyroby ze siebra. koronkowe
bransolety, fantazyjne arabeski wisiorków przetykanych kora­
lami czekaja na nahy wców.

Trzeba to wszystko zobaczyć zanim się znowu przekroczy
granicę żegnając ten dziwny, zaskakujący kraj.

A oto wieżowce w nowej stolicy Bośni i Hercegowiny — Sa­
rajewie. CAF - Matuszewski
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W KOSSAKOWCE

Tarachowska:
17. Bursa: Ha-

Hrabiego Ca-

Tarachowska: Złota

17, Bursa: Hazard,
Hrabiego Cagliostro

Simba kufa!
imba kufa, Simba kufa" wyśpiewywał w zachwycie Kali,

\ kiedy Staś zakatrupił brzydkiego lwa w wąwozie. Tak na-

uczył nas wierzyć pan Sienkiewicz. To nic, że wokoło były
setki mil puszczy i pustyni z tysiącami lwów i febrą, głodem,
z dziesiątkiem innych plag. Oto doraźne niebezpieczeństwo znikło.
Więc naiwny Kali mógł śpiewać radośnie i niefrasobliwie cieszyć
się ocaleniem Simba kufa — lew zabity!

ył sobie Kraków liczącym sto z okładem tysięcy ludności
B-B przygranicznym garnizonem fortecznym nieboszczki k. u. k.

monarchii. Miał sto kościołów (nieprawda, to legenda, bo bli­
sko. 40 k.u.k. arcykatolicka monarchiczna władza rozebrała) i miał
cl takie blisko dwieście szynków, knajp i propinacji. Zgroza! Na
każde pięćset dusz szynk lub zgoła gustowna knajpa z salką bi­
lardu, z grającą szafą, szachami, gazetami i mleczną kawusią za

centy. Ależ dno i zgnilizna! Co narożnik to szynkownla. Pfe!
■test ci nasz najpiękniejszy, sześć setek tysięcy dusz osiągający
BKraków metropolią. Jest europejskim ogniskiem urbanizacji.

Aliści — my jesteśmy zacni, my się na manowce żarloctwa,
trwonienia wolnego czasu przy kawusi, bilardzie i szachach, albo
muzyczce nie damy zepchnąćl Więc hamujemy rozrost gniazd wy­
stępku Tępimy wzrost szynków i knajp. Wystarczy po jednej na

trzy tysiące dusz, bez turystów ponoć, bćz turystów. Niech żyje
statystycznie zdobyty progres: O ileż mniej karczem na mieszkań­
ca czyha!

Za to jak już — to z czystą wyborową pod dzwonko śledzika.
Z huczącą aż się ściany trzęsą kapelą czasem. Z kłębiącym się
tłumem głodnych albo spragnionych. Gdzie tu — panie — miejsce
na bilard czy szachy. Panie, gdzie tu blokować stolik, na który
czeka pól tuzina osób w kolejce. — Simba kufa,
mniej niż ktokolwiek.

A że się godziny wolne dłużą? Ze się wydłużają
telczynę monopolową? Ze w bramy śródmiejskie
wieczorem wejść straszno? Tam nie ma pana starszego z serwetką
ani wykidajły. Jest za to ten albo inny „szeryf" od bełkoczącej
pijackie) gromadki w zaimprowizowanym lokaliku. Ze się ulicami
przelewa tłum dziesiątków i tysięcy młodych ludzi? Ze meczy pił­
karskich i szlagierowych godzin telewizji nie dostaje? Ze rosną
przestrzenie nie zagospodarowanego czasu ludzkiego przeznaczo­
nego na rozrywkę? Purda. Statystyka jest pokrzepiająca. Szans na

niegodziwą rozrywkę mało. Papierowy sukces na realnym wrogu.

Skandal na Chodkiewicza

CO^GDZIE

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): Bryll: Janosik czyli na szkle

malowane — 19.15, GROTESKA

(Skarbowa 2):
Złota Rybka —

zard, Zwierzęta
gliostro — 31.

SŁOWACKIEGO (pl Ducha

1): Gorki: Jegor Bułyczow i In­
ni — 19.15, GROTESKA (Skar­
bowa 2):
rybka —

Zwierzęta

SOBOTA
NIEDZIELA

586
SIERPNIA

Marii
Jakuba

PROGRAM I

PROGRAM II

NIEDZIELA

PROGRAM II

NIEDZIELA

Festiwal
Kudowie

Dziennik.
Dla dzie-

Wielcy

Kamera. 21.35 Studio instrum.
P. Figla. 22 .00 Z kraju 1 ze

świata. 22.30 Wiad. sport. 22 .33

p. Czajkowski — cz. I Serena­
dy C-dur. 22.45 Radiovariete.
23.50 Wiad. 0.05—3 .00 Tr.

nocnego z Warszawy.

5.33 Muz. dzień dobry.
Wiad. 6.05 Kiermasz pad
gutkiem. 7 .00 Wiad. 7.10 Próg,
dnia. 7 .15 Z nagrań zesp. „Rag­
time Jazz Band”. 7 .30 W ran­
nych pant. 8 .00 Wiad. 8.15 D.c .

W rannych pant. 9.00 Wiad.
9.05 Fala 72. 9 .15 Rad. Mag.
Wojsk. 10.00 „Mała jarzynka w

wielkim lesie” — słuch. 10.20

Takty i fakty — mag. muz.

11.00 Rozgł. harc. 11 .40 Zgadnij,
sprawdź, odpowiedz. 12.05 Wiad.
12.15 Kto się z czego śmieje.
12.45 Encyklopedia wł. pios.
13.15 Śpiewają Wrocł. Skowron­
ki. 13.35 Z teatrem I Armii

szlakiem zwycięstwa. 14.00

Komp. przyszł. tyg. — L. Be-
ethoven. 14.30 W Jezioranach.
15.00 Konc. życzeń. 16.00 Wiad.
16.05 Tyg, przegl. wyd. między­
narodowych. 16.20 „Faraon” cz.

II słuch. 17 .40 Na gitarze gra

Montgomery. 18.00 Wyniki To­
talizatora Sport, i region, gier
liczb. 18.08 Rad. pios. miesiąca.
19.00 Kabar. reki. 19.15 Przy
muzyce o sporcie. 19.53 Dobra­
nocka. 20.00 Wiad. 20.10 O czym
mówią w świecie. 20.25 Wiad.

sport. 20.30 Matysiakowie. 21 .00
Rad. mag. przeb. 21.30 Jarmark
cudów. 22.30 Pół na pół z muz.

23.00 Wiad. 23.10 Do studia S-l

zaprasza B. Klimczuk. 23.25 Od
Jamboree do Jamboree.
Wiad. 0.05—3.00 Tr. pr. z

kowa.

1 (10—16). HISTORYCZNE: Ja­
na 12 (9—16), Rynek Gł. 35

(9—16), Szpitalna 21 (9—16),
Franciszkańska 4 (9—16). WIE­
ŻA RATUSZOWA: (9—16). AR­
CHEOLOGICZNE: Poselska 3

(11—14). PRZYRODNICZE:
Sławkowska 17 (10—13). MU­
ZEUM LENINA: Topolowa 5

Kr. Jadwigi 41 — nle-
KTF: Boh. Stalingra-

(10—20). PAWILON

pl. Szczepański 3 (11—
PAŁAC SZTUKI: pl.

To jest dziwna galeria. Spot­
kali się tu „Deszczowy pan” —

Władysław Cybulski z „Kaba­
łą” — Jolantą Antecką, „Wa­
welska głowa” — Wiktor Zin z

„Upadłym aniołem” — malarką
Haliną Kostecką, „Granica mil­
czenia” — Stefan Otwinowski
z... „On to był hrabia”, bo
taki podpis figuruje pod por­
tretem Krystyny Zachwatowicz.
Bo jest to galeria portretów
wykonanych przez Krystynę
Hrynkowską (na zdjęciu), która

maluje z pamięci. Postacie są
tak przetworzone, by pozostał
w nich jeden tylko gest cha­
rakterystyczny, jedno spojrze-

SOBOTA

(10-15),
czynne,
du 13
WY ST.:

18).
Szczepański 4 (10—17). PRYZ­
MAT: Łobzowska 3 nieczynne.
MUZEUM LOTNICTWA: Czy-
żyny (10—14). ETNOGRAFICZ­
NE: pl. Wolnica 1 (11—15).
PODZ. KOŚĆ. ŚW. WOJCIECHA

(10—14). MUZ. MŁODEJ POLŚ-
KI: Tetmajera
KOPALNIA SOLI:
codziennie (8—18).
SKAŁA: (10—16).
Róż 3 (11—18).

APOLLO: Mayerling (fr. 14 1.)
— 15.30, 18, 20.30, DOM ŻOŁ­
NIERZA: Zbieg z Alcatraz

(USA 18 1.) — 17, 19.15, KIJÓW:
Smak zemsty (hiszp. 16 1.) —

16.30, 19.30, Przez pustynią
(meks. 16 1.) — 22. KULTURA:

Romantyczni (poł. 16 1.) 18, 20.15,
MASKOTKA: Pojedynek w

słońcu (USA 16 1.) — 15,30, 17,45,
20, MIKRO: Arsen Łupin —

contra Arsen Łupin (fr. 14 1.) —

15.45,
DIA:

14.45,
kość

Wypadek wydarzył się w

czwartek wieczorem. Do domu
przy ul. Chodkiewicza 13 we­
zwano karetkę Pogotowia
Ratunkowego, by przewiozła
do szpitala rodzącą kobietę.
Lekarka Pogotowia zastała na

miejscu pięcioro małych dzie­
ci, z których najstarsze mia­
ło 8 lat, najmłodsze 10 mie­
sięcy. W domu, poza matką,
którą zabierano do szpitala,
nie było żadnej dorosłej oso­
by. A maluchami trzeba się
było zająć. Kobieta z ul.
Chodkiewicza była samotna,
a sąsiedzi... Dom przy Chod­
kiewicza jakby nagle wymarł;
nikt nie reagował na stukanie
do drzwi; któryś z lokatorów,
zdenerwowany uporczywym
dzwonieniem głośno wyrażał
swe oburzenie.

Lekarka kupiła za swoje pie­
niądze kolację dla dzieci, w mie­
szkaniu pozostał sanitariusz z Po­
gotowia. Zawiadomiono Milicję.

Incydent relacjonowali nam

funkcjonariusze Komendy
Dzielnicowej Grzegórzki, przy­

byli do redakcji nocnej „Ga­
zety”. Prosili o pomoc. W
komendzie dyżurny oficer
wydzwaniał po kolei do
wszystkich domów dziecka i
zakładów opiekuńczych. Noc­
ną porą telefony były głuche;
tam, gdzie uzyskano połącze­
nie — odpowiedź była nega­
tywna. Okazało się, że istnie­
ją pr,zepisy.

Więc są przepisy, zabraniające
domom dziecka przyjmować dzie­
ci bez skierowania właściwego
wydziału zdrowia i opieki społecz­
nej — nawet w najbardziej na­
głych przypadkach? Są przepisy,

które w pewnych zakładach nie

pozwalają bodaj na jeden dzień

zatrzymać dziecka, które przekro­
czyło bądź nie osiągnęło
wieku?

„W najgorszym razie

najmłodsze, na własną
działalność, choć wiem, żę jutro bę­
dę miała olbrzymie kłopoty” —

powiedziała dyżurnemu redaktoro­
wi „Gazety” pielęgniarka z do­
mu dziecka przy al. Pod Kopcem.
Szukaliśmy dalej. Na poszukiwa­
nia wyruszył również milicyjny
radiowóz.

I wreszcie — około północy
Komenda Dzielnicowa Grze-
gorzki informuje redakcję,
że dzieci udało się ulokować
w zakładzie opiekuńczym
„Caritasu” przy ul. Koperni­
ka 2. Odpowiedziano po pro­
stu: „Przywieźcie dzieci”. W
bardzo długim łańcuchu zna­
leziono ostatnie, najważniej­
sze ogniwo: ludzi dobrej woii.

Historię pozostawiamy bez ko­
mentarza. Biurokracja, znieczuli­
ca — to wyświechtane już sloga­
ny, które przestały robić wraże­
nie. Może po prostu zacząć mówić
o zwykłym draństwie?
Może na łamach „Gazety” powin­
niśmy umieścić listę lokatorów

posesji przy ul. Chodkiewicza 13?
Może wykaz zakładów opiekuń­
czych, które tak skrupulatnie
przestrzegają przepisy?

A na koniec pytanie, które
kierujemy do Wydziału Zdro­
wia i Opieki Społecznej Pre­
zydium Rady Narodowej m.

Krakowa: czy w podległych
Wam opiekuńczych placów­
kach nie można zabezpieczyć
bodaj kilka miejsc, by skandal
z ul. Chodkiewicza nie pow­
tórzył się już więcej? (d)

pewnego

przyj mę

odpowie-

Knajp mamy

*

W

Rubiś

Pu-

pera K. Szymanowskiego. 21.00 24

godziny (kolor). 21 .10 Sztuka — ma­
gazyn artystyczny (kolor). 21.45

Program II proponuje.

kolejki po bu-
i podmiejskie

nie prawcie mi o inwestycjach. Są pieniążki na wieczne re-
B moniy i przebudowy tych paru knajp, w jakie przeobraziły się

mile niedawno restauracyjki pod naporem tłumów, kiedy za­
chwiały się i poleciały na łeb proporcje między popytem i podażą
w przemyśle gospodnim Krakowa. Co chwilę odnawia się to „Er-
mitage", to „Warszawianka", a przesławny Wencel nawet WC po­
stradał w ciągłych modernizacjach. Więc walczmy z nlegodziwo-
ścią miejsc publicznego pojadania i rozrywki. Simba kufa!

ORACZ

Les Myrtilles
Krakowie
15 sierpnia br. o go-
w pięknej scenerii

wystąpi z atrak-

W dniu
dżinie 20
Barbakanu
cyjnym programem francuski
zespół regionalny „Les Myr-

tilles” z Saint Die. Zespół, li­
czący 40 osób, jest laureatem
IV Międzynarodowego Festi­
walu Ziem Górskich w Zako­
panem w r. 1971. <

Organizatorem imprezy jest
Estrada Krakowska. Bilety do
nabycia w Orbisie, Filmotech-
nice i Gromadzie oraz w ka­
sie Barbakanu.

rogram
elewizji
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PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I: 16.45 Dziennik. 17 .05
Świerszcz — wieczorny muzykant
— film jap. 17.25 Echo stadionu.
18.00 Kronika (Kr). 18.45 Eureka.
19.20 Dobranoc (kolor). 19.30 Dzien­
nik. 20.05 Teatr TV: Bracia Kara-

mazow. 22.45 Dziennik.

merze. 18.15 Fantazje cybernetycz­
ne. 18.45 Wieś, jaka jest... 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05 Glob.
20.35

daje
lor).
21.40

Oryginalnej. 21 .50 Arsen Łupin —

film franc. (kolor).

Muzyka porusza dusze i na-

im rytm. 21 .00 24 godziny (ko-
21.10 Klub Filmu Naukowego.
Mały słowniczek Kina Wersji

WTOREK ŚRODA

18, 20.30, MŁODA GWAR-

Agent nr 1 (poi. 14 1.) —

17, 19.15, SFINKS: Szero-

geograficzna 0 (jap. 14 1.)
— 15.45, 18, 20.15, SZTUKA:

Zdobycz (fr. 18 1.) 10.15, 12.30,
15.45, 18. 20.15, TĘCZA: Sparta­
kus (USA 16 1.) — 18, UCIE­
CHA: Lew w zimie (ang. 14 I.)
— 10, 12.30, Dzieciństwo, powo­
łanie i pierwsze przeżycia Gia-
como Casanowy z Wenecji (wł.
16 1.) — 15.30, 18, 20.30, UGO­
REK: Damski gang (ang. 14 i.)
— 17, 19, WANDA: Słoń w in­
dyjskiej dżungli (ZSRR 14 1.) —

10, 12, Ci wspaniali młodzieńcy
w szalejących gruchotach (ang.
11 1.) 15.45. 18. 20.15, WISŁA:

Synowie Katie Elder (USA 16

1.) — 11, 13. Kobieta kot (jap.
16 1.) — 16. 18. 20, WOLNOŚĆ:
Umrzeć z miłości (fr. 16 1.) —

15.45, 18, 20.15, WRZOS: Uciecz­
ka King Konga (jap. 11 1.) —

15.45, 18. 20.15, ZUCH nieczynne,
KDF ZWIĄZKOWIEC: Z dala
od zgiełku (ang. 14 1.) — 16.30,

.3 0.

KINA W NOWEJ HUCIE

28 (11—14).
Wieliczka —

PIESKOWA
TPSP (al.

DTEUHY

SOBOTA

CHIRURGICZNY; Prądnicka
35, LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23a, UROLOGICZNY:

Os. na Skarpie 65, OKULISTY­
CZNY: Kopernika 38, CHIRUR­
GIA DZIEC. Os. na Skarpie 65,
INFORMACJA SŁ. ZDROWIA:

371-11, TELEFON ZAUFANIA
377-55 (godz. 17—22).

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Kopernika
21, LARYNGOLOGICZNY: os.

na Skarpie 65, UROLOGICZNY:

Prądnicka 35, OKULISTYCZ­
NY: os. na Skarpie 65. CHI­
RURGIA DZIEC. Kopernika 40.

POGOTOWIE

PROGRAM I: 8.10 Wakacyjny
kurs fizyki dla nauczycieli (Kr).
9.10—10.00 Przerwa. 10.00 Nad jezio­
rem — film radź. 12.40—16.45 Przer­
wa 16.45 Dziennik. 16.55 Oferty.
17.15 Zakładowy weekend — progr.

public. 17.45 Ekran Młodych.
Dobranoc. 19.30 Dziennik.

Przypominamy — radzimy.
Nad jeziorem — film radź.

Kontakty. 23.15 Dziennik.

PROGRAM II: 17.55 Świat w ka

19.20

20.00
20.05
22.45

PROGRAM I: 8.10 Wakacyjny
kurs fizyki dla nauczycieli (Kr).
9.10—10.00 Przerwa. 10.00 Kobieta w

bieli — film franc. 10.50—16.45
Przerwa. 16.45 Dziennik. 16.55 Te-
leferie. 17.30 Spotkanie w lekkiej
atletyce Polska — Francja. 19.00
Kronika (Kr). 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Kobieta w bieli —

film franc. 20.55 PKF. 21.05 Świa­
towid. 21.35 J. S . Bach: Kantata

BWV 201 — Spór Febusa z Panem.

22.25 Dziennik. 22.45 Wspomnienia
olimpijskie.

PROGRAM II: 18.30 Z prasy nau­
kowo-technicznej. 18.40 Pollena —

poradnik kosmetyczny. 18.45 Pół

godziny dla ambitnych. 19.20 Do­
branoc, 19.30 Dziennik. 20.05 “

łapka miłości. 21.25 24 godziny
(kolor). 21 .35 Z pogranicza techni­
ki i sztuki. 22 .05 Studio 63: Opo­
wieści mojej żony.

CZWARTEK
PROGRAM I: 8.10 Wakacyjny

kurs fizyki dla nauczycieli (Kr).
16.45 Dziennik. 16.55 Perspektywy
techniki. 17.30 Spotkanie w lekkiej
atletyce Polska — Francją. 19.00
Kurier kielecki. 19.20 Dobranoc

(kolor). 19.30 Dziennik, 20.00 Przy­
pominamy, radzimy. 20.10 Miodowy
miesiąc — film ang. 21 .30 Ekspres
nr 6. 21 .55 Polski film dokument.

22.35 Dziennik.
PROGRAM II: 17.55 Dla dzieci:

Podróże w czasie. 18.05 Rumuński

film animowany (kolor). 18.35 Ko­
lorowe spotkania (kolor). 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05 Gra-

zioso — film balet. 20.30 24 godzi­
ny (kolor). 20.40 Architektura (ko­
lor). 21.10 Psy i ludzie — film

CSRS (kolor).

PIĄTEK
PROGRAM I: 8.10 Wakacyjny

kurs fizyki dla nauczycieli (Kr).
9.00—10.00 Przerwa. 10.00 Późne po-

południe — film poi. 11 .25—16.30
Pńe rwa. 16.35 Dziennik. 16.45 IIP.

16.55 Teleferie. 17.50 Magazyn me­
dyczny. 18.20 Kronika (Kr). 18,io
Historia polskiej karykatury. 19.00

Turystyka i wypoczynek. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05 Wa-
terloo — widowisko TV czechosl.
21.50 Kraj. 22 .30 Dziennik.

PROGRAM II: 17.15 Franciszek
Vek — film CSRS. 18.15 Spotkanie
w muzeum (Kr). 18.45 Ludzie i

sprawy. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Monografie' muz.

21.05 Okiem socjologa. 21.35 24 go­
dziny (kolor). 21.45 Polski film do­
kumentalny.

SOBOTA
PROGRAM I: 8.10 Wakacyjny

kurs fizyki dla nauczycieli (Kr).
9.10—10.00 Przerwa. 10.00 „Miguet-
te i jej matka — film franc. 11 .35—
16.25 Przerwa. 16.25 Program I pro­
ponuje. 16.45 Dziennik. 16.55 Nie

tylko dla pań. 17.15 Z kamerą
wśród zwierząt. 17 .45 Tade — film.
18.05 Drogami współczesności. 18.40

Pegaz. 19.20 Dobranoc (kolor). 19.30
Monitor (kolor). 20.15 Miguette i jej
matka — film franc. 21 .55 Dzien­
nik. 22.20 Włoski progr. rozrywk.

PROGRAM II: 18.10 Studio prze­
bojów. 18.45 Kamera, ludzie, zda­
rzenia. 19.20 Dobranoc (kolor). 19.30
Monitor (kolor). 20.15 Hagith — o-

NIEDZIELA
PROGRAM I: 8.15 Kurs rolniczy.

8.50 Przypominamy, radzimy. 9.00
Stawka większa niż życie — film

TVP, 10.10 W cztery świata strony.
10.35 Banda Asa Kier — film radź.
11.50 Szansa. 12.10 Laureaci VI Fe­
stiwalu Połczyn-Zdrój 72. 12.50
Dziennik. 13.05 Przemiany. 13.35 Dla
dzieci: Ula i świat. 14 .00 Muzyka
na Deptaku. 14 .45 Świat, który nie
może zaginąć. 15.10 Piórkiem i wę­
glem (Kr). 15.55 Kalendarz przebo­
jów. 16.25 Teatr: Muza Pawłowa —

Skrzydła. 16.55 W starym kinie.
18.15 Spotkanie z pisarzem. 18.45
Motet „Exultate Jubilate — film
muz. (kolor). 19.20 Dobranoc (ko­
lor). 19.30 Dziennik. 20.05 Wielki

napad — film ang. 20.55 PKF. 21 .05
Jeszcze trochę lata —- progr. rozr.

21.50 Sport.
PROGRAM II: 16.00 Dla przed­

szkolaków: Pucek w Australii.
16.35 Bieriożka — występ zesp. lud.
ZSRR. 17 .05 Jacy jesteśmy Polacy.
17.30 Popiół i diament — film poi.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05

Strofy poezji świata. 20.35 Klub

dobrej książki. 20.55 Ang. progr.
rozrywk. 21 .30 Ich dni powszednie.

CEORCES SIMENON

Kftbmisanz Maigret

TŁUM. TADEUSZ SZAFAR

VII. TRZY ŻONY

(26)

— Pan pułkownik oczekuje pana
w swoim pokoju. Proszę za mną.

Zaimprowizowana kaplica była
zamknięta. Jakieś odgłosy dochodziły
z sąsiedniego pokoju, zajmowanego
prawdopodobnie przez panią Cou­
chet. Służąca pchnęła drzwi, a Mai­
gret ujrzał pułkownika stojącego
przy stole, z dłonią lekko opartą o

blat, z uniesionym podbródkiem, go­
dnego i spokojnego jak gdyby po­
zował rzeźbiarzowi.

— Zechce pan zająć miejsce.
Tylko, że to nie robiło żadnego

wrażenia na Maigrecie, który nie
siadł, poprzestał na rozpięciu cięż­
kiego płaszcza, na położeniu meloni­
ka na jednym z

ciu fajki.
— Czy to pan

ment? — zapytał
jąc się wokół z

krzeseł i na nabi-

znalazł* ten testa-
wreszcie rozgląda-
zainteresowaniem.

— Owszem, ja sam. Dziś rano.

Moja bratanica o niczym jeszcze nie
wie. Muszę powiedzieć, że jest to
tak oburzające...

Dziwny pokój, zupełnie jak Cou-
chet! Wprawdzie meble były stylo­
we, jak w całym mieszkaniu, kilka
było przedmiotów wartościowych,
ale sąsiadowały z nimi przedmioty
zdradzające prymitywne upodobania
poczciwca. Pod oknem stół, jako ta­
ko zastępujący biurko. Maigręt
zwrócił uwagę na tureckie papierosy
i tuż obok istny zbiór fajek z wiś­
niowego drzewa, które kosztują pa­
rę groszy, a które Couchet najwi­
doczniej opalał z zamiłowaniem. I
ten purpurowy szlafrok! Niczego
bardziej krzyczącego na pewno nikt
by nie znalazł. Przy łóżku stały
kapcie o dziurawych podeszwach.

W stole była szuflada.
— Proszę zwrócić uwagę, że na­

wet nie była zamknięta na klucz!
powiedział pułkownik. — Nawet
nie wiem, czy taki klucz istnieje.
Dziś rano moja bratanica potrze­
bowała pieniędzy na zapłacenie ra­
chunku i chciałem zaoszczędzić jej
podpisywania czeków. Szukałem w

tym pokoju i oto co znalazłem...
Koperta z nadrukiem Grand-Ho­

telu. Lekko wyblakły papier listo­
wy z tym samym adresem. Tekst
sprawiał wrażenie pisanego, od
niechcenia, tak jak się sporządza
brulion.

„Oto mój testament...”.
I dalej niespodziewane zdanie:
„Ponieważ bez wątpienia zapom­

nę poinformować się o prawach
spadkowych, proszę mego notariu-

sza, mecenasa Dampierre’a, by
uczynił wszystko co w jego mocy,
aby mój majątek został możliwie
równo podzielony pomiędzy:

1. moją żonę Germaine, z domu

Dormoy;
2. moją pierwszą żonę, 28 voto

Martin, zamieszkałą przy placu des

Vosges 61;
3. Ninę Moinard, zamieszkałą w

hotelu Pigalle przy ulicy Pigal­
le”.

—O—
— Co pan o tym sądzi?
Maigret był zadowolony. Ten te­

stament sprawił, że Couchet stał
mu się jeszcze sympatyczniejszy.

— Oczywiście — ciągnął dalej
pułkownik — taki testament nie
trzyma się kupy. Zawiera sam już
nie wiem ile podstaw do anulowa­
nia jego ważności i natychmiast po
pogrzebie zakwestionujemy go. Je­
śli jednak uznałem go za interesu­
jący i chciałem pilnie o tym z pa­
nem pomówić, to dlatego...

Maigret ciągle się uśmiechał, jak
gdyby asystował przy doskonałej
komedii. Nawet ten papier z Grand
Hotelu! Jak wielu ludzi interesów,
którzy nie posiadają biur w śród­
mieściu, Couchet zapewne często
tam wyznaczał spotkania. A więc
czekając na kogoś, prawdopodobnie
w hallu lub w palarni, sięgnął po
przybory do pisania i nagryzmolił
tych kilka linijek.

Nawet nie zakleił koperty! Wrzu­
cił wszystko do szuflady, pozosta­
wiając na później kłopoty ze zre­
dagowaniem testamentu według
wszelkich reguł sztuki. .

Od tego czasu minęły dwa tygod­
nie.

— To musiało pana zaskoczyć, ist­
na potworność! — mówił pułkownik
— Couchet po prostu zapomniał o

synu! Już to jedno wystarczy, aby
dokument unieważnić i...

— Pan zna Rogera?
— Ja? Nie...
Maigret ciągle się uśmiechał.
— Powiedziałem przed chwilą, że

prosiłem pana o przyjście, ponie­
waż...

— A Ninę Moinard pan zna?
Pułkownik podskoczył, jak gdy­

by ktoś mu nastąpił na odcisk.
— Nie muszę jej znać! Już sam

adres, ulica Pigalle, wystarczy, że­
by się domyślić... Ale co ja mówi­
łem? Aha, tak, więc widział pan
datę testamentu? Bardzo niedaw-

Couchet zmarł, w dwa tygod-
został zabity...
jedna z dwóch

na..,
nie po napisaniu,
Przypuśćmy, że

wspomnianych tu kobiet wiedziała
o tych dyspozycjach... Mam podsta­
wy przypuszczać, że żadna z nich
nie jest bogata...

— Dlaczego dwie kobiety?
— Co chce pan przez to powie­

dzieć?
— Trzy kobiety! Testament wspo­

mina o trzech kobietach. O trzech,
jeśli pan woli, żonach Coucheta!

Pułkownik doszedł wreszcie do
wniosku, że Maigret żartuje.

— Ja mówię poważnie — rzeki z

godnością. — Proszę nie zapominać,
że w domu leży nieboszczyk! I że
w grę wchodzi przyszłość kilku osób.

(Cżąff dalszy nastąpi)

ŚWIT d. sala: Człowiek or­
kiestra (fr. 14 1.) — 15.45, Po­
kusa (wł. 18 1.) — 18, 20,15,
ŚWIT m. sala: Queimada (wl.
16 1.) — 15, 17.30, 20, ŚWIATO­
WID d. sala: Noc mewy (jap.
18 1.) — 16, 18, 20, ŚWIATOWID
m. sala nieczynnie, WIELICZ­
KA Górnik: Bądź w porcie no­
cą, SKAWINA Junak: Trzy
kroki w szaleństwo, Hutnik:

nieczynne, ZIELONKI Krako­
wianka: nieczynne.

PAWILON ROZRYWKOWY
— (Park Jordana) — 10 do 21.

ZOO (Las Wolski) — codzien­
nie w godz. 9—19.30.

Siemiradzkiego
zachorowania

Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

NIEDZIELA

12.30, 15.30, 18, 20.30, KI-
Smak zemsty (hiszp. 16 ;.)
16.30, 19.30, MASKOTKA:
dla dzieci — 10.30 . 11 .30.

APOLLO: Mayerling (fr. 14 1 .)
— 10.
JOW:
— 14.

Bajki
Pojedynek w słońcu (USA 16 1.)
— 15.30, 17.45, 20, MŁODA
GWARDIA: Agent nr 1 (ool. 14

1.) — 14.45, 17, 19.15, SFINKS:

Bajki dła dzieci — 10, 11, Sze­
rokość geograficzna 0 (jap. 14

1.) — 15.45, 18, 20.15. TĘCZA:
Spartakus (USA 16 1.) — 15.30,
19, UGOREK: Bajki dla dzieci
— 11, 12, Damski gang (ang. 14

1.) — 17, 19. WOLNOŚĆ: Umrzeć
z miłości (fr. 16 1.) — 11, 15.45,
18, 20.15, dom Żołnierza:
Zbieg z Alcatraz (USA 18 1.) —

15.45, 18, 20.15, WRZOS: Szatan
z VII klasy (poi. 10 1.) — 10, 12,
Ucieczka King Konga (jap. 111 .)
— 15.45, 18, 20. ŚWIT d. sala:
Człowiek orkiestra (fr. 14 1 .) —

13, 15.45, Pokusa (wł. 18 1.) —

18, 20.15, ŚWIATOWID d. sala:
— Bajki dla dzieci — 11.15, Noc

mewy (jap. 18 1.) — 15, 17.15,
19.30. SKAWINA Hutnik: Prze­
miana, ZIELONKI Krakowian­
ka: Doczekać zmroku. Pozosta­
łe jak w sobotę.

WYS®

SOBOTA

Rynek
21 (9—
(9-14).
(3—14).

WAWEL: (9—14 .15). SUKIEN­
NICE: (19—15). SZOŁAYSKICH:

(pl. Szczepański 9): (10—15).
DOM MATEJKI (Floriańska 41):
(10—15). NOWY GMACH (al. 3

Maja 1): (10—15). HISTORYCZ­
NE (Jana 12): (9—14).
Gł. 35 (9—14). Szpitalna
14), Franciszkańska 4

WIEŻA RATUSZOWA
ARCHEOLOGICZNE (Poselska
3) : (10—14). PRZYRODNICZE

(Sławkowska 17): (10—13). Myc.
LENINA (Topolowa 5): (10—17).
Kr. Jadwigi 41: nieczynne.
RTF (Boh. Stalingradu 13): (10
—20). PAWILON WYST. (pi.
Szczepański 3): (11—18). PA­
ŁAC SZTUKI (pl. Szczepański
4) : (10—17). PRYZMAT (Łobzow­
ska 3): (9—19). MUZ. LOT­
NICTWA: Czyżyny (10—14).
MUZ. ETNOGRAF. (pl. Wol­
nica 1): (11—15). PODZ. KOŚĆ,
św. WOJCIECHA: (10—18).
MUZ. MŁ. POLSKI (Tetmajera
26): (11—14). KOPALNIA SOLI
Wieliczka — codziennie 8—18.
PIESKOWA SKAŁA: (10—16).
TPSP (al. Róż 3): (11—18).

NIEDZIELA
WAWEL: (9—14.15). SUKIEN­

NICE; (10—16). SZOŁAYSKICH:

pl. Szczepański 9 (10—16). DOM
MATEJKI: Floriańska 41 (10—
15). NOWY GMACH: al. 3 Maja

1
wypadki 09

380-50
657-57
295-77
417-70

1,
przewozy

625-50,
209-01,
422-22,

APTEKI

SOBOTA
Floriańska 15, Rakowicka 12,

Batorego 1, Waryńskiego 24,
Kościuszki 18 (tlen), pl.
Getta 11. N. Huta: al.

Październikowej 6 (tlen),
Kalinowe paw. 507.

NIEDZIELA

Jak w sobotę

RADIO,

SOBOTA

PROGRAM I

Boh.
Rew.

os.

igły,
z różnych stron Kraju
13.40 Więcej, lepiej, ta-

10.00 Wiad. 10.05 „Dysk olimpij­
ski”. 10.25 J. Haydn — symf.
e-moli. 10.50 Technika na co

dzień. 11.00 Wakacje z muz.

11.49 ABC rodziny. 12 .05 Z kra­
ju i ze świata. 12 .25 z lub. fo-
noteki muz. 12.45 Roln. kwadr.
13.00 Mel. prosto spod
13.20
Rad.

niej. 14 .00 Czy znasz tę książ­
kę? — zag. lit. 14.30 Przek. muz.

tyg. 15.00 Wiad. 15.05 Radioferie.
16.00 Wiad. 16.05 „Czas 1 lu­
dzie”. 16.20 600 sek. pios. żołn.
16.30 Popoł. z młod. 18.50 Muz.
i aktuain. 19.15 Kupić nie kupić
— posłuchać warto. 19.30 Wędr.
muz. po kraju. 20.00 Wiad. 20.30
Miniat. rozrywk. 20.45 Kron.

sport. 21 .00 Na radiowej estra­
dzie. 22.30 W 80 minut dookoła
świata. 23.00 Wiad. 23.10 D.c.

„W so minut dookoła świata”;
24.00 Wiad. 0.05—3.00 Tr.

nocnego z Warszawy.

PROGRAM II

pr,

7.15 Gimn. 7.30 Wiad. 7.50 Por.

przeb. 8 .05 Temat dnia. 8.10
Muz. por. 8 .25 próg, pogody.
8.30 Wiad. 8.35 Encyklop. wie­
dzy o pracy. 9.00 Muz. weekend
9.30 Wiad. 9 .35 Ludzie dobrej
roboty. 9.55 Ocean piosenki.
10.25 „Wypad na Konduktor-

ską” — słuch. 11.25 Konc. Chop.
12.05 z kraju i ze świata. 12 .25
F. A . Bonportl — Concerto

grosso B-dur. 12 .40 Tr. pr. z

Rzeszowa. 13.40 „Pierwsi wyru­
szyli w bój”. 14.00 Wiad. 14.05

Prezent, now. radź. muz. roz­
rywkowej. 14 .30 „Żywe wiąza­
nie”. 14.45 Muz. poczt, z Paryża.
15.00 Rep. z Fest. Polon. Zesp.
Folklor. 15.25 Komp. tyg. — E.

Grieg. 15.50 O czym pisze pra­
sa lit. 16.00 Wiad. 16.05 Tr. pr.
z Rzeszowa. 17 .00 Na krak. an­
tenie wasze troski nasze wnios­
ki. 17.15 Sob. spotk. z pios.
17.30 „Drobne zdarzenie z o-

sobistego życia”. 17.45 Gra or­
kiestra R. Conniffa. 17.55

Wspom. o W. Kossaku - fel. 18.05
len. krak. 18.20 Widnokrąg.

Echa dnia. 19.15 Krajobr.
19.31 Matysiakowie. 20.01

Dzli

19.00
hist.
Rec. tyg. - H. Czerny-stefań-
ska.

ty i nutki. 21.14 Przegl. film. —

20.34 Samo życie. 20.44 Nu-

5.30 Wiad. 5.35 Moz. poi.
lud. 6 .00 Mel. na niedz.
Wiad. 6.40 Próg. pog. 6.50 Śpie­
wają „Ali-Babki”. 7 .00 Gra pol­
ska kapela p/d F. Dzierżanow­
skiego. 7 .30 Wiad. 7.45 Zanuć i

uśmiechnij się. 7.59 Próg. pog.
8.00 Moskwa z mel. i pios. słuch,
poi. 8.30 Wiad. 8.35 Radioprob-
Iemy. 8.45 9 kwadransów z lit.
i muz. (KR). 10.30 Konc. życzeń.
11.00 Tr. pr. z Rzeszowa. 12.05
Stan pog. Wiad. 12 .30 Por. sym­
foniczny muz. franc. 1 hiszp.
13.30 Zgaduj-Zgadula. 15.00 .O
wolność Kuby” — słuch. 15.45
Z księg. lady. 16.00 Wyniki Laj­
konika. 16.01 Muz. kogel-mogel.
16,20 Muz. rozrywk. 16.30 Konc.

Chopinowski. 17.00 Wiad. 17.05
Warsz. tyg. dźwięk. 17 .30 Rewia

piosenek. 18.00 „Tajemnica
czterech notarialnych akt" —

słuch. 18.45 Przeb. bez słów.
19.00 Wiad. 19.15 Metronom.
19.45 Wojsko, strategia, obron­
ność. 20.00 Mag. lit. -muz. „Fa­
ma 72". 21.30 Powt. wyników
Lajkonika. 21.33 Krak, aktuain.

sport, 21.40 Mel. letniego wlecz.
22.00 Wiad. 22.05 Ogóinopol.
wiad. sport, i wyniki Toto-

Lotka. 22.25 Tr. pr. z Rzeszowa.
22.35 Niedz. spotk. z muz. 23.38
Jazz na dobranoc. 23.50 Ostat­
nie wiad. 24.00 Hymn.

SOBOTA

PROGRAM I

10.00 Helena Trojańska — film

prod. USA. 11.50—16.20 przerwa.
16.20 Pr. dnia. 16.25 Pr. I pro­
ponuje. 16.45 Dziennik. 16.55
Nie tylko dla pań. 17 .15 Spotka­
nia z przyrodą. 17.45 Rysunek
— rep. 18.15 Godzina Orfeusza.
19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor.
20.15 Helena Trojańska — film

prod. USA. 22.05 Dziennik. 22.15
Włoski program rozrywkowy.
23.15 Pr. na niedzielę.

PROGRAM II

17.50 Program dnia. 17 .55

mera, ludzie, zdarzenia.

Program rozrywkowy TV

chosłowackiej. 19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor. 20.15 Interwizyj-
ny program rozrywkowy.
24 godziny. 21 .25 Synowie
gnata — cz. II film prod.
22.45 Pr. II proponuje.
Program na niedzielę .

,.r' PROGRAM I

8.10 Program dnia. 8 .15 Przy­
pominamy, radzimy... 8.35 No­
woczesność w domu 1 zagro­
dzie. 9.00 Stawka większa niż

życie — film TVP. 9.55 Turysty­
ka i wypoczynek. 10.15 Tatuś
od święta — film prod. czecho­
słowackiej. 11.20 w cztery świa­
ta strony. 12.10 XI
Moniuszkowski w

Zdroju — rep. 12 .40

12.55 Przemiany. 13.50
ci: Ula 1 świat. 14.15
znani i nieznani. 14 .40 Z ludo­
wej szkatuły — pr. folklor.
15.20 Świat, który nie może za­
ginąć. 15.50 w starym kinie.
17.00 Estradowe spotkania. 17.55

Sprawozdanie z II połowy me­
czu piłki nożnej o mistrzostwo
I ligi Wisła (Kraków) — Górnik

(Zabrze) z Krakowa. 18.45 Mo­
nachium przed Olimpiadą. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05
Ostatni lot Albatrosa — film

seryjny. 21.10 PKF. 21.20 U-
śmiech 1 piosenka hiszp. —

czyn Romanse o miłości 1 zdra­
dzie. 22.05 Mag. sport. 22.40 Pro­
gram na poniedziałek.

15.35 Program dnia. 15.40 Dla

młodych widzów: Sport i zaba­
wa. 16.40 Diyerttmento opus 7
— pr. rozrywk. 17.45 Jacy jes­
teśmy Polacy — Melchiora
Wańkowicza próba odpowiedzi
ode. VI. 18.10 Scena prozy:
Martin Eden — Jack London.

19.20 Dobranoc. 19.3t) Dziennik.
20.05 Ślad człowieka — Karol

Szymanowski. 20.35 Lato w sta­
rym kraju. 20.50 Kochany .Tol'n
— film prod. szwedzkiej. 22 .35

Program na wtorek.
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Anegdoty

kosmetyczną operacją nosa...

Zwycięstwo rangi

Córka prezydenta Trumana —

Margaret czuła się bardzo dum­
na, kiedy pojawienie slą jej w

Metropolitan Opera w Nowym Jor­
ku wywołało ogromną sensacją.
Skierowano w jej stroną wlącej
lornetek niż w stroną obecnego
na sali admirała Nlmltza lub słyn­
nej śpiewaczki Llly Pons. Marga­
ret nie wiedziała jednak, że w

w

zie i
kał
pić
ny.

mieście rozeszła się nieuzasadnio­
na pogłoska, że dała ona zrobić so­
bie

Romuald Lenech

/ooK

Ucie
i<
I

Sezon ucieczek w pełni. Raz po raz do milicji zgłaszają się
zrozpaczeni rodzice z zawiadomieniern — dziecko uciekło z

domu, szukajcie.
16-letnia Irena K któregoś dnia spakowała swoje osobiste

rzeczy i niepostrzeżenie ulotniła się z domu. Dwa dni wałę­
sała się po Krakowie, po czym starszy kolega zabiera ją ze

sobą do Przemyśla Przez tydzień nocuje na strychu, w dzień
w wesołei kompanii odwiedza kawiarnie i restauracje Rodzi­
ce przybiegli do milicji.. Zginęła nam córką, szukajcie Ale ła­
twiej znaleźć szpilkę w stogu siana, niż wśród milionów wę­
drujących po kraju — nieletnią uciekinierkę. Zobaczyła ją
przypadkowo na strychu matka romantycznego kolegi, zawia­
domiła milicję, która zatrzymała Irenkę i przekazała stro­
skanym rodzicom.

Jej rówieśnica Marta Ł. uclekla z domu wraz z koleżanką Przy­
godnie spotkani uwodziciele zaproponowali wspólny wyjazd poza
Kraków Dziewczęta nie miały pieniędzy, a chctaly przeżyć waka­
cyjna przygodą. Przystały na propozycją Po 3 dniach Marta pozo­
stała sama, bała slą wrócie do domu, pojechała wląc do babci. Tam
odnaleźli ją rodzice.

Aniele Z. milicja poszukiwała już 9 razy Przyczyny ucieczek z do­
mu byty różne Raz w obawie przed awanturą z powodu złych stopni
w szkole, znika na parę dni. Innym razem z koleżankami, oczywiście
bez wiedzy rodziców, jedzle zwiedzać kraj.

Część uciekinierek zatrzymuje milicja, reszta albo sama

wraca do domu, albo trafia do krewnych. W ubiegłym mie­
siącu w Izbie Dziecka MO w Krakowie przebywało 30 dzieci,
uciekinierów z domów rodzinnych z terenu całego kraju.
Zwłaszcza w okresie wakacyjnym przez Kraków w kierunku
Zakopanego, Szczawnicy, Krynicy ciągną grupkami i poje­
dynczo młodzi wędrowcy Często nie mają pieniędzy na noc­
leg i. wyżywienie, korzystając z pomocy kolegów bądź przy­
godnie poznanych „opiekunów" Zdarza się. że dokonują drob­
nych przestępstw — kradną, włamują się do kiosków. Prze­
ważają ucieczki dziewcząt w wieku 16 17 lat Skłócone z do­
mem rodzinnym, amatorki silnych wrażeń wyruszają na nie­
bezpieczną włóczęgę. Na przykład Anna B. lat 14 uciekła z

domu z jednym z zespołów big-beatowych na występy. W
czasie 10 dni żywił ją 22-letnf partner, członek zespołu.

Bywa i tak — jak z 15-letnim Jurkiem C. Rodzice nie ze­
zwolili mu na wyjazd na obóz harcerski. Uciekł z domu i na

rowerze wędrował po Polsce. Pieniądze na jedzenie zaoszczę­
dził w ciągu roku. Była to jego druga ucieczka z tego same­
go powodu. Władysław T lat 14 uciekł z domu po pomyślnym
zakończeniu roku szkolnego. Pracował u ogrodnika pod Kra­
kowem Powrócił do domu przed końcem wakacji dając mat­
ce zarobione 1300 zł.

Zasygnalizowany problem ucieczek nieletnich z domów ro­
dzinnych jest zjawiskiem skomplikowanym Jego przyczyny ■
tkwią w sferze czynników społeczno-ekonomicznych, środo­
wiskowych i biologicznych Wielu rodziców I opiekunów po­
pełnia kardynalne błędy wychowawcze. Dlatego celowa wy-
daje się akcja zapoznawania łch np przez uniwersytety dla
rodziców — ze współczesną pedagogiką. Właściwe procesy
wychowawcze są tu głównym lekarstwem przeciw ucieczkom
młodocianych.

P.S. .Jak nas Informuje KW MO w toku śledztwa (o którym pisaliś­
my w dniu Iż lutego br. w felietonie „Na przerwie*') — nie potwier-

Potężna
fala ludzka rzuciła mnie w najgęstszą ciżbę. Po­

nieważ ręce miałem wetknięte za pasy od plecaka dla

ulżenia ciężaru, nie mogłem utorować sobie drogi między
ruchomą jak kopiec mrówek masą mai toczących się stromą
szosą. Tłum rzucił mnie koły iaktegoś turysty w czarnym wi­
zytowym ubraniu, w krawacie i w sandałach na bosych sto­
pach.

Góry są piękne — powiedziałem od niechcenia.
Ale — odrzekl mój -ąstad.

— Strome jak drabina do nieba... — dodałem.
— Wiem, wszędzie tu cholernie stromo — powiedział tu­

rysta. — Do sali z telewizorem strome schody jak do piekła
Zęby zjeść schaboszczaka na Gubałówce, człowiek w kolejce
zębatej aż się kładzie po stromiżnie.

— I woda szumi tajemniczo — zerknąłem w stronę pobli­
skiego potoku.

— Szumi całkiem na darmo. Ile by to było, panie, prądu z

takich wodogrzmotów, gdyby tam siłownię zainstalować —

zauważył mój sąsiad — Społeczne marnotrawstwo! — sa­
pnął. — Dobrze przynajmniej, ie prowadzą nas do tej restau­
racji na medal z brizolem z pieczarkami I z salą widowisko­
wą.

Spojrzałem na bliski horyzont wypełniony kolosami gór.
— Myli się pan — powiedziałem — to nie hotel „Morskie

Oko", tylko jezioro w górach o tej samej nazwie. Wasz in­
struktor wczasowy nabrał was.

Sąsiad turysta zaczął z przerażeniem łapać szybko oddech.
— Skandal, już ja mu pokażę wprowadzać w błąd...
Usta wygięły mu się w podkówkę jak do płaczu Gestem

rozpaczy zapragnął przebić się choćby po głowach tłumu na

lewą stronę szosy Chwyciłem go za rękaw i pokazałem gro­
źny napis na słupie: „Park Narodowy. Przejście surowo

wzbronione". Turysta szarpnął się w prawym kierunku, ale

tam przywitał go analogiczny napis. Z rozterki zakrył twarz

dłońmi i biernie osunął się na szosę.

Tłum nie dal mu zginąć Pala ludzka wyniosła go szczęśli­
wie aż nad brzeg jeziora. Dopiero tam skamieniał z rozpaczy
i odtąd podziwiany jest jako obelisk, na którym niesforna
młodzież ryje swoje imiona.

Ach, te kobiety!
Gdyby przewieźć na bezludną

wyspą dwie kobiety, codziennie

spierałyby się one o to, które z

morskich muszelek 1 ptasich ja­
jek najbardziej nadają slą do o-

zdoby 1 co miesiąc wymyślałyby
nowe fasony figowych listków.

Sławniejsza
od admirała

narskie

'

sklepie w amerykańskiej ba-

morsklej młody marynarz
cierpliwie w kolejce, aby
jakiś prezent dla swojej
pielęgniarki w marynarce

Jennej. W pewnej chwili weszła
do sklepu jakaś kobieta i prze­
pchnęła slą bliżej bez wzglądu na

kolejką. Marynarz zaprotestował:
— przepraszam panią, ale ja tu

byłem pierwszy.
Kobieta odwróciła sią rozgnie­

wana.

— Mój mąż jest oficerem za­
wołała.

— W jakiej randze?
— Chorąży.
— Bardzo mi przykro — powie

dział marynarz, przesuwając sią
naprzód. — Moja żona jest po­
rucznikiem.

dzil s!e zarzut skierowany przeciwko strażnikowi więziennemu w Wi­
śniczu. KW MO przeprasza zainteresowanego.
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te Zyg-

nie wa-

jak ob-

Jaki był Stańczyk?
Źe „z błazny szkoda panom żar­

tować, bo prawdę radzi żartem

rzeką”, a często prawdę gorzką
l żądlistą — o tym nieraz się
przekonali Zygmunt Stary ! Zyg­
munt August, gdy dla. zabawy
wzywali do siebie Stańczyka. Ten
król tretnlslów polskich zaiste za

służył sobie na taki właśnie por­
tret, jaki stworzył Matejko, por­
tret myśliciela raczej niż błaz­
na Ale też Imć Stańczyk z Pro­
szowic człowiekiem był wyjątko­
wym. Jego dowcip — kąśliwy, go­
rzki, w paru celnych słowach nie­
rzadko zamykający myśl uogól­
niającą - bliższy się czasem zda-

je francuskiemu salonowi czasów
La Rochefoucaulda niż renesan­
sowi polskiemu.

Na widok pijawek które me­
dyk przystawiał Zygmuntowi Sta­
remu: ..Są to najprawdziwsi dwo­
rzanie I przyjaciele królów”.

—O—

Bardziej polska jest zapewne a-

negdota o szczwanlu niedźwie­
dzia. Psy nie kwapiły sią brać
zwierza I król wyraził przypusz­
czenie, źe je zbyt obficie nakar­
miono. ..Miłościwy Danie — Stań­
czyk na to — kaź ’vlko pisarzy
swych spuścić tym nic
dzl by slą nie wiedzieć
ledll. zawsze blorą”.

To znów zdarzyło slą.
munt August wyprawił za granicą
niejakiego Llsmsnlna -e znaczną

sumą plenlądzy na zakup ksiąg
do królewskie! biblioteki.

czyk, chodząc
śmiał stą
aż król,
śmiechem,
wielu zna

ców.
- Wielu

Mam spory Ich rejestr, do któ­
rego wpisałem dziś Zygmunta Au­
gusta. co Llsmanlna z takimi pie­
niędzmi wyprawił za granicą.

— A jeśli Lismanln księgi ku­
pi I wróci?

— Wtedy, najjaśniejszy panie,
ciebie wymażę, a jego w rejestr
wciągną.

Stań-

po komnatach,
nie wiedzieć z czego,
sprowokowany owym

spytał trefnlsta, czy
równych sobie glup-

— Stańczyk na to.

Z ZAGRANICY. ■ 80 rocz­
nicę urodzin Josipa Broz Ti-

to uczciła poczta Jugosławii
wydaniem dwóch znaczków i

bloku. ■ W 100 rocznicę uro­
dzin rosyjskiego śpiewaka —

Leonida W. Sobinowa ukazał

się znaczek radziecki przed­
stawiający go w roli Leńskie-

go w operze P. Czajkowskiego
„Eugeniusz Oniegin”. ■ „Oki-
nawa znów we władaniu ja­
pońskim” to temat okoliczno­
ściowego znaczka Japonii ■
Stroje ludowe krajów euro­
pejskich i prehistoryczne,
zwierzęta oglądamy na dwóch

emisjach Malediw. ■ Szereg
krajów m. in. Gibraltar przy­
gotowuje znaczki z okazji sre­
brnych godów brytyjskiej pa­
ry królewskiej.

CIEKAWOSTKI ■ Liczba
abonentów znaczków poczto­
wych w NRF wzrosła z 90.800
w roku 1960 do 410.900 w roku
1971. Tym sposobem w roku

ubiegłym poczta NRF zyskała

Bardzo ciężkie zadanie w dosłownym i

śnym sensie ma opiekun 14 letniej słonicy ze sztok­
holmskiego ZOO. Usiłuje on pchnąć zwierze w stro­
nę klatki aie słonica Jest dziwnie ociężała To nor­
malne po kolacji, w czasie której zjadła 20 kc siana,
50 kg owsa. 15 kg marchwi 20 kg bananów I wypiła
75 1 wody. Pozazdrościć apetytu!

CAF - Sweden

przeno-

rKRZYŻÓWKA NR 30

POZIOMO: 7. klika, 8.
pszczele gospodarstwo, 9. ka­
żdy kolejny następca w ro­
dzie, 10. ryba morska, 12. ...z

ulicy Barskiej (film), 1.4. le­
ninowski plan elektryfikacji
Rosji Radzieckiej, 15. wybitny
kompozytor rosyjski, 20. abo­
nament na cykl imprez, 21.
dzianina, 22. uporczywa, na­
trętna myśl, 24. duży ptak z

rodziny bocianów, 26. dzieli
państwa, 27. gorczyca.

PIONOWO: 1. nazwa nada­
wana często klubom sporto­
wym i hotelom, 2. zbrojny
spisek, bunt, 3. angielskie ki­
lometry, 4. materiał opatrun­
kowy, 5. bacowski majątek, 6.

przeważnie spadają z nosa, 11.
żartobliwe naśladownictwo, 13.
rozkaz dla psa, 14. spiralny
rowek w śrubie, 16. ongiś sie­
dziba mistrzów Zakonu Krzy­
żackiego, 17. pierwsza stolica
Polski, 18. materiał wybucho­
wy, 19. pożyteczna żaba, 23.
imię Londona, 25. glony.

Rozwiązania prosimy nadsy­
łać w terminie do dnia 15
VIII. 1972 (decyduje data
stempla pocztowego) z dopis­
kiem na kopercie: „Krzyżów­
ka 30”. Wśród czytelników,
którzy nadcśla prawidłowe
odpowiedzi Redakcja rozlosu­
je nagrody w postaci 10 ksią-

POZIOMO: 7. krokiet,
Pahlawi, 9. tymotka, 10. skła­
dak, 12. busola, 14. trutka,
15. Ferrara, 20. kaktus, 21.
konsul, 22. stempel, 24. Ma-

tejko, 26. skrucha, 27. kar-
nisz.

PIONOWO: 1. Dreyfus, 2.
Akropol, 3. werk, 4. Palk, 5.
Almatur, 6. kwiatki. 11. cher­
lak, 13. aneks, 14. Turek, 16.

nautyka, 17. Stambuł, 18.
Gniezno. 19. turkusy, 23.
echo, 25. Adam.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 28, z

dnia 22/23. VII. 1972 r. nagroJ
dy książkowe otrzymują: E.
Wójcicka — Żywiec, J. Kon-J
turek — Chrzanów, R- Roba­
ka — Bobowa. M. Kawecki —1
Skawina. J. Zawiślak — Kra­
ków. B. Zynek — Bukowno,
J. Wiktor — Zator. Z. Zema-
nek — Oświęcim, J. Kozioł —

Olkusz, A. AIptńska — Rab-:
ka.

NAGRODY WYSLEMY PO­
CZTĄ.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 28

ZNACZKI

ponad 97 milionów marek. ■
Dr Werner, znany amerykań­
ski publicysta filatelistyczny,
pisze o wypadku, który mógł
zdarzyć się jedynie w USA. —

Przed kilku laty więźniowie
więzienia South Walpole za­
łożyli klub filatelistyczny. Z

okazji 15 rocznicy jego istnie­
nia kierownictwo więzienia
pozwoliło na zorganizowanie
wystawy filatelistycznej, na

której znalazły się także zbio­
ry z zewnątrz. Z wystawy
zniknęły zbiory wartości 20

tys. dolarów. Kto je ukradł —

nie wykryto. Zginęły — zbiór
Austrii 1850 — 1860, zbiór
znaczków ONZ, amerykańskie
całostki
czków

Rzeszy
1914,
znajdował się złodziej,
nie wśród więźniów. Prawdo­
podobnie eksponaty ukradł

któryś ze zwiedzających. Mie­
li oni bowiem wstęp na wy­
stawę, a opuszczając więzie­
nie nie byli poddawani rewi­
zji. ■ Nakładem londyńskiej
firmy filatelistycznej Stanley
Gibbonsa wydany został klucz

do dokładnego oznaczania
barw znaczków. „Klucz” roz-

róźnia 200 odcieni — stopni
kolorów.

z XIX w., zbiór zna-

Turn - Taxis, Prus,
niemieckiej 1871 —

A zatem w więzieniu
lecz

WARTO WIEDZIEĆ. Pań­
stwowe Przedsiębiorstwo Fila­
telistyczne „Ruch" wprowa­
dza nowy tryb przyjmowania
zapisów na abonament znacz­
ków krajów demokracji ludo­
wej. Zapisy na abonament

przeznaczony do realizacji w

roku 1973 przyjmowane będą
w terminie od 1 września do
10 listopada br Każdy abo­
nent może zamówić w dowol­
nym sklepie po jednej jedno­
stce abonamentowej znaczków

nie kasowanych i kasowanych
z każdego kraju. Sklepy fila­
telistyczne dysponować bę­
dą odpowiednimi wykazami
państw objętych sprzedażą 3-

bonamentową w danym roku

kalendarzowym. — Członków
PZF dotyczy również wymie­
niona zasada i termin. Koła

otrzymujące abonament wy­
syłkowy powinny przesłać ta

mówienia bezpośrednio do
PPF „Ruch” w terminie do 10

listopada danego roku. Przy
przyjmowaniu zapisów na a-

bonament znaczków państw
kapitalistycznych obowiązy­
wać będą analogiczne, (zg)

Znakomity aktor angielski
Peter 0'Toole, który pojawił
się ostatnio na naszych ekra­
nach jako król Henryk II w

filmie ,,Lew w zimie”, wystę­
puje obecnie jako piętnasty w

historii światowego kina Don

Kichot w filmie „Człowiek z

La Manchy”, mając za part­
nerkę Sophię Loren w roli

Dulcynei. — Najgłośniejszymi

Don
Kichot

nr 15
poprzednikami — angielskiego
Don Kichota byli dwaj Rosja­
nie: Teodor Szaliapin we

francuskim filmie reżysera G.

W, Pabsta z roku 1933, oraz

Mikołaj Czerkasow w radziec­
kim filmie Grzegorza Kozin-

cewa z roku 1957. W tym sa­
mym roku pojawił się też Don

Kichot we włoskim filmie,
którego twórcą był Ugo Fre-

gonese. Rycerza z La Manchy
zagrał Gary Cooper, który u-

ważał tę rolę za swą najwięk­
szą porażkę aktorską w całej
karierze filmowej.


